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Tezy KC PZPR na IV Zjazd Partii 
przywiązują wielką wagę do rozwo­
ju rolnictwa. Zwiększenie nakładów 
inwestycyjnych i dostaw środków 
produkcji dla rolnictwa wraz' z roz­
budową przemysłu 1 usług związa­

nych z potrzebami rolnictwa; zmiana 
podstawowych proporcji produkcji 
rolnej; dążenie do redukcji importu 
zbóż — to podstawowe cechy planu 
rozwoju rolnictwa na lata 1968—1970. 
Podkreślając słuszność tych zamie­
rzeń, autor przedstawia nam swe u- 
wagl co do ilościowej strony wymie­
nionych problemów, mając jedno­
cześnie nadzieję, że mogą być one 
pomocne dla pełnej oceny planu roz­
woju rolnictwa na najbliższe lata.

Bronisław Fick — NOWY 
SYSTEM PREMIOWANIA

— str. 1
Ostatnio został opracowany nowy 

system premiowania pracowników 
umysłowych w przemyśle. Autor 
przedstawia nam przesłanki nowego 
systemu, omawia szczegółowo jego 
założenia 1 zasady, podkreślając sze­
reg plusów, ale i wysuwając pewno 
wątpliwości. Jest jednak zdania, że 
jeśli uda się osiągnąć pełną obiek­
tywizację dokonywanych ocen — sy­
stem będzie mógł przyczynić się do 
usprawnienia ważnych odcinków 
pracy przemysłu.

Czesław Mejro — BARIERA 
SUROWCOWA — CZYM I 
JAK OGRZEWAĆ — stn 3

Często wysuwane -są zarzuty, że 
zaopatrzenie ludności w paliwa jest 
niewystarczające. Sprawa jest nieba­
gatelna, zwłaszcza w obliczu zbli­
żającego się w najbliższych kilkuna­
stu latach deficytu energii w Polsce. 
Czy oprócz zwiększenia dostaw dla 
drobnych odbiorców węgla kamien­
nego, brunatnego i koksu istnieją i 
inne metody przezwyciężenia tej trud­
ności? Okazuje się, żę istnieją. O 
tym, na czym one polegają i jak du­
że 1 'namacalne mogą przynieść ko­
rzyści — przeczytajcie w artykule.
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Jubileusze prof. dr Michała Kaleckiego 
i prof. dr z Oskara Langego

W bieżącym roku polska nauka 
ekonomii obchodzi jubileusze 
dwóch swych czołowych przed­
stawicieli: w dniu 22.VI MI­
CHAŁ KALECKI kończy 65 rok 
życia, OSKAR LANGE w dniu 
27.VII kończy 60 lat.

Komitet Jubileuszowy, powoła­
ny z inicjatywy Uniwersytetu 
Warszawskiego oraz Szkoły Głów­
nej Planowania 1 Statystyki, po­
stanowił między innymi uczcić 
jubileusze specjalnymi księgami 
pamiątkowymi. Mają one zawie­
rać oryginalne, niedrukowane do­
tąd -rozprawy ekonomistów pol­
skich i zagranicznych związane 
pośrednio lub bezpośrednio z 
dorobkiem naukowym jubilatów. 
Prof. dr Michałowi Kaleckiemu 
poświęcona jest edycja pt. „Za­
gadnienia teorii dynamiki gospo­
darczej i planowania**, a prof. dr

Oskarowi Łangemu — pt. „Za­
gadnienia ekonomii politycznej 
i ekonometrii". Publikacją zaję­
ło się Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe. Przewiduje się, że księ­
gi ukaźą się w wersji obcoję­
zycznej jesienią 1964 r. Wówczas 
też odbędzie się uroczyste posie­
dzenie naukowe poświęcone jubi­
latom.

Prof. dr Oskar Lange otrzymał 
doktorat honoris causa Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, którego 
jest wychowankiem. Akt promo­
cji odbędzie się w ramach uro­
czystości jubileuszowych Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Krako­
wie dnia 9 maja. Uniwersytet 
Warszawski nadal stopień dokto­
ra honoris causa prof. dr Mi­
chałowi Kaleckiemu. Akt promo­
cji odbędzie się w Warszawie w 
drugiej połowie maja br.
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wielką wagę do roz­
woju rolnictwa. W pla­

nie gospodarczym na lata 1966— 
-1970 przeznacza się na inwestycje 
produkcyjne w rolnictwie ok. 146 
mld zł, tzn. o przeszło 6O°/o więcej 
niż w bieżącej 5-latce. Plan przewi­
duje m. in. wielki wzrost . dostaw 
nawozów sztucznych; jego realiza­
cja zbliży- nas w tej dziedzinie do 
czołówki państw europejskich. Za­
kłada się przy tym dość ostrożnie i 
słusznie, że globalna produkcja rol­
nicza wzrośnie w tych latach o 
14—15%. Poważnej zmianie mają 
ulec podstawowe proporcje pro­
dukcji rolnej; produkcja roślinna 
ma wzrosnąć o ok. 17%, a produk­
cja zwierzęca o ok. 11%. Wiąże się 
to z założeniem stopniowej reduk­
cji importu zbóż i zrezygnowaniem 
z niego w 1970 r.

Zwiększenie nakładów inwesty­
cyjnych i dostaw środków produk­
cji dla rolnictwa wraz z rozbudową 
przemysłu i usług związanych z po­
trzebami rolnictwa; zmiana podsta­
wowych proporcji produkcji rol­
nej; dążenie do redukcji importu 
zbóż — to podstawowe cechy planu 
rozwoju rolnictwa na lata 1966— 
—1970. Można sądzić, że zamierze­
nia te są jak najbardziej słuszne. 
Jednocześnie jednak nasuwają się 
uwagi co do ilościowej strony wy­
mienionych problemów. Postarajmy 
się pokrótce je zasygnalizować.

PROPORCJE PRODUKCJI 
ROLNEJ

Wytyczne zakładają, że plony 4 
zbóż wzrosną z 17,6 q/ha w 1965 r. 
do 21, 2 q w 1970 r. tj. o 20,4%. 
Przeciętny plon z hektara ma więc 
wzrosnąć o 3,6 q. Jest on zabezpie­
czony wielkim wzrostem nawoże­
nia mineralnego, które na hektar 
zasiewów ma zwiększyć się aż o 
86 kg. Przyjmuje się więc, Sb przy­
rostowi 1 kg NPK nawozów mine­
ralnych będzie towarzyszył wzrost 
produkcji roślinnej 4,2 kg jednostek 
zbożowych. Wyniki badań doświad­
czalnych wykazują (Zagad. Ek.- Rol­
nej nr 3/1963), że założony wzrost 
plonów jest całkowicie realny; wy^ 
da je się nawet, że mógłby ,on być 
nieco wyższy. Powstaje tylko pyta­
nie. czy rolnictwo będzie w stanie 
efektywnie wykorzystać tak wielki 
wzrost dostaw nawozów i czy dosta­
wy te będą wykonane (zakłada się 
duży import potasu z krajów kapi­
talistycznych) oraz czy wzrost stoso­

wania nawozów będzie dostatecznie 
opłacalny (prof. Brzoza zwraca u- 
wagę, że cena azotu jest jeszcze cią­
gle relatywnie zbyt wysoka. „Zagad. 
Ekonomiki Rolnej", nr 2/1964). 
Uwzględniając powyższe można u- 
ważać przyjęty wskaźnik wzrostu 
plonów za optymalny.

Pogłowie bydła w latach 1966—1970 ma 
zwiększyć się o 16,5%, w tym krów o 
4,4%. Pogłowie trzody wzrośnie o 6,1%. 
Pogłowie owiec ulegnie minimalnej re­
dukcji (o 1,6%), a pogłowie koni ma 
spaść o 12%. Jak widzimy, wytyczne 
zakładają nie tylko zmianę proporcji 
między produkcją roślinną i zwierzęcą 
na korzyść tej pierwszej, lecz także 
głęboką zmianę proporcji w obrębie 
produkcji zwieizęcej. Zahamowane zo- 
staje tempo wzrostu pogłowia trzody a 
w wysokim stopniu przyspieszone tem­
po wzrostu pogłowia bydła, przede 
wszystkim młodego bydła rzeźnego 
(wzrost' o ok. 30%). Kierunki zmian 
tych proporcji są jak najbardziej słu­
szne. Czy jednak ilościowy ich zakres 
nie jest zbyt radykalny?

Produkcja żywca wolowego (łącznie 
z cielęciną) ma wzrosnąć o 300 tys. t, 
to jest aż o 33,3%. Produkcja żywca 
wieprzowego ma wzrosnąć o ok. 215 
tys. ton, tj. o 14%; uwzględniając, że 
pogłowie trzody zwiększy się tylko o 
6% — realizacja tego planu może na­
potkać na trudności. Co ważniejsze, 
wskaźniki wzrostu trzody i żywca od­
noszą się do stosunkowo niskiego punk­
tu wyjścia (13,2 min sztuk w 1965 r.). 
Wiadomo, że pogłowie to wynosiło w 
1962 r. 13,6 min (pierwotny plan na 
1961—1965 r. zakładał, że wyniesie ono 
w 1965 r. ok. 15 min sztuk). Produkcja 
żywca wieprzowego w 1970 r. w porów­
naniu z 1961—62 r. zwiększy się więc 
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tylko o ok. 100 tys. toń (6%). Oznacza 
to, że chociaż spożycie mięsa ogółem na 
głowę ludności wzrośnie, to jednak kon­
sumpcja wieprzowiny na głowę będzie 
w 1970 r. mniejsza niż w 1961—62 r. To 
samo dotyczy produkcji jaj, która ma 
wzrosnąć w latach 1965-J-197O tylko o 4%.

Można sądzić, że założony wzrost 
pogłowia bydła oraz nowy układ 
jego proporcji jest w zasadzie słusz­
ny. (Wprawdzie wzrost pogłowia 
krów jest niewielki, lecz produkcja 
mleka od 1 krowy ma wzrosnąć o 
9%. a skup mleka o 32,5%. gdyż 
zakłada się, że jego spożycie natu­
ralne pozostanie bez zmiany). Wyda- 
je się natomiast, że byłoby pożąda­
ne zwiększenie przyrostu pogłowia 
trzody chlewnej.

Plan zahamowania tempa wzrostu 
pogłowia trzody jest związany z 
planem redukcji importu zbóż. Im­
port ten wynosi w ostótnich latach, 
łącznie z paszami wysokobiałkowy- 
mi ponad 2,7 min ton rocznie. Glo­
balna produkcja 4 zbóż w 1970 r. 
mą być większa o 3,0 min ton niż w 
1965 r. (Skup zbóż netto ma wzros­
nąć o 2,5 min ton). Import zbóż w 
1970/71 r. ma być całkowicie zlik­
widowany. Jednocześnie jednak za­
kłada się wzrost importu pasz wy- 
sokpbiąlkowych. W sumie wartość 
importu'pasz w 1970/71 r. wyniesie 
ok. 28n/o wartości importu pasz i zbóż 
w latach 1962—1965. Oznacza to, że 
podstawowa masa (ok. 3/3) przyrostu 
produkcji zbóż pójdzie na zrekom­
pensowanie redukcji importu. Wsku­
tek tego wzrost pogłowia trzody nie 
może być znaczny; produkcja żyw­
ca wieprzowego wzrośnie o ok. 
200 tys. ton. Czy założenia te 
mogą ulec skorygowaniu? Czy jest 
możliwe i wskazane stosunkowo 
mniejsze zredukowanie importu zbóż 
a tym samym zwiększenie produkcji 
żywca wieprzowego?

SPRAWA IMPORTU ZB02

Wiadomo, że import zboża jest 
poważnym obciążeniem naszej gos­
podarki, że obciążenie to ma ten­
dencję wzrostu. Słuszne są więc ten­
dencje zmierzające do redukcji te­
go importu. Jednocześnie jednak 
wiadomo, że więcej eksportujemy 
żywności niż importujemy; bilans 
żywnościowy kraju jest więc do­
datni (nadwyżka eksportu nad im­
portem ma do r. 1963 tendencję 
rosnącą). Biorąc przeto od tej strony 
import zbóż przynosi naszej gospo­
darce korzystne efekty.

Badania doc. M. Czerniewskiej wy­
kazują, że nasza gospodarstwa chłop­
skie zużywają na wyprodukowanie 100
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Nowy system 
premiowania

Ostątnio został opracowany nowy 
system premiowania pracowników 
umysłowych w przemyśle. Zastąpić 
ma on działający od stycznia 1960 
roku system premiowania oparty 
na syntetycznym mierniku oceny 
działalności przedsiębiorstwa. Rów­
nocześnie ma ulec ograniczeniu 
ilość nagród i premii wyspecjalizo­
wanych, a ich środki finansowe 
mają zostać przesunięte do nowego 
systemu premiowania. Przygotowy­
wana reforma obejmuje swoim za­
sięgiem — zgodnie z.wysuwanymi 
od dawna postulatami — również 
zjednoczenia przemysłowe.

SŁUSZNE I NIESŁUSZNE OCENY

Motywem przygotowywanej re­
formy była negatywna ocena sku­
teczności systemu bodźców działa­
jących w przemyśle. Wychodziła 
ona z dwóch przesłanek. Jedną 
były wewnętrzne sprzeczności nad­
miernie rozbudowanego systemu 
wyspecjalizowanych nagród i premii, 
działających poza funduszem płac, 
drugą natomiast — teza o ogólnej sła­
bości bodźców syntetycznych, które 
nie spełniły pokładanych w nich na­
dziei. Wyraża się przy tym pogląd, 
że nadmierna rozbudowa premii 
wyspecjalizowanych była tylko kon­
sekwencją niedowładu systemu 
bodźców syntetycznych, który wy­
magał wprowadzenia bodźców uzuŁ 
pełniających.

O ile negatywna ocena działania zróż­
nicowanego systemu bodźców wyspecja­
lizowanych jest zupełnie słuszna — o 
tyle pogląd, że jego rozbudowa wynika 
ze słabości bodźców syntetycznych, na­
suwać musi zastrzeżenia. Przecież układ 
premii wyspecjalizowanych powitał hi­
storycznie przed wprowadzeniem bodź­
ców syntetycznych, w okresie głębokie­
go kryzysu dawnej premii produkcyj­
nej.

Również ocena niepowodzeń systemu 
bodźców syntetycznych wymaga ostroż­
ności. Zwłaszcza, gdy na tle tych nie­
powodzeń wysuwa się wniosek o ogól-

BRONISŁAW FICK

nym bankructwie systemu. W naszym 
przemyśle nie działał bowiem nigdy je­
dnoznaczny system bodźców syntetycz­
nych. Funkcjonował on jedynie na rów­
nych prawach z kilkudziesięcioma pre­
miami wyspecjalizowanymi, reprezentu­
jącymi ponadto często wyższą atrak­
cyjność materialną. Działanie synte­
tycznego systemu ulegało bezustannym 
zakłóceniom ze strony tych premii.

ZAWODNA KONSTRUKCJA
Tym niemniej, również i funk­

cjonowanie samego syntetycznego 
systemu premiowego wykazywało 
wiele wewnętrznych. słabości. Była 
to konstrukcja precyzyjna, ale nie 
spełniała postulatu koniecznej pro­
stoty.

Działanie systemu miało przebie­
gać w trzech fazach, powiązanych 
z odmiennymi warunkami i zada­
niami. Faza pierwsza polegała na 
tworzeniu funduszu premiowego, 
faza druga — na uruchamianiu u- 
tworzonegó funduszu, a faza trze­
cia — na wypłacaniu premii ko­
mórkom organizacji wewnętrznej 
przedsiębiorstwa. Funkcjonowanie 
fazy pierwszej oparte było wyłącz­
nie na syntetycznym mierniku oce­
ny, fazy drugiej — na wykonaniu 
stałych i zmiennych zadań odcin­
kowych, wyznaczonych przez zjed­
noczenia, a fasy trzeciej — na wy­
konaniu przez poszczególne komór­
ki organizacyjne przedsiębiorstwa 
konkretnych, odcinkowych zadań, 
wyznaczanych przez dyrekcję 
przedsiębiorstw.

W ten sposób miernik syntetycz­
ny. decydujący w fazie pierwszej, 
miał dojść w fazie trzeciej do po­
szczególnych komórek w formie 
konkretnych i prostych zadań. Ale 
konstrukcja ta w znacznej mierze 
zawiodła.

Faza trzecia wcale nie funkcjonowała. 
Pomimo że wyznaczanie zadań wew­
nętrznym komórkom i uzależnianie 
wypłaty premii od ich wykonania było 
bezwzględnym obowiązkiem. Jednak 
wewnętrznym komórkom nie wyznacza­
no żadnych odcinkowych zadań, a pre­
mie rozdzielano mechanicznie.

Faza druga funkcjonowała tylko częś­
ciowo, bowiem zjednoczenia wykazały 
zdecydowaną niechęć do wyznaczania 
przedsiębiorstwom dodatkowych zadań, 
warunkujących uruchomienie funduszu 
premiowego. W związku z tym działały 
tylko warunki obowiązkowe. Okazało 
się, że bezpodstawnie liczono na oży­
wienie inicjatywy zjednoczeń w tym 
zakresie.

Jedynie tylko faza pierwsza — opar­
ta na syntetycznym mierniku oceny wy­
ników przedsiębiorstwa — fukcjonowa- 
la prawidłowo. Tworzenie funduszów 
premiowych nie było mechaniczne i wy­
magało podjęcia wysiłku i uzyskania 
wymaganych wyników ekonomicznych.

PRZESŁANKI 
NOWEGO SYSTEMU

W tej sytuacji uznano, że system 
premiowy nie działa właściwie, a 
sprawne funkcjonowanie fazy two­
rzenia funduszów nie może być siłą 
napędową całego systemu, ponie­
waż następne fazy nie są czynne. 
Uznano również, że sam syntetycz­
ny miernik, nakierowany na całe 
przedsiębiorstwo, jako bodziec eko­

nomiczny, wpływa bardzo słabo na 
pracę wewnętrznych komórek 
przedsiębiorstwa, a zatem oddzia­
łuje z niedostateczną siłą także na 
ogólne wyniki całego przedsiębior­
stwa. Wysunięto przy tym postu­
lat radykalnego uproszczenia zasad 
systemu, które — jako zbyt skom­
plikowane — nie mogłyby być do­
statecznie rozumiane przez załogi.

Przesłanki te opierały się więc 
na pewnej negacji skuteczności 
bodźców syntetycznych.! zmierzały 
do wprowadzenia na ich miejsce 
prostych i zrozumiałych bodźców 
odcinkowych, nakierowanych na 
pracę poszczególnych komórek or­
ganizacji wewnętrznej i niezależ­
nych od syntetycznych wyników 
całego przedsiębiorstwa. Stąd też 
nowy system premiowania zmierza 
do rozstrzygnięć w polu premiowa­
nia „wewnętrznego”, na które zo- 
staje przeniesiony główny nacisk. 
Zatem sukces nowego rozwiązania 
ma zostać osiągnięty na tym odcin­
ku, na którym zawiódł dotychcza­
sowy system.

Równocześnie nowy system w poważ­
nej mierze odchodzi od rozwiązania 
syntetycznego, wyrażającego się uzależ­
nieniem funduszu premiowego od syn­
tetycznych wyników przedsiębiorstwa. 
Rezygnuje się więc z oddziaływania 
bodźcami na odcinku, na którym do­
tychczasowy system wykazywał pełną 
sprawność.

OGOŁNE ZAŁOŻENIA
Nowy system premiowania jest 

systemem mieszanym, stosującym 
zarówno miernik syntetyczny, jak 
i mierniki odcinkowe, z wyraźnym 
jednak przesunięciem nacisku pre­
mii na zadania odcinkowe. Miernik 
syntetyczny ma w tym systemie 
nadrzędne znaczenie dla premii ści­
słego kierownictwa przedsiębior­
stwa, równorzędnie z odcinkowymi 
miernikami dla premii pracowni­
ków zarządu, nie ma natomiast 
żadnego znaczenia dla premii ko­
mórek ruchu. W komórkach ruchu 
miernik syntetyczny uległ bowiem 
eliminacji i został zastąpiony przez 
mierniki oraz zadania szczegółowe.

Istotnym i głęboko słusznym po­
sunięciem jest równoczesna inter­
wencja na odcinku nagród i premii 
specjalnych. Ogranicza ona poważ­
nie zakres tych nagród i przesuwa 
ich środki finansowe do zasadni­
czego systemu premiowego. Wzmac­
nia to atrakcyjność tego systemu. 
Stanowiąc poważne osiągnięcie, in­
terwencja ta nie jest jednak rady­
kalna, gdyż pozostawia w dalszym 
ciągu szereg odrębnych tytułów 
nagrodowych.

W nowym systemie premie będą 
wypłacane z funduszu, którego 
wielkość będzie ustalana corocznie 
przez ministra — w przekroju zjed­
noczeń, j przez dyrektora zjedno­
czenia—dla poszczególnych przed­
siębiorstw. Fundusz premiowy sta-
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OZWÓJ polskiej myśli 
ekonomicznej w ostatnim , 
dziesięcioleciu cechowało 
inie tylko pogłębienie i 
twórcze podejścię do roz­
patrywanych problemów,

w ramach istniejących dyscyplin 
naukowych, ale także odsłanianie 
problemów stycznych, granicznych 
dla wielu nauk, a następnie formu­
łowanie przedmiotu nowych dy­
scyplin wiedzy.

Ten nie tylko intensywny ale swe­
go rodzaju ekstensywny kierunek 
rozwoju nauki odnosi się również 
w pełni do nauk handlowych. Dość 
tu wspomnieć, że obok tradycyj­
nych, handlowych dyscyplin akade-

— planowanie konsumpcji indy­
widualnej ludności

— narzędzia realizacji planu kon­
sumpcji

— edukacja konsumenta i ochro­
na jego interesów.

W świetle zarysowanej proble­
matyki można dopiero dokonać 
próby krótkiego podsumowania te­
go, co zostało zrobione i szerszego 
omówienia białych plam w dziedzi­
nie badań spożycia.

Lista białych plam w omawia­
nej dziedzinie naukowej jest du­
ża. Przyczyn tego stanu jest kil­
ka. Jedną z nich, |ttnowi „młodość'* 
tej nauki. Istnieją jednak 1 inne 
przyczyny, leżące zarówno po stro-

Jednostronny rozwój badań po­
trzeb i konsumpcji indywidualnej 
ludności jest na pewno jedną z 
przyczyn, wywołujących trudności 
w wyrobieniu prawidłowego po­
glądu na całość konsumpcji indywi­
dualnej społeczeństwa.

W tej sytuacji, w dalszym ciągu 
należy zwrócić poważną uwagę 

na rozwój prac badawczych i ocze­
kiwać w ich wyniku naukowych 
uogólnień odnośnie do prawidło­
wości konsumpcji indywidualnej 
ludności, zarówno jako podstawy 
dla planowania konsumpcji indy­
widualnej społeczeństwa, jak i po­
la dla pogłębienia metodologii ba­
dań spożycia.

mickich tj. Ekonomiki Handlu i 
Organizacji i Techniki Handlu roz­
winęły się nowe dyscypliny, takie 
jak Polityka Handlowa, Ekonomi­
ka i Organizacja Przedsiębiorstw 
Handlowych, Ekonomika Konsum­
pcji. Zakreśliły one własne zakresy 
badawcze, nie tylko przy tym wzbo­
gacając problemy, które dotąd tra­
dycyjnie wchodziły do wykładanych 
przedmiotów, ale również włącza­
jąc • nowe zagadnienia, które nie 
należały do zakresu zainteresowań 
nauk handlowych.

Ten kierunek rozwoju nauk han­
dlowych należy przypisać jednak 
nie tylko owym naukom, ale także, 
a może przede wszystkim twórcze­
mu. w ostatnim okresie, rozwojowi 
podstawowych dyscyplin ekono­
micznych, a więc ekonomii poli­
tycznej i w szczególności ekonomii 
politycznej socjalizmu. Ze względu 
na osobiste zainteresowania chcia- 
łem w niniejszym artykule omówić 
rozwój jednej z tych nowo uformo­
wanych ekonomik a mianowicie 
ekonomiki konsumpcji.

Próbę podsumowania dorobku 
tej dyscypliny dokonam w sposób 
odmienny od powszechnie przyjęte­
go, a mianowicie drogą zarejestro­
wania „białych plam", które rysują 
się na tle rozwoju tej gałęzi wie­
dzy. Jest oczywiste, że o białych 
plamach można mówić przy wielu 
okazjach, ale dwie z nich są szcze­
gólnie do'tego predestynowane tj., 
gdy istnieje nieco więcej, niż rozez­
nanie co do przedmiotu nauki, ale 
jeszcze nie na tyle, aby można by­
ło bardziej precyzyjnie określić je­
go granice, oraz wtedy, gdy przed­
miot jest już ugruntowany i są pod­
sumowane osiągnięcia naukowe da­
nej dyscypliny.

W pierwszym przypadku idzie w 
gruncie rzeczy o dyskusję nad za­
kresem danej dyscypliny, w drugim, 
z reguły o dyskusję nad zaczątka­
mi nowej nauki.

O białych plamach w ekonomice 
konsumpcji można mówić tylko w 
pierwszym ujęciu, w pierwszej 
płaszczyźnie. Jest to zrozumiale 
jeśli się zważy, że w Polsce, jako 
wyodrębniona dyscyplina naukowa^ 
ekonomika konsumpcji, oficjalnie 
została uznana cztery lata temu, w 
postaci powołania w SGPiS katedry 
o tej nazwie.

'Jednak problemami konsumpcji 
oraz pozycją konsumenta w warun­
kach gospodarki socjalistycznej zaj­
mowano się już znacznie wcześniej. 
Oficjalna nauka „akademicka" pro­
gramowo łączyła problemy kon­
sumpcji, a w szczególności kon­
sumpcji indywidualnej ludności, z 
ekonomiką handlu. Jest to o tyle 
zrozumiałe, że handel najbliżej stoi 
konsumenta, że styka się z nim na 
co dzień, że stanowi dla niego pod­
stawowe źródło zaopatrzenia i miej­
sce świadczenia usług. Ale to pro­
blematyki konsumpcji nie wyczer­
puje. Stąd wiele innych dyscyplin 
naukowych, w tym ekonomia poli­
tyczna socjalizmu, planowanie i po­
lityka gospodarcza, ale również 
fizjologia żywienia i psychologia, 
każda od strony swoicłf zaintereso­
wań, rozpatrywało spożycie indy­
widualne ludności.

Stale narastające potrzeby życia 
i praktyki gospodarczej wymagały 
jednak bardziej pryncypialnego po­
stawienia zagadnienia. Równocześ­
nie logika rozwoju samej nauki 
sprzyjała innemu niż dotąd roz­
wiązaniu problemu. Tak doszło do 
wyodrębnienia się przedmiotu no­
wej dyscypliny tj. ekonomiki kon­
sumpcji.

W tej sytuacji powstały diwa za­
dania a mianowicie: — podsumo­
wanie tego, co dotąd w tej dziedzi­
nie wiedzy u nas zrobiono, oraz 
ściślejsze określenie zakresu i 
przedmiotu zainteresowań nowej 
nauki. Pierwsze zadanie nie nastrę­
czało większych trudności, po pro­
stu z tego powodu, iż dorobek choć 
obiektywnie znaczny, nie przekra­
czał możliwości i sił osób zainte­
resowanych . w jego podsumowa­
niu.' Problem podstawowy wyłonił 
się przy formułowaniu zakresu i 
przedmiotu nowej dyscypliny. Przy­
jęto do dyskusji,.-że do zakresu za­
interesowań ekonomiki konsumpcji 
wchodzą problemy ekonomiczne 
związane ze spożyciem, jako fazą 
procesu reprodukcji społecznej. 
Stąd za przedmiot ekonomiki kon­
sumpcji w gospodarce socjalistycz­
nej uznano opracowywanie i formu­
łowanie naukowych podstaw pla­
nowania konsumpcji indywidualnej 
i zbiorowej społeczeństwa oraz 
określanie warunków i narzędzi re­
alizacji ustalonego planu.

Jako główne problemy naukowe 
tak sformułowanego przedmiotu 
można wymienić:

— potrzeby ludności i metody 
ich badania

— zakres, teoria i technika gro­
madzenia i przetwarzania infor­
macji o potrzebach i spożyciu

— rola konsumenta na rynku w 
gospodarce socjalistycznej

— planowanie konsumpcji zbio­
rowej

Dorobek i perspektywy nauk ekonomicznych

O problemach

konsumpcji
EDWARD WISZNIEWSKI

nie osób, które zajmują się tymi 
zagadnieniami, jak i od nich nie­
zależne. Dość w tym miejscu wy­
mienić nieliczną kadrę naukową, 
która poświęciła się badaniom z 
zakresu spożycia, brak do niedaw­
na wyspecjalizowanych ośrodków 
naukowych, które opracowują te 
zagadnienia, niedostatek materia­
łów faktycznych, który powoduje 
wycinkowość badań, małe do nie­
dawna zapotrzebowanie społeczne 
na niektóre problemy, wreszcie co 
trzeba z całą otwartością stwier­
dzić, niedostrzeganie, ze znacznym 
wyprzedzeniem. problemów, które 
staną w najbliższej przyszłości i 
które nauka, powinna wcześniej 
wnieść na warsztat.

Aby łatwiej było śledzić za to­
kiem rozumowania, będę w dalszej 
części artykułu nawiązywał do za­
gadnień, które wyżej wyszczegól­
niłem. a które charakteryzują za­
kres ekonomiki konsumpcji.

Zanim jednak przejdę do takiego 
porządku omawiania, chciałbym 
jedną kwestię ogólną przenieść 
przed nawias. Idzie o problem ter­
minologiczny, ale nie wyłącznie w 
sensie semantycznym. Wiele pojęć 
używanych dotąd w ekonomice kon­
sumpcji jest nieostrych i niejedno­
znacznych. Ich sprecyzowanie wy­
maga wielkiego wysiłku naukowe­
go. Sprawa jest o tyle zasadnicza, 
że pojęcia i terminy są w naukach 
ekonomicznych narzędziem anali­
zy. Niejednoznaczne rozumienie 
pojęć analizę tę nie tylko utrudnia 
ale czasem uniemożliwia. Prowadzić 
to może także do zbytecznych nie­
porozumień i polemik. Drogą wyj­
ścia z tego impasu są jak wiadomo 
prace naukowe oraz jak wykaza­
ło doświadczenie, konferencje nau­
kowe. W pewnej mierze można by_- 
loby rozwiązać ten problem przez 
zorganizowanie czasopisma nauko­
wego poświęconego problemom 
konsumpcji. Na łamach takiego pe­
riodyku m. in. następowałoby pre­
cyzowanie i uzyskiwanie opinio 
communis doctorum, dla pojęć uży­
wanych w tej nauce.

Już na początku należy stwier­
dzić, że problem badania potrzeb 
społeczeństwa, dzięki przede wszy­
stkim rozwojowi badania rynku, 
ma swoją poważną literaturę. Do­
tyczy to jednak wyłącznie potrzeb 
i konsumpcji indywidualnej lud-

Oddzielny, 
związany z 
jest problem

ale jak najbardziej 
wyżej poruszonymi, 
konsumpcji społecz-

nej (zbiorowej). Ów problem, jak 
już o tym była mowa, nie znalazł 
w Polsce dostatecznego opracowa­
nia. Jest on szczególnie interesują­
cy nie tylko ze względu na swoją 
„nowość" i prawie całkowity brak 
rozeznania, ale głównie ze względu 
na dynamikę jego rozwoju. Jednym 
z pierwszych działań w tym za­
kresie powinno być zatem zbada­
nie kształtowania się tej formy 
konsumpcji w Polsce i wyciągnię­
cie wniosków co do prawidłowości 
w jej rozwoju oraz nakreślenie 
kierunków tej konsumpcji na bliż­
szą i dalszą perspektywę. Równo­
legle z tymi pracami staje problem
stworzenia naukowych podstaw
dla plariowania konsumpcji spo­
łecznej, ja .w szczególności zasad 
określanra prawidłowych proporcji 
pomiędzy tą konsumpcją a kon­
sumpcją indywidualną ludności. 
Jako pilne zadanie wyłania się 
także opracowanie zakresu kon-

sumpcji sformowano plan per­
spektywiczny konsumpcji do 1980 
r. oraz opracowuje się plan na okres 
1966-70.

Na tym jednak poprzestać nie 
wolno. Opracowanie metodologii 
planowania konsumpcji w dalszym 
ciągu jest otwarte. Odnosi się to 
zarówno do planowania konsumpcji 
na krótkie, jak i długie okresy 
czasu. Niezależnie od tych prac sto­
ją ważne teoretycznie problemy, 
odnoszące się do opracowania me­
tod optymalizacji spożycia w okre­
sie szybkiego wzrostu gospodarki 
narodowej.

Olbrzymie potrzeby istnieją na 
odcinku prac porównawczych, do­
tyczących poziomu i struktury spo­
życia w naszym kraju w okresie 
międzywojennym i obecnie, jak 
też porównanie tendencji i tem­
pa rozwoju spożycia w Polsce Lu­
dowej i w rozwijających się i roz­
winiętych gospodarczo krajach ka­
pitalistycznych.

Problem teoretyczny, który wy­
łania się na tym tle, odnosi się do 
opracowania metod, które umożli­
wiają prawidłowe porównywanie 
tego rozwoju.

Obok prac podstawowych, o cha­
rakterze modelowym i teoretycz­
nym, istnieje pilna potrzeba opra­
cowania zagadnień węższych, ale 
dla rozwoju omawianej problema­
tyki pilnych. Dość tu wspomnieć o 
zagadnieniu denaturalizacji spoży­
cia ludności wiejskiej oraz o wpły­
wie rynku chłopskiego i istnienia 
jednej ceny detalicznej na artyku­
ły, które równocześnie mogą być 
artykułami konsumpcyjnymi i słu­
żącymi do produkcji, na zmiany w 
założonym poziomie i przyjętej 
strukturze spożycia ludności miej­
skiej i wiejskiej.'

Nieśmiałe i zupełnie wstępne 
kroki poczyniono w rozpoznaniu 
problematyki edukacji konsumen­
ta. Stąd przed ekonomiką kon­
sumpcji stoi także olbrzymi zakres 

, badań naukowych w zakresie edu­
kacji konsumenta zarówno odnoś­
nie artykułów żywnościowych, jak 
też odnośnie artykułów nieżywnoś- 
ciowych i usług.

Zagadnienie to nabiera szczegól­
nie na znaczeniu w związku ze 
stałym wzrostem stopy życ;c- 
ludności i zmniejszeniu, w związku 
z tym, efektywności działania, kla­
sycznych narzędzi kształtowania 
konsumpcji. Obok tej kwestii, dal­
szego opracowania wymagają za­
gadnienia, które umownie określa 
się jako ochrona interesów nabyw­
cy, a które ściśle są związane 
z problematyką wartości użytko­
wej towarów i to rozumianej za­
równo w sensie technologicznym, 
jak i w sensie ekonomicznym.

Jak z tego zestawu — bynajmniej 
nie roszczącego sobie pretensji do
ujęcia wyczerpującego widać,

sumpcji zbiorowej przekroju
społecznym i zawodowym.

Formy konsumpcji zbiorowej sta­
nowią problem sam dla siebie. 
Awizując to zagadnienie, chciał­
bym wyraźnie podkreślić zadania, 
które rysują się w dziedzinie ba­
dań nad tzw. zamkniętym żywie­
niem zbiorowym, a przede wszyst­
kim różnego rodzaju stołówkami, 
oraz nad innymi częściowo lub cał­
kowicie nieodpłatnymi świadcze­
niami ze strony państwa.

Praktyka gospodarcza i potrzeby 
życia były bodźcem, który spowo­
dował rozwój metod planowania 
konsumpcji ludności. Wiązało się 
to z opracowaniem planu perspek­
tywicznego i planu na okresy pię­
cioletnie. To, co zostało w tym za­
kresie zrobione, spełniło swoją uży­
teczną rolę. W oparciu o opraco­
wane metody planowania kon-

istnieje zarówno w problemach 
podstawowych i pilnych dla prak­
tyk gospodarczych, jak i w za­
gadnieniach ważnych ale mniej 
pilnych, wiele „białych plam". Stoi 
zatem do podjęcia szeroki wachlarz 
prac. Cenne jest jednak to, że w 
Polsce stosunkowo wcześnie zaczę­
to efektywnie pracować nad tymi 
problemami. Dało to już swoje wy­
niki, co tym bardziej zachęca do 
podejmowania dalszych prac.

Sprostowanie
W zamieszczonym na I stronie 16/64 

n-ru 2G wstępie do dyskusji „Jak in- 
westować“, zawierającym listę jej u- 
czestników, omyłkowo nie wymieniono 
p. RALFA SZAROTY z Ministerstwa Fi­
nansów, który — jak wynika z zamie­
szczonego dalej tekstu — w dyskusji tej 
brał żywy udział. Za pomyłkę tę bardzo 
przepraszamy p. Szarotę i wszystkich 
Czytelników.
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Usługi na plan

Teoria i praktyka w IPDiR
MAKSYMILIAN RYLKE

Wysiłki wielu przedsiębiorstw i instytucji, zmierzające do rozwoju 
działalności usługowej napotykają, jak wiadomo, na wiele trudności 
m. in. ze względu na brak opracowań o charakterze teoretycznym 
i metodologicznym. Pomieszanie pojęć i terminów, brak sprecyzo­
wanych metod badania zapotrzebowania na usługi, metod ancn*zy 
opłacalności ekonomicznej usług itp., są źródłem wielu kompłikacji.

Niezbędne wydoje się więc poświęcenie nieco miejsca pracom 
“ ‘ Rzemiosła, zmierzającym do po-Instytutu Przemysłu Drobnego i 

prawy sytuacji na tym odcinku.

DROBLEMY usług w IPDiR są 
• przedmiotem prac następują­

cych zakładów:
— Zakładu Ekonomiki Usług (wyłącz­

ność tematyki),
— Zakładu Organizacji Przedsiębiorstw 

(Pracownia Organizacji Przedsiębiorstw 
Usługowych) i

— Zakładu Mechaniki Stosowanej 
(Pracownia Techniki Usług).

Prace naukowo-badawcze Instytu­
tu obejmują więc w sposób możli­
wie kompleksowy rozległą i złożoną 
problematykę ekonomiki, organiza­
cji i techniki usług od teorii usług 
począwszy, poprzez metodologię pla­
nowania działalności usługowej oraz 
zagadnienia ekonomiki i organizacji 
zakładów usługowych aż do techni­
ki i technologii wykonywania usług 
włącznie.

W ostatnich trzech latach opraco­
wano około czterdziestu tematów, z 
których znaczna większość trafiła 
do szerokiego kręgu odbiorców, tj. 
do centralnych organów administra­
cji gospodarczej i planowania (Ko­
mitet Drobnej Wytwórczości i Ko- 
misja Planowania przy Radzie Mi­
nistrów). rad narodowych stopnia 
wojewódzkiego i powiatowego (wy­
działy przemysłu, komisje planowa­
nia gospodarczego, przedsiębiorstwa 
i wojewódzkie zjednoczenia przed­
siębiorstw państwowego przemysłu 
terenowego), jednostek gospodar­
czych i ich związków (spółdzielczość 
pracy i inwalidzka, rzemiosło) oraz 
placówek naukowo-badawczych.

PRACE TEORETYCZNE
W pracach o charakterze teore­

tycznym na pierwszym miejscu wy­
mienić trzeba systematyzację i kla­
syfikację usług. W warunkach go­
spodarki planowej brak bowiem 
pełnej klasyfikacji czynności usłu­
gowych odczuwają zarówno cen­
tralne organa administracji gospo­
darczej, przy podejmowaniu decy­
zji w sferze regulowania i organi­
zowania działalności usługowej, jak 
również rady narodowe, jako gospo­
darze terenu oraz wykonawcy usług, 
ich zjednoczenia i związki.

W oparciu o sporządzoną klasyfi­
kację Zakład Ekonomiki Usług o- 
pracowuje „Jednolity Wykaz Usług" 
jako odpowiednik „Jednolitego Wy­
kazu Wyrobów" w sferze produkcji 
dóbr materialnych.

Klasyfikacja usług łączy się poza 
tym ściśle z prowadzonymi praca­
mi nad definiowaniem i określa­
niem podstawowych pojęć, wystę­
pujących w ekonomice usług oraz 
nad precyzowaniem nazewnictwa. 
Zamiarem Instytutu jest przygoto­
wanie i wydanie druidem „Małego 
Słownika Ekonomiki Usług", jako 
publikacji o charakterze encyklope­
dycznym. Celem tego wydawnictwa
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jest udzielenie czytelnikowi krótkich 
i przystępnych informacji o zagad­
nieniach i zjawiskach występują­
cych w ekonomice usług.

Ponadto, podjęte zostały przez 
IPDiR prace, mające na celu okre­
ślenie wpływu usług na wzrost go­
spodarczy i wpływu wzrostu gospo­
darczego na rozwój usług. Powinno 
to m. in. dopomóc w lepszym wy­
ważeniu proporcji przy podziale , 
środków inwestycyjnych, kształto­
waniu polityki zatrudnienia ftp. 
Wnioski, dotyczące kierunków roz­
woju usług opierane są w tym przy­
padku m. in. na doświadczeniach 
innych krajów i naszych własnych 
analizach.

PROBLEMY METODOLOGICZNE
Wśród prac z zakresu metodologii 

planowania usług na pierwszym 
miejscu wymienić należy następują­
ce opracowania:

— zasady wyboru kierunków rozwoju 
usług w regionach administracyjno-go­
spodarczych.

— metody planowania i programowa-
ała usług w skali powiatu, 

— h «Jania nad sezonowością 
na usługi,

— metody ustalania wielkości 
i podaży w zakresie napraw w 
nych branżach i in.

popytu

popytu 
wybra-

Prace poświęcone badaniom po­
pytu i podaży na usługi są konty­
nuowane i w roku bieżącym, przy 
czym badaniami objęto miasta sta­
nowiące województwo lub będące 
siedzibami województw.

Podjęte zostały też prace badaw­
cze nad rozwojem usług na tere­
nach wiejskich. Należą do nich m.

— cykl prac o stanie i kierunkach 
rozwoju usług remontowo-budowlanych, 

— badania metodą ankietową zmian w 
strukturze popytu na usługi oraz

— badania nad zmianami form organi­
zacyjnych świadczenia usług na wsi.

Jest to problematyka nowa, zwią­
zana z rozwojem podziału pracy w 
rolnictwie, postępującą mechaniza­
cją i specjalizacją produkcji oraz z 
zachodzącymi przemianami społecz­
no-kulturalnymi na wsi.

Prowadzone są też prace, zmie­
rzające do określenia zasad specja­
lizacji i kooperacji w zakresie u- 
sług oraz do określenia metod pro­
gramowania rozwoju usług w rejo­
nach uprzemysłowionych. Bezpo­
średnie badania nad rozwojem u- 
sług dla ludności w rejonach uprze­
mysłowionych prowadzone są obec­
nie w trzech okr^ach: bełchatow- 
skim (inwestycja wiodąca rozpoczy­
nana), płockim (inwestycja w trakcie 
realizacji) i w Nowym Targu (in­
westycja zakończona).

ności.
Prace 

ujmują 
stron i

JAROSLAV HABR — 
PROGRAMOWANIE LINIO­
WE - Wykład dla ekono­
mistów — tłumaczył z cze­
skiego Władysław Toma­
szewski — str. 248, cena 
zł 15.-. Państwowe Wy­
dawnictwo Ekonomiczne, 
Warszawa 1964.

fesiażki
nadesłane

naukowe z tego zakresu 
zagadnienie od różnych 

w wielu przekrojach. Ina-
czej rzecz się ma z potrzebami i 
tzw. konsumpcją zbiorową (spo­
łeczną). Tymi zagadnieniami sze­
rzej nikt się nie interesował. Nie­
liczne artykuły na ten temat sta-
nowią jedynie zaawizowanie za­
gadnienia. Jak widać, występuje 
wyraźna nierównomierność w opra­
cowaniu problemów. Dotyczy ona 
nie tylko problemu jako całości, 
ale także występuje w jego ramach. 
Przykładem może być wspomniane 
już zagadnienie konsumpcji indy­
widualnej ludności. Ogólnie bio- 
rąc owa problematyka należy ra­
czej do tej, która była rozwijana. 
Rozwój jej jednak był jednoboki. 
Wiele jest prac i to twórczych oraz 
nowatorskich, dotyczących kon­
sumpcji indywidualnej ludności 
miasta i wsi ale tylko w zakresie 
artykułów żywnościowych. Całko­
wity natomiast występuje brak ba­
dań i prac z zakresu konsumpcji 
artykułów tnieżywnościowych i

usług. Owa nierównomierność i wy­
cinkowość badań miała swoje głę­
bokie przyczyny. Jedną z nich jest 
stan i dostępność materiału fak­
tycznego. Tam gdzie dane liczbo­
we istnieją i są łatwe do uzyska­
nia, ukazuje się znacznie więcej 
prac naukowych. W przypadku, gdy 
ich mie ma lub są trudno dostępne, 
nie podejmuje się badań i nie uka- 
zują się prace naukowe;

Pewną rolę w rozwoju badań 
spożycia w zakresie artykułów żyw­
nościowych odegrały również, ist­
niejące od dawna ośrodki nauko­
we, zajmujące się fizjologią żywie­
nia ludności i badaniem spożycia 
ludności wiejskiej.

Szersza popularyzacja
problemów programowania 
liniowego wśród ekonomi­
stów napotyka na trudno­
ści ze względu na nie zaw­
sze dość dobre przygoto­
wanie matematyczne. Z te­
go punktu widzenia na 
szczególną uwagę zasługu­
je omawiane tłumaczenie 
opublikowanej w Czecho­
słowacji książki J, Habra. 
Położono w niej bowiem 
szczególny nacisk na dy­
daktyczną stronę wykładu, 
przy założeniu, że czytel­
nik nie opanował matema­
tyki wyższej. Ponadto god­
ne uwagi jest, że autor o- 
mawianej książki poświęca 
wiele uwagi nie tylko teo­
retycznej stronie zagadnie­
nia, ale również proble­
mom zastosowania progra­
mowania liniowego w prak­
tyce gospodarczej.

ZAGADNIENIA STRATE­
GII ROZWOJU GOSPO­
DARCZEGO - Wybór tek- 
stów z Konferencji Gene­
wskiej w 1963 r. w spra­
wie krajów słabo rozwi­
piętych tłumaczenie
zbiorowe — str. 272, cena 
zl 22.- (Z serii: Problemy 
krajów słabo rozwiniętych). 
— Państwowe Wydawni-
ctwo Ekonomiczne, 
szawa 1964.

War-

Wybór referatów na Kon­
ferencji Genewskiej ONZ
w 1963 r. w sprawie kra­
jów słabo rozwiniętych. Są 
one poświęcone głównie, 
problemom rolnictwa, u- 
przemysłowienia, zatrud­
nienia 1 handlu zagranicz­
nego oraz perspektywom
poprawy wyżywienia lu­
dności. Wybór referatów u- ---- ..... <iośd szerokiwzględnia 
wachlarz, 
stawnych, 
nych na 
glądów.

nieraz przeciw- 
reprezentowa- 

konferencji po-

BERNARD BINKOWSKI 
— METODY ROZLICZANIA 
KOSZTÓW POŚREDNICH 
PRODUKCJI - str. 216, ce­
na zł 16.—. — Państwowe 
Wydawnictwo Ekonomicz­
ne, Warszawa 1964.-

Rozwój mechanizacji 1 
automatyzacji procesów 
produkcji sprawia, że wła­
ściwe rozliczanie kosztów 
pośrednich staje się waż­
nym zagadnieniem zarów­
no teorii, rachunkowości, 
jak 1 w praktyce gospo­
darczej. co decyduje o 
szczególnej aktualności o- 
mawianej książki. Autor 
Jej m. In. wykazuje, że 
stosowane w praktyce na­
szych przedsiębiorstw me­
tody rozliczania kosztów 
pośrednich są nie dość do­
kładne. Utrudnia to bar­
dzo wszelkie analizy dzia­
łalności przedsiębiorstw. 
Przedstawienie bardziej 
precyzyjnych metod rozli­
czania kosztów jest głów­
nym celem omawianej 
publikacji.

STUDIA EKONOMICZNE 
— Zeszyt nr 11 — str. 268, 
cena zl 29.-. Państwowe 
Wydawnictwo Ekono.nlcz- 
ne. Warszawa 1964.

Ostatni zestaw opraco­
wań Zakładu Nauk Ekono­
micznych Polskiej Akade­
mii Nauk zawiera nastę­
pujące pozycje: Dario To­
si - O znaczeniu korzyści 
zewnętrznych we wzroście 
ekonomicznym; Jerzy Kleer 
- Znaczenie krajów zaco­
fanych w rozwoju uprze­
mysłowionych krajów ka­
pitalistycznych; Lidia Bes­
kid - ceny 1 spożycie W 
niektórych krajach socja­
listycznych w porównaniu 
z Polską; Zbigniew Schulz 
- Dynamika dochodu na­
rodowego w Polsce w la­
tach 1955—61; Kazimierz So­
kołowski - Wartość 1 ce­
na ziemi; Janusz Nowicki 
- Niektóre zagadnienia 
funkcjonowania cen dla

dostawców w przemyśle 
socjalistycznym; Wacław 
Przelaskowskl — Oszczęd­
ności pieniężne ludności w 
krajach socjalistycznych.

E. I. GITIS—KONWERTE­
RY INFORMACJI DO MA­
SZYN CYFROWYCH — tłu­
maczyli: T. Sinklewicz 1 
Cz. Syc — str. 355, cena zl 
45.— Wydawnictwa Nauko­
wo-Techniczne, Warszawa 
1964.

W książce omówiono za­
sady budowy, układy, kon-

— UNIS DE L ‘EUROPE — 
str. 311, Edltions Sirey, Pa­
ris 1963.

strukcje podstawowe
charakterystyki konwerte­
rów analogowo-cyfrowych 
i cyfrowo - analogowych. 
Autor rozpatruje sposoby 
kodowania, układy podsta­
wowe i klasyfikację urzą­
dzeń kodujących. Książka 
przeznaczona jest dla Inży­
nierów i techników kon­
struujących lub eksploatu­
jących urządzenia liczące, 
systemy sterowania i tele- • 
mechaniki względnie inne 
urządzenia, w skład któ­
rych wchodzą konwerte­
ry.

ROCZNIK STATYSTYCZ­
NY WOJ. KATOWICKIEGO 
1963 — str. 304, cena zł 
30.—. Nakładem Prezydium 
WRN w Katowicach i Woj. 
Urzędu Statystycznego w 
Katowicach, Katowice 1964.

Rocznik Statystyczny Wo­
jewództwa Katowickiego 
1963 zawiera obszerny za­
sób informacji o gospo­
darce i życiu społecznym 
woj. katowickiego — infor­
macje liczbowe o stanie 1 
osiągnięciach w dziedzinie 
gospodarki, kultury, oświa­
ty, nauki, ochrony zdro­
wia. spraw socjalnych, tu­
rystyki z 1962 r. Treść Ro­
cznika została wzbogacona 
o tablice syntetyczne, umo­
żliwiające zapoznanie się z 
najważniejszymi wskaźnl- 

1 kami obrazującymi rozwój 
życia .gospodarczego 1 spo. 
łecznego województwa w 
latach 1950—1962.

M. A. HEILPERIN — LE 
NATIONALISME ECONO- 
MIQUE — przedmowa: Jac- 
ques Rueff — przekład z 
angielskiego: Bernard de 
Zóllcourt — str. 247, Payot, 
Paris 1963,

' ACHILLE ALBONETTI — 
PREHISTOIRE DES ETATS

LESŁAW GRZEGORCZYK 
— WIBRACJA W PRZE­
MYŚLE I BUDOWNICTWIE 
ORAZ JEJ ODDZIAŁYWA­
NIE NA ORGANIZM LUDZ­
KI — Z prac Instytutu Or- 
ganizacji i Mechanizacji Bu­
downictwa — str. 52, cena 
zł 10.70, Wydawnictwo 
„Arkady", Warszawa 1964.

Praca jest oparta na kra­
jowej i zagranicznej lite­
raturze przedmiotu oraz na 
wynikach kilkuletnich wła­
snych badań autora z za­
kresu oddziaływania wibra­
cji na organizm ludzki. W 
pracy rozpatrzone są przy­
czyny, objawy i skutki wi­
bracji, profilaktyka zespołu 
wibracyjnego oraz orzecz­
nictwo chorobowe i rento­
we z tym związane. Praca 
jest przeznaczona dla or­
ganizatorów produkcji oraz 
służb inżynieryjno-techni­
cznych i bhp w budownic­
twie i przemyśle materia­
łów budowlanych.

K. HEYBOWICZ, J. PA­
WLIKOWSKI, ST. SIEKIE- 
RZYNSK1 — WYKONYWA­
NIE BUDYNKÓW MIESZ­
KALNYCH ZE ŚCIANAMI 
MONOLITYCZNYMI Z ZA­
STOSOWANIEM DESKO­
WAŃ PRZESTAWNYCH — 
Z prac Instytutu Organi­
zacji i Mechanizacji Bu­
downictwa — str. 72, cena 
zl 30.— Ośrodek Wydawni­
czy IOMB, Warszawa 1963.

Przedmiotem- pracy są 
wytyczne technologii i or­
ganizacji wykonywania 
budynków mieszkalnych ze 
ścianami monolitycznymi z 
zastosowaniem deskowań 
przestawnych. Praca zawie­
ra dane na temat warun­
ków i zakresu zastosowa­
nia tej metody, charaktery­
stykę i zasady eksploatacji 
najczęściej w Polsce stoso­
wanych deskowań przesta- 
wnych, ocenę i porównanie

EKONOMIKA I ORGANIZACJA
Zagadnienia ekonomiki i organi­

zacji przedsiębiorstw usługowych są 
w IPDiR przedmiotem badań już 
od kilku lat. Dotyczą one zwłasz­
cza kształtowania kosztów świad­
czenia usług, organizacji wewnętrz­
nej przedsiębiorstw i zakładów u- 
sługowych oraz efektywności ekono­
micznej różnych kierunków postępu 
technicznego i organizacyjnego w 
zakładach usługowych. W 1964 r. 
podjęto ponadto badan:a nad efek­
tywnością stosowanych obecnie w 
zakładach usługowych systemów 
bodźców zainteresowania material­
nego.

deskowań 
omawia 
technologii

przedstawnych, 
ponadto zasady

wykonywania
organizacji 
budynków,

warunki bezpieczeństwa i 
higieny pracy oraz tech­
niczno-ekonomiczną efek­
tywność metody na tle in­
nych szeroko stosowanych 
metod wykonywania bu­
dynków.

WALIZKA DIAGNOSTYCZNA
Dla postępów w dziedzinie tech­

niki „usługowej" szczególne znacze­
nie mają prace zakładu Mechaniki 
Stosowanej IPDiR. Należą do nich 
m. in. analiza możliwości zmechani­
zowania narzędzi pracy używanych 
w usługach oraz opracowanie metod 
badań, zmierzających do określenia 
przydatności różnych maszyn i na­
rzędzi dla prac o charakterze usłu­
gowym.

Wśród licznych prac o charakterze 
szczegółowym przytoczyć można m. in. 
opracowanie nowego procesu technolo­
gicznego naprawy obuwia na spodach 
zastępczych, przy pomocy specjalnie 
skonstruowanych urządzeń wykonanych 
w warsztacie doświadczalnym Instytutu. 
Pozwalają one na tzw. małą mechani­
zację prac dotychczas wykonywanych 
ręcznie. Produkcja seryjna tego wypo­
sażenia będzie podjęta w bieżącym ro-

Obecnie, Zakład Mechaniki Sto­
sowanej prowadzi m. in. prace, 
zmierzające do zmechanizowania u- 
sług związanych z naprawą pojaz­
dów mechanicznych oraz do wypo­
sażenia zakładów usługowych w no­
woczesny sprzęt specjalnie przysto- ' 
sowany do naprawy przedmiotów 
gospodarstwa domowego. Godne u- 
Wagi jest tu opracowanie konstruk- 
iCji uniwersalnego zestawu przyrzą­
dów kontrolno-diagnostycznych dla 
pomiaru parametrów technicznych 
zelektryfikowanego i zmechanizowa­
nego sprzętu gospodarstwa domowe- 

to tzw' -walizka diagnostyczna" przeznaczona głów­
nie dla przedsiębiorstw handlo­
wych, ułatwiająca kontrolę czy na­
bywany sprzęt odpowiada normom 
państwowym i założonym przez 
producenta parametrom.



UŻYCIE roczne paliw 
stałych przez drobnych 
odbiorców (gospodar­
stwa domowe miejskie i 
wiejskie, instytucje uży­

ltd ). I to właśnie jest przyczyną, że 
przy stosunkowo wysokim, wyższym 
np. piż w NRF, wskaźniku zużycia 
energii w jej postaci pierwotnej, 
odbiorcy tego nie odczuwają.

Jednym z podstawowych sposo­
bów zwiększania ogólnej sprawności 
przemian energetycznych jest nie­
wątpliwie ich centralizacja w wiel­
kich zakładach (elektrowniach, e- 
lektrociepłowniach, gazokoksow- 
niach, ciepłowniach itd.). W zakła-

Czym

konieczności oszczędzania paliw, 
istnieje słuszna tendencja do wypo­
sażenia wszystkich nowo budowa­
nych dzielnic miejskich w kotłow­
nie rejonowe lub — lepiej jeszcze 
— w zasilanie ich ciepłem wytwa­
rzanym w elektrociepłowniach. 
Przeprowadzone liczne obliczenia e- 
fektywności inwestycji wskazują 
zgodnie na celowość takich rozwią­
zań w warunkach zwartej zabudowy 
miejskiej. Dyskusja rozpoczyna się

micznej granicy scentralizowanej 
dostawy ciepła; tym czynnikiem jest 
wartość pracy rąk ludzkich (czar­
nych i brudnych!) zajętych przy pa­
leniu w piecach i kuchniach. Wpływ 
.tego czynnika można wytłumaczyć 
w sposób następujący.

Koszt własny ciepła do ogrzewa­
nia pomieszczeń dostarczanego z ko­
tłowni rejonowych za pośrednic­
twem rozdzielczej sieci cieplnej za­
leży w dużym stopniu od tzw. po­

teczności publicznej itp.) 
wynosi obecnie w Polsce w przybli­
żeniu: 18 min ton węgla kamienne­
go, 1,6 min ton koksu, 0,9 min ton 
węgla brunatnego. Jest to dużo z 
punktu widzenia całkowitej produk­
cji paliw stałych; jednakże wysu­
wane są często zarzuty, że zaopa­
trzenie ludności w paliwa jest nie­
wystarczające.

Sprawa ta’ należy więc niewątpli­
wie do „delikatnych", zwłaszcza w 
obliczu zbliżającego się w najbliż­
szych kilkunastu latach deficytu e- 
nergii w Polsce. Problemu tego nie 
można jednak rozpatrywać w oder­
waniu od aktualnych sposobów u- 
żytkowania paliw przez drobnych 
odbiorców i od zakresu dostawy e- 
nergii w innych, bardziej szlachet­
nych postaciach, a więc przede 
wszystkim paliw ciekłych, gazu i 
energii elektrycznej.

Struktura Jednostkowego zużycia ener-

CZESŁAW MEJRO

i jak 

ogrzewać

Kii (Gcal M. rok 1) przez drobnych od-
biorców przedstawiała się w roku 1960 
jak następuje (w nawiasach podano dla 
porównania odpowiednią strukturę dla
NRF w roku 1957):
Ogólne roczne zużycie energii 

w Gcal M 
z tego: ~~

w postaci węgla kamiennego 
„ koksu
m węgla brunatnego
,» torfu i drewna
M oleju opalowego
„ gazu
9, energii elektr.

4,79 (4,61)

3,52 
«,33

0,51 
0,02 
0,16 
0,14

(1,75) 
(0,83)

(0,14) 
(0,27) 
(0,23) 
(0,29)

dach tych przy zainstalowaniu du­
żych jednostek kotłowych, maszy­
nowych itp. osiąga się nie' tylko 
zmniejszenie jednostkowych nakła­
dów inwestycyjnych, ale również 
zwiększenie sprawności, a więc 
zmniejszenie zużycia paliwa na jed­
nostkę produktu, tj. energii elek­
trycznej, gazu, wody gorącej itp.

Jedyną granicą centralizacji wy­
twarzania energii są towarzyszące 
temu zwiększone koszty wszelkiego 
rodzaju sieci przesyłowych i roz­
dzielczych, elektroenergetycznych, 
gazowych i cieplnych. Poszukując 
rozwiązania optymalnego musimy 
więc wspólnym rachunkiem objąć 
wytwarzanie i przesyłanie energii.

Istnieje ponadto problem zastępo­
walności różnych form energii mię­
dzy sobą, np. możliwość gotowania 
na kuchence elektrycznej, gazowej, 
spirytusowej, węglowej czy innej. 
Dla tych „zastępowalnych" postaci 
energii nie wystarczy obliczenie ko­
sztów wytwarzania (lub uszlachet-
niania) energii jej przesyłania.

Łącznie paliwa stale dostarczyły
93 proc, energii (w NRF 83 proc.), 
udział paliw ciekłych był niezwy­
kle mały, a udział gazu i energii e- 
lektrycznej wyniósł razem 6,3 proc. 
W porównaniu z NRF mieliśmy 
również mały udział koksu.

Podkreślić należy występującą u 
nas znaczną nierównomierność zao­
patrzenia w energię ludności miej­
skiej i wiejskiej. Jednostkowe zuży­
cie energii w miastach wynosiło w 
Polsce w 1960 roku 6,05 Gcal/M., 
podczas gdy ludność wiejska otrzy­
mała zaledwie 3,8 Gcal/M! Wskaź­
nik dla ludności miejskiej można u-

Trzeba objąć rachunkiem również 
stosunkowo wysokie koszty użytko­
wania energii, a więc koszty zaku­
pu odbiorników i energii straconej 
przez ich użytkowanie, nie mówiąc 
już o kosztach instalacji w budyn­
kach, kosztach dodatkowych pomie­
szczeń (piwnice na węgiel), kanałów 
kominowych czy wentylacyjnych itp.

Jak wiadomo, w gospodarstwie domo­
wym, podobnie jak i w lokalach uży­
teczności publicznej, energia jest użyt­
kowana do czterech podstawowych ce­
lów: 1. oświetlenie, drobny napęd, radio, 
telewizor itp.; 2. przygotowanie posił­
ków; 3. ogrzanie wody do kąpieli, pra­
nia, mycia itp.; 4. ogrzewanie pomiesz­
czeń. Jedynie odbiorniki należące do 
pierwszej grupy są bezspornie zasilaneKnać za wysoki, natomiast.zaopa- ą gjec| elektroenergetycznej, chociaż i w 

Wrzenie w energię ludności wsi było, tej grupie można by się doszukać eko- 
na pewno niedostateczne. Nie cho^ ~twrtniezńej " granicy scentralizowanej do- 

- . . . stawy energii, mianowicie przy elektry­
fikacji luźno rozrzuconych gospodarstw 
wiejskich. Należy przypuszczać, że ze

dzi tu wyłącznie o 'ludność zapa­
dłych wiosek.

Ostatnio przeprowadzone studia nad e- 
nergetyką Warszawskiego Zespołu Miej­
skiego wykazały również duże różnice, 
i to we wszystkich formach energii, po­
między Warszawą i osiedlami podmiej­
skimi, zamieszkałymi w gruncie rzeczy 
przez ludność o tych samych potrzebach 
kulturalnych. Stan taki, obok wielu in­
nych utrudnień w dziedzinie zaopatrze­
nia 1 komunikacji, stwarza niezdrowy 
pęd do przenoszenia się do miast. Dodać 
należy, że ludność wiejska w jeszcze 
mniejszym stopniu niż miejska ma moż­
ność korzystania z uszlachetnionych 
form energii (gazu, ciepła sieciowego, 
koksu itd.).

CENTRALIZACJA I JEJ 
GRANICE

Użytkowanie energii w jej pier­
wotnej, nieuszlachetnionej postaci 
związane jest zawsze z dużymi stra­
tami w urządzeniach przetwarza­
jących (kotłach, piecach, kuchniach

względu na nieproporcjonalnie duże ko­
szty ' przesyłania energii — nie będzie się 
opłacać, nawet w przyszłości, elektryfi- 
kowanie ostatnich paru procent gospo­
darstw wiejskich sposobem „tradycyj­
nym". Bardziej korzystne będą dla nich 
inne, indywidualne źródła energii (np. 
własny agregat spalinowo-elektryczny, 
oświetlenie ciekłym gazem dostarczanym 
w butlach, małe elektrownie użytkujące 
silę wiatru itp.).

Udział energii zużywanej przez 
odbiorniki grupy pierwszej nie prze­
kracza jednak 4 proc, wszystkich 
potrzeb odbiorców bytowo-komunal- 
nych. Orientacyjnie można przyjąć, 
że udziały ilościowe wymienionych 
wyżej czterech grup mają się do 
siebie jak 5:5:15:100. Decydujący 
wpływ na rozwój energetyki byto­
wo-komunalnej ma więc ciepło po­
trzebne do ogrzania pomieszczeń 
(grupa 4).

W chwili obecnej, pod naciskiem

z chwilą rozpatrywania luźniej za­
budowanych dzielnic, a zwłaszcza 
dzielnic podmiejskich, małych mia­
steczek dtp.

„REHABILITACJA" PIECYKA

Wydaje się, że nasze szerokie pla­
ny rozwoju sieci cieplnych w naj­
bliższych kilkunastu latach zostaną 
ograniczone trudnościami otrzyma­
nia potrzebnej ilości materiałów, rur 
i osprzętu sieciowego. Wymaga rów­
nież rewizji nasz optymistyczny po­
gląd na znaczne oszczędności paliw. 
Jak wiadomo, wprowadziliśmy do 
naszych sieci system zryczałtowanej 
opłaty za ciepło „sieciowe", bez in­
dywidualnych pomiarów jego iloś­
ci, tak jak to jest na przykład przy 
dostawę gazu lub energii elektrycz­
nej. Zabrakło więc indywidualnych 
bodźców do oszczędzania energii, co 
wyraża się np. nadmierną wentyla­
cją, gdy w pokoju jest za ciepło. 
Brakuje zresztą nawet często mo­
żliwości oszczędzania przez zmniej­
szenie ogrzewania pokojów sypial­
nych w nocy, czy też częściowego 
wyłączenia ogrzewania podczas1 zi­
mowego wyjazdu na urlop itp. 
Wprowadzenie indywidualnego roz­
rachunku za ciepło (a zwłaszcza za 
gorącą wodę użytkową) jest pilną 
koniecznością, ale wpłynie na dalsze 
zwiększenie kosztów inwestycyjnych 
sieci cieplnych, a tym samym na 
zmniejszenie ich ekonomicznego za­
sięgu.

Tak więc indywidualny nowoczes­
ny piec ogrzewniczy nie będzie 
przeżytkiem w wielu domach na pe­
wno jeszcze przez wiele lat. W NRF 
84 proc, mieszkań jest dzisiaj o- 
grzewanych z indywidualnych źró­
deł ciepła. Istnieje' tam cały prze­
mysł (ok. 70 wytwórni) produku­
jący piece na paliwa ciekłe oraz 
koksowe i węglowe, przy czym do­
puszczenie do sprzedaży wymaga u- 
zyskania atestacji w odpowiednim 
laboratorium badawczym. We Fran­
cji wprowadzono „znak jakości" dla 
pieców domowych, przy czym wy­
maga się od nich sprawności wyno­
szącej minimum 70 proc.

Sprawy te wyglądają u nas zdecydo­
wanie źle, a przy braku dobrych, nowo­
czesnych pieców produkowanych przez 
przemysł, dominuje jeszcze piec lub ku­
chnia „stawiana" przez zduna, murarza 
czy nawet pomocnika murarskiego — 
bez żadnej kontroli i z zupełnie nieod­
powiednich materiałów. Jeżeli do tego 
dodamy trudności zdobycia części za­
miennych oraz poważne trudności otrzy­
mania właściwego paliwa — staje się ja­
sna ta rozpiętość między zużyciem paliw 
i zaspokojeniem potrzeb mieszkańców, 
dla których Jedynym kryterium Jest cie­
pło w mieszkaniu.

Istnieje jeszcze jeden czynnik ma­
jący wpływ na wyznaczenie ekono­

wierzchniowej gęstości odbioru cie­
pła. W osiedlu zabudowanym bloka­
mi koszt własny ciepła wynosi oko­
ło 300 zł/Gcal.2) W przypadku luźnej 
zabudowy domkami jednorodzinny­
mi na działkach o po-wierzchni 
1000 m2 koszt własny ciepła do o- 
grzewania pomieszczeń wzrasta 
dwukrotnie — do ok. 600 zł/Gcal/rok3).

Przyczyną tak wielkiego wzrostu 
kosztu ciepła przy małej gęstości 
zabudowy osiedla są szybko wzra­
stające jednostkowe koszty budowy 
osiedlowej sieci cieplnej, które z 
ok. 540 ztGcaldia w przypadku za­
budowy blokowej wzrastają do ok. 
4.100 zEGcaVha — w osiedlu dom- 
ków jednorodzinnych.

350 Gcal/ha/rok (punkt przecięcia dolnej 
prostej z krzywą Jednostkowego kosztu 
ciepła sieciowego). Można jednak ten 
duży udział kosztów obsługi w ogólnych 
kosztach eksploatacji pieców wydatnie 
zmniejszyć, drogą stosunkowo niewiel­
kiego zwiększenia nakładów inwestycyj­
nych.

W wielu krajach rozpowszechnia 
się obecnie indywidualny piec ole­
jowy, całkowicie zautomatyzowany, 
a więc wymagający minimalnego 
zużycia czasu do obsługi. Oprócz fa­
chowej konserwacji, którą prowa­
dzi często to samo przedsiębiorstwo, 
które piec zainstalowało, obsługa 
sprowadza się do telefonicznego za­
mówienia paliwa i nastawienia po­
ziomu temperatury, jaką pragniemy 
mieć w danym pomieszczeniu.

Oczywiście, że ta automatyzacja kosz­
tuje, ale za to otrzymuje się urządze­
nia nie gorsze w użytkowaniu od zasi­
lania ciepłem sieciowym; zachowana jest 
przy tym wielka zaleta indywidualnego 
ogrzewania — możność elastycznego do­
stosowywania się do zmian temperatury 
zewnętrznej oraz do indywidualnych po­
trzeb 1 przyzwyczajeń użytkownika. Z 
punktu widzenia ogólnej gospodarki 
środkami trwałymi — indywidualne wy­
twarzanie ciepła ma Jeszcze tę przewagę 
nad wytwarzaniem scentralizowanym, że 
pozwala od razu, w pierwszym roku pra­
cy, na pełne wykorzystanie urządzeń, 
podczas gdy w przypadku sieci ciepl­
nych (również gazowych i elektrycz­
nych), obciążenia narastają przez długie 
lata, powodując długotrwale, niepełne 
ich wykorzystanie.

Z powyższych rozważań wynika 
wniosek o celowości wprowadzenia, 
obok rozsądnie rozwijanych sieci 
cieplnych, również indywidualnych 
pieców domowych, pod warunkiem, 
że w ich produkcji nastąpi postęp, 
a jako paliwo użytkować się-będzie, 
obok węgla i koksu, w coraz szer­
szym zakresie paliwa ciekłe. Opła­
calność wprowadzenia paliw ciek­
łych . do drobnych urządzeń grzej­
nych jest znacznie większa od za­
stosowania ich w wielkich kotłow­
niach, gdzie spalanie paliw stałych 
może się odbywać z dużą sprawnoś­
cią. W rachunku opłacalności wpro­
wadzenia paliw ciekłych do"’opala­
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ą (gęstość odbioru ciepła)

Zależność tę przedstawia rysunek, 
na którym ponadto uwidoczniono 
koszt ciepła wytworzonego w indy- 
widuglnych węglowych piecach 
ogrzewniczych. Oczywiście ten ostat­
ni nie jest zależny od zabudowy 
osiedla. W przypadku pieców indy­
widualnych dużą rolę odgrywa przy­
jęta w obliczeniu wartość godziny 
pracy osoby palącej, wynoszącej po­
piół i żużel itd. Ponieważ w piecach 
palą dzisiaj wszyscy (nie wyłącza­
jąc profesorów wyższych uczelni), 
ocena wartości pracy, a ściślej bio- 
rąc, wartości utraconych godzin od­
poczynku - nie jest łatwa.

Jalc duży wpływ na obliczenia gospo­
darcze ma ten czynnik — świadczyć mo­
gą dwie proste poziome uwidocznione 
na rysunku, z których górna określa 
koszt własny ciepła z indywidualnego 
pieca węglowego (nowoczesnego) przy 
założeniu kosztu godziny pracy „pala­
cza" 20 zł (a dolna — 5 zł). W pierw­
szym przypadku koszt ciepła wypada ok. 
640 zł Gcal, a więc w osiedlu o zalud­
nieniu 40 M/ha i gęstości zużycia ciepła 
170 Gcal/ha/rok; Jest to koszt wyższy od 
kosztu ciepła otrzymanego z sieci, w 
drugim przypadku koszt ciepła wypada 
ok. 440 zł/Gcal, wyznaczając granicę o- 
placalności dostawy ciepła z sieci na ok.

nia pieców indywidualnych, należy 
koniecznie uwzględnić oszczędności, 
jakie w ten sposób można osiągnąć 

. przez zmnięjsżepię zasięgu .kpsz^ 
nych i nieekonomicznych w eksplo­
atacji sieci cieplnych.

EKONOMICZNY ZASIĘG SIECI 
GAZOWEJ I ELEKTRYCZNEJ
Podobny problem występuje rów­

nież przy określaniu granic opłacal­
ności sieci gazowych. Gaz miejski 
stanowi bardzo ekonomiczne pokry­
cie potrzeb odbiorników grupy 2 
(przygotowanie posiłków) oraz w 
pewnym zakresie, przy braku scen­
tralizowanej dostawy ciepła, rów­
nież grupy 3 (ogrzewanie wody 
użytkowej).

Ekonomiczny zasięg sieci gazo­
wej jest zawsze większy od zasięgu 
sieci ciepłowniczej; granicę wyzna­
czają w tym przypadku koszty 
użytkowania gazu ciekłego, dostar­
czanego w butlach lub też koszty 
przygotowania posiłków przy użyciu 
energii elektrycznej. Rozpowszech­
nienie użytkowania gazu ciekłego 
dałoby duże korzyści, niestety jed­

nak — przewidziane planem ilości 
tego paliwa przeznaczone dla lud­
ności nie' są zbyt wielkie (wzrost 
liczby odbiorców z ok. 10.000 obec­
nie do ok. 230.000 w r. 1975). Obec­
nie cena gazu ciekłego jest, przy 
tym dość wysoka, a niezbyt dobra 
organizacja dostawy butli z gazem 
do mieszkań nie zachęca odbiorców 
do użytkowania tego paliwa.

W dalej położonych od źródeł 'wy­
twarzania gazu osiedlach i . wsiach 
dla gazu sieciowego staje się róty- 
meż bardzo konkurencyjna energia 
elektryczna. Aczkolwiek sprawność 
łączna przemian energetycznych na 
drodze paliwo— elektrownia —. sieć . 
elektryczna — kuchnia elektryczna 
jest zdecydowanie niższa od spraw­
ności łańcucha przemian: paliwo •— 
gazownia — sieć gazowa — kuchnia 
gazowa, to jednak względy inwe­
stycyjne, przy mniejszej gęstości za­
budowy, przemawiają za energią 
elektryczną. Należy pamiętać, że 
przy porównaniu efektywności go­
towania na gazie lub na elektrycz­
ności, do kosztów wariantu elek­
trycznego należy zaliczyć tylko róż­
nicę kosztu sieci już istniejącej dla 
potrzeb oświetlenia i napędu oraz 
kosztu wzmocnionej sieci, zdolnej 
do przesyłania zwiększonych przez 
gotowanie elektryczne obciążeń. 
Tymczasem w wariancie gazowym 
rachunek musi uwzględniać budowę 
specjalnej, całkowicie do celów go­
towania przeznaczonej sieci gazo­
wej.

Z powyższych rozwa^ń wynika­
łyby następujące wytj .ne zaopa­
trywania mieszkańców w energie:

W DZIELNICACH MIEJSKICH Ó 
ZWARTEJ ZABUDOWIE:

a. Ogrzewanie budynków i wody 
użytkowej — z sieci cieplnej zasila­
nej z kotłowni rejonowych lub le- 
p:ej jeszcze — elektrociepłowni mo­
żliwie z wprowadzaniem indywi­
dualnych opłat za dostarczane cie­
pło;

b. przygotowanie posiłków — na 
gazie sieciowym;

c. napęd, oświetlenie itp. — przy 
użvciu energii elektrycznej.

W DZIELNICACH PODMIEJ­
SKICH i WIEJSKICH:

a. ogrzewanie pomieszczeń i wo­
dy- użytkowej — w indywidualnych 
piecach. ze stopnioyyym rozpo­
wszechnianiem pieców na paliwa 
ciekłe;

b. przygotowanie posiłków — na 
gazie ciekłym lub yv razie jego bra­
ku — na kuchni elektrycznej;

c. napęd, oświetlenie ito. — przy 
użyciu energii elektrycznej.

Pomiędzy tymi skrajnymi rozwiązania­
mi może znaleźć miejsce jeszcze szereg 
innych, niekiedy mieszanych rozwiązań, 
a między nimi również w ograniczonym 
zakresie wykorzystywanie taniej nocnej 
energii elektrycznej do ogrzewania wo­
dy w akumulacyjnych warnikach ■ lub 
nawet, w specjalnych przypadkach — do 
ogrzewania pomieszczeń akumulacyjnymi 
piecami elektrycznymi.

Opisane wyżej modele gospodarki 
energetycznej bytowo-komunalnej 
muszą ulegać niekiedy poważnym 
zmianom źe^względu ’na istffiejąće 

~~ już 'tvypo'Sa'?e'hla' energetyczHB“ roz­
patrywanego osiedla. Jeżeli, dla 

przykładu, większość domów posia­
da instalacje gazowe i piecyki ga­
zowe w łazienkach — byłoby non­
sensem likwidowanie ich i budowa­
nie instalacji wody gorącej. Jednak 
dla nowo projektowanych osiedli 
koniecznie musi być wykonywany 
rachunek ekonomiczny, uzasadnia­
jący wybór określonych instalacji, 
czy też dobór rodzaju paliwa.

Ekonomiczne granice scentralizo­
wanej dostawy energii nie dadzą się 
więc określać według jednej recep­
ty. odpowiedniej dla wszystkich 
rniast i osiedli. !

I) Gigakaloria (Gcal) — 109 kalorii 
(cal) — 10« kilokalorii (kcal). 1 tona wę­
gla umownego — 7 Gcal. GcalTW. rok 
■= Gigakaloria na mieszkańca rocznie.

2) Gęstość odbioru ciepła — 1 ono 
Gcal,'ha'rok; gęstość zaludnienia — 240 
M ha. kubatura — ok. 23 000 m3/ha.

3) Gęstość odbioru ciepła — ok. 170 
Gcal/ha/rok; gęstość zaludnienia — ok. 
40 M/ha, kubatura — 4 300 m3/ha.

BILANS ENERGETYCZNY 
A BILANS HANDLOWY

W OKRESIE, ożywionej dyskusji 
nad wytycznymi planu, nowej 
5-ciolatki zagadnienie nasze­

go przyszłego bilansu energetyczne­
go powinno zająć właściwe miejsce. 
Prawidłowe jego ustalenie bowiem 
należeć musi zawsze do podstawo­
wych problemów ogólnej polityki 
gospodarczej. Toteż słusznie uczynił 
Czesław Mejro, że prawdę tę przy­
pomniał ponownie na łamach „Ży­
cia Gospodarczego" (nr 14) w arty­
kule pt. „Bariera surowcowa — 
Przyszłość bilansu energetycznego". 
Podjęcie tego tematu uważać trzeba 
w obecnej chwili za tym bardziej 
właściwe, że konieczność coroczne­
go przeznaczania stosunkowo bar­
dzo wielkich kwot na inwestycje w 
przemyśle węglowym może być 1 
bywa nieraz kwestionowana.

Nasz perspektywiczny bilans energe­
tyczny zbudowany Jest, Jak wiadomo, 
na zasadniczym założeniu, te przez dłu­
gi czas Jeszcze jego głównym oparciem 
będą paUwa stałe. To założenie kwestio­
nuje jednak Czesław Mejro, stwierdza­
jąc, że na całym święcie obserwujemy 
zjawiska wypierania paliw stałych przez 
płynne lub gazowe, wobec czego poli­
tyka , jakiej my w zakresie energetyki 
się trzymamy, odbiega od tego, co się 
dzieje w innych krajach. Uwaga ta wy­
daje się na ogól słuszna, choć i w tym 
zakresie można zanotować podobne do 
Polski wyjątki; np. ińdla, która w dą­
żeniu do uprzemysłowienia tonuję włas­

ne wydobycie węgla I przy pomocy 
polskiej rozbudowuje i buduje jego ko­
palnie.

Jednakże i główną tezę o ogól­
nym odwracaniu się od węgla, jako 
od paliwa rzekomo przestarzałego i 
dającego dla użytkowników korzyś­
ci mniejsze od paliw zastępczych, 
należy przyjąć z zastrzeżeniami. 
Pomijam już przy tym argument, 
że w niektórych krajach przewiduje 
się w okresie paru dziesiątków lat 
stopniowe wyczerpywanie odkry­
tych dzisiaj złóż paliw płynnych; 
argument ten wydaje się o tyle 
wątpliwy, że dotychczasowe szacun­
ki tych złóż były dotąd z reguły ko­
rygowane. Znamienny jest z drugiej 
strony fakt, że np. w Stanach Zjed­
noczonych brana jest poważnie w 
rachubę konieczność podniesienia w 
ciągu najbliższych kilkunastu lat o- 
becąego,. stosunkowo niskiego po­
ziomu wydobycia węgla aż o kilka­
dziesiąt procent, głównie dla zaopa­
trzenia elektrowni.

Ważniejsze wydaje się stwierdze­
ni^ że kraje, które w związku z 
postępami uprzemysłowienia liczą 
się ze wzrostem zapotrzebowania e- 
nergetycznego, uciekają się do im­
portu paliw płynnych 1 gazowych 
przede wszystkim wówczas, kiedy 
bądź nie dysponują dostatecznymi 
zasobami jakichkolwiek paliw włas­
nych, bądź kiedy mogą, w ramach

swego bilansu płatniczego, na taki 
import sobie pozwolić. Dla upro­
szczenia dyskusji przyjmijmy nawet 
tezę, że skoro proces stopniowego 
odwracania się od węgla odbywa 
się również w krajach tak typowo 
„węglowych", jak Niemiecka Repu­
blika Federalna lub Wielka Bryta­
nia, świadczyć to musi o korzyś­
ciach stosowania paliw niestałych 
w procesach technologicznych pro­
dukcji i o możliwych przy tym o- 
szczędnościach inwestycyjnych. Jed­
nak co do taniości paliw płynnych 
należy być w poglądach ostrożnym, 
zważywszy, że międzynarodowe 
koncerny naftowe, które przede 
wszystkim zaopatrują dziś zachod­
nią Europę, praktykują tam nieraz 
politykę tzw. dumpingu, która by­
najmniej nie ma charakteru stałe­
go.

Z wyżej przytoczonych powodów 
nader ryzykowne wydaje się wypo­
wiedziane w artykule Cz. Mejry 
stwierdzenie, że zmiana w NRF 
struktury bilansu energetycznego, 
datująca się mniej więcej od 1958 
roku wskutek ogromnego wzrostu 
importu paliw płynnych „na pewno 
była opłacalna. Po prostu — pisze 
on — ulokowano kapitały w prze­
mysłach, pozwalających na szybsze 
i korzystniejsze wykorzystanie myśli 
technicznej i pracy rąk ludzkich. 
Uzyskane z eksportu powyższych

przemysłów dewizy bez trudu po­
kryły wydatki wynikające z ujem­
nego bilansu energetycznego."

Teza, te uzyskane z zastosowania pa­
liw płynnych dodatkowe dewizy ekspor­
towe pokryły szybko wzrastającą war­
tość ich importu, wymagałaby niewąt­
pliwie liczbowego udowodnienia, aby 
przekonać o opłacalności tej operacji z 
punktu widzenia całej gospodarki. Ale 
nawet gdyby to było możliwe, nie sta­
nowiłoby to w żadnym razie miarodaj­
nego wzoru. Niemiecka Republika Fede­
ralna posiada od paru lat największy w 
Europie Zachodniej zapas kruszcowo- 
dewlzowy. Nasza sytuacja Jest pod tym 
względem całkiem inn£ Trudności w 
wyrównywaniu obrotów towarowych są 
ogólnie znane. A tymczasem przywóz 
samej nafty i jej produktów do Polski 
wyniósł w 1962 r. ok. 3,7 min ton war­
tości ok. 470 min zł dew., co stanowi 
nieco ponad 6 proc, ogólnej wartości 
naszego importu. Według powszechnie 
przyjętych współczynników — wartość 
kaloryczna 1 tony produktów naftowych 
odpowiada 1,5 tonie tzw. węgla umow­
nego. Gdy więc zużywamy obecnie ro­
cznie około 90 min t węgla umownego, 
a pragnęlibyśmy choćby tylko 5 proc, 
tej Iluś cl, tj. 4,5 min t węgla umow­
nego, pokryć importem, potrzebny byłby 
w tym celu przywóz dalszych 3 min ton 
produktów naftowych o wyżej podanej 
wartości.

Liczby powyższe mają znaczenię 
Wyłącznie orientacyjne. Można je 
wprawdzie skorygować, jeśli weź­
mie się pod uwagę, że dzięki ruro­
ciągowi ze Związku Radzieckiego 
sprowadzoną ropę możemy przera­
biać na miejscu, przez co zmniej­
szy się oczywiście niezbędny wyda­
tek dewizowy. Nie zmieni to jednak 
ogólnej sytuacji. Gdyby zaś, jak je­
szcze przypuszczać należy, ten wzra­
stający import paliw zastępczych 
dla węgla miał w. przyszłości iść w 
parze ze stopniowym zanikiem eks­

portu paliw stałych, na które wciąż 
jeszcze przypada niespełna 20 proc, 
ogólnej wartości naszego eksportu, 
stanowiłoby to dla naszego bilansu 
handlowego, który jeszcze przez 
szereg lat obciążony będzie przywo­
zem zagranicznego zboża, czynnik 
wysoce ujemny.

Wzgląd na bilans handlowy przy roz­
patrywaniu perspektywicznego bilansu 
energetycznego nie dotyczy jednak by­
najmniej tylko krajów ubogich w de­
wizy lub o napiętym bilansie handlo­
wym. Jeśli — według artykułu Mejry 
— przywóz paliw płynnych do NRF w 
3-leciu 1957—1960 podniósł się prawie o 
10 min ton — a przecież rośnie on wciąż 
nadal — to dodatkowy wydatek dewizo­
wy z tego tytułu musial wynieść Już w 
1960 r. 200—250 min dolarów. Jednak 10 
min ton paliw płynnych odpowiada 
mniej więcej 15 min ton węgla umowne­
go, a więc tą drogą pokryte zostało 
zaledwie około 6 proc, ogólnego zapo­
trzebowania energetycznego w NRF, 
które współcześnie szacuje się rocznie 
na około 250 min ton węgla umowne­
go. Ogólny przywóz do NRF przekra­
cza dziś 10 miliardów dolarów rocznie, 
zatem dodatkowy przywóz ropy w 1960 
r. obciążył go Jeszcze stosunkowo skro­
mnie. Skoro Jednak według świeższych 
szacunków Europejskiej Wspólnoty Wę­
gla 1 Stali paliwa płynne mają w bis, 
pokryć aź 37 proc, energetycznego za­
potrzebowania jej krajów, nietrudno 
zrozumieć, że tak forsowny Ich przywóz 
musi nawet w krajach zasobnych w 
dewizy budzić niepokój z punktu wi­
dzenia bilansu handlowego,

Tym bardziej więc w Polsce' bez­
względnie nasuwa się wniosek, że 
pomimo korzyści, jakie i dla gospo­
darki i dla użytkowników dawać 
może przechodzenie z paliw stałych 
na płynne czy gazowe, musimy u- 
klad naszego przyszłego bilansu 
handlowego jak najpoważniej brać 
pod uwagę przy rozważaniu poi-

sk'ego perspektywicznego bilansu e- 
nergetycznego. Kryterium przyszłe­
go bilansu handlowego może mieć 
nawet w tym zakresie znaczenie 
decydujące, a bez jego uwzględnie­
nia teza o konieczności przechodze­
nia w szerokim zakresie na paliwa 
płynne nabiera w naszych warun­
kach charakteru czysto teoretyczne­
go i zawisa poniekąd w powietrzu.

Nie umniejsza to oczywiście ani 
konieczności dalszych poszukiwań w 
kraju za tzw. paliwami zastępczy­
mi, których odkrycie na wielką 
skalę stanowiłoby dla całej polskiej 
gospodarki wielkie odciążenie, ani 
nakazu najbardziej oszczędnej go­
spodarki paliwami, przy popieraniu 
wszelkich posunięć, które by bez 
większych nakładów umożliwiły u- 
sprawnienie ich zużycia w kraju.

surow­
cowa
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DYLEMAT
PEWNEJ FABRYKI

Fabryka Obić Zgrzeblnych i Ar­
tykułów Skórzanych... Jeden z wie­
lu krajowych producentów części, 
zarazem jedyny w Polsce zakład 
wyspecjalizowany w produkcji trud­
nego asortymentu, jakim są obicia 
zgrzeblne. Bez nich, wiadomo, słyn­
ne na całym świecie zgrzeblarki 
Bielskiej Fabryki Maszyn Włókien­
niczych tracą całą atrakcyjność.

Z uwagi na ponad stuletnie doś­
wiadczenie i wysoki poziom tech­
niczny oraz organizacyjny, fabryka 
ta jest typowana jako zakład pa­
tronujący produkcji obić zgrzebl­
nych w krajach RWPG. Słowem — 
znakomitość w swojej wąskiej spe­
cjalności, co zgodnie przyznają go­
ście zza granicy.4

Pewne wyobrażenie o tej fabryce i 
umiejętnościach jej pracowników daje 
następujący przykład. W ubiegłym roku 
„Befama", bez odpowiedniego uprzedze­
nia, zażądała dostawy taśm zgrzeblnych 
o długości 200 m. Urządzenia, jakimi 
dysponowała fabryka pozwalały jej na 
produkcję taśm o maksymalnej długości 
do 175 m. Napięły lerjmn nie pozwała) 
nawet myśleć o sprowadzeniu z importu 
szlifierki precyzyjnej potrzebnej do wy­
konania zamówienia „Befamy". Najbar­
dziej pilne zamówienia wymagają co naj­
mniej kwartalnego wyprzedzenia... Fa­
bryka zaś miała dwa miesiące czasu na 
zaopatrzenie się w potrzebną jej maszy­
nę i opanowanie produkcji nowego asor­
tymentu.

Bielska Fabryka Maszyn Włó­
kienniczych (jeden z głównych od- 
btórców obić zgrzeblnych) wpraw­
dzie zażądała od dostawcy zmiany 
asortymentu niemal z dnia na 
dzień, równocześnie jednak podję­
ła starania o zapewnienie fundu­
szów i materiałów potrzebnych do 
zbudowania urządzenia, bez które­
go Fabryka Obić Zgrzeblnych nie 
mogła podjąć się produkcji taśm o 
długości 200 m. Czas naglił i pra­
cownicy Fabryki Obić nie mieli na­
wet czasu na wahanie.

Sami podjęli się wyprodukowa­
nia tej maszyny. Ryzyko było zna­
czne. Zjednoczenie uzależniało bo­
wiem przyznanie funduszów z po­
stępu technicznego na budowę no­
wego urządzenia od potwierdzenia 
na. piśmie, że prototyp będzie uda­
ny (dosłownie!). Ostrożność, jak się 
okazało, zbędna. Naczelny inżynier 
fabryki, główny konstruktor i 
mistrz oddziału budowy maszyn 
zbudowali w warsztacie fabrycz­
nym, notabene nie najlepiej «wy­
posażonym, szlifierkę precyzyjną. 
Jest ona tworem tyleż oryginalnym, 
co rewelacyjnym. Wydajność „wła­
snej?.. szlifierki przekracza co naj­
mniej, „dwukrotnie .osiąganą... „przy 
produkcji taśm do szerokości 175 
m- na urządzeniach angielskich 
i tsachodnioniemieckich, uznawa­
nych za najlepsze na świecie. I 
można na niej szlifować taśmy do 
szerokości 220 m.

JAK POWSTAŁ PROBLEM

W tej fabryce części pracownicy 
potrafią, jak się okazuje, skonstru­
ować i zbudować własnymi siłami 
nowe urządzenia. Liczby mnogiej 
nie używam na wyrost. Możliwość 
zwiększenia produkcji taśm do 100 
tys. metrów miesięcznie (w okre­
sie najlepszej przedwojennej ko­
niunktury -produkowano tu 38 tys. 
metrów rocznie) fabryka zawdzię­
cza w bardzo poważnym stop­
niu własnym pracownikom. W ok­
resie pięciu lat zaopatrzyli swoje 
przedsiębiorstwo w 49 sadzarek 
taśm do drutu okrągłego, skom­
plikowanych i bardzo precyzyjnie 
działających automatów.

Maszyny własnej produkcji, dos­
konalone pod naciskiem obsługu­
jących je robotników, którzy nie 
przeoczyli najmniejszej usterki i 
póty kłuli nimi konstruktorów w 
oczy, póki ci ich nie usunęli, osią­
gnęły poziom przewyższający pod 
wieloma względami wytwarzane w 
najbardziej znanych firmach oświa­
towych. Na tym tle powstał pro­
blem: czy fabryka części może pro­
dukować maszyny na eksport?

KSR Fabryki Obić Zgrzeblnych Już od 
dwóch lat ponawia postulat o podjęcie 
eksportu .produkowanych tu maszyn. 
Uzasadnia: za 1 kg surowców zużytych 
do produkcji obrabiarek zwraca się 34 z), 
w sadzarkach taśm 1 kilogram surowców 
ma wartość 227 zł. Stąd wniosek, że eks­
port sadzarek taśm byłby eksportem 
przede wszystkim myśli technicznej I 
wysoko kwalifikowanej robocizny. Nie 
bez znaczenia jest tu wykorzystywanie 
<lo produkcji sadzarek stosunkowo łatwo
dostępnych w kraju surowców.

Inicjatywa 
Zgrzeblnych 
macierzyste

KSR Fabryki 
uznana została 
zjednoczenie za

Obić 
przez 
prze-

jaw co najmniej nietaktu. Podsta­
wową produkcją fabryki są obicia 
zgrzeblne, z jakiej więc racji KSR 
występuje z inicjatywą eksportu... 
maszyn? Na marginesie sprawy 
warto zaznaczyć, że znalezienie od­
biorców na maszyny produkowa­
ne w tej fabryce nie przedstawia 
problemu. Od pewnego już czasu 
interesują się nimi żywo firmy za­
graniczne.

Czym tłumaczyć niechęć i brak 
zainteresowania, z jakim spotkała 
się inicjatywa Fabryki Obić Zgrze­
blnych?

Źródeł trzeba szukać w odmien­
nych warunkach pracy fabFyk prze­
mysłu maszynowego podległych róż­
nym resortom. Produkcja Fabryki 
Obić Zgrzeblnych należy do skom­
plikowanych i wymaga od pracow-
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nlków wysokich kwalifikacji. Dość 
powiedzieć, że zatrudnianie tu mi­
strzów na stanowiskach robotni­
ków nie jest czymś wyjątkowym. 
Jako zakład podległy resortowi 
przemysłu lekkiego fabryka zali­
czana jest do kategorii przedsię­
biorstw o niższych, w porównaniu 
z przemysłem maszynowym, staw­
kach zaszeregowania pracowników; 
różnice w wynagrodzeniu sięgają 
kilkuset złotych miesięcznie. Resort 
przemysłu lekkiego nie może usu­
nąć tych różnic niekorzystnych dla 
pracowników produkujących części 
zamienne i często także maszyny 
dla przemysłu włókienniczego. Chy­
ba, że zdecydują się one zabiegać 
o patronat resortu przemysłu cięż­
kiego. Pretekstem może być np. 
podjęcie eksportu maszyn.

Przemysł lekki w dobrze zrozumianym 
interesie własnym nie może się zdecydo­
wać na wpuszczenie do zorganizowanych 
przez siebie i własnymi, szczupłymi środ­
kami inwestycyjnymi zmodernizowanych 
fabryk części zamiennych - tak groźne­
go konkurenta, jakim jest przemysł cięż­
ki. Ma pod tym względem aż nadto wiele 
przykrego doświadczenia. Bądź co bądź 
uruchomił produkcje maszyn w fabry- • 
kach części tylko dlatego, że pomoc i za­
interesowanie przemysłu ciężkiego po­
trzebami branż włókienniczych było I jest 
niedostateczne. Fabryka Obić Zgrzebl­
nych nie jest jedynym zakładem prze­
mysłu lekkiego, który ma poważne osiąg­
nięcia budowie maszyn. Jeśli nie mówi 
się o nich, to przede wszystkim dlatego, 
że macierzysty resort chowa Je „pod sto­
sem tkanin" w obawie, by nie tvzbudzily 
zainteresowania innych, dysponujących 
bardziej atrakcyjnymi „argumentami" 
branż i handlu zagranicznego.

Tak więc, gdy zjednoczenie i re­
sort zastanawiają się nad znalezie­
niem wyjścia z tej kłopotliwej sy­
tuacji. Fabryka Obić Zgrzeblnych 
zdążyła opanować produkcję inne­
go z kolei typu automatów i opa­
tentować szlifierkę precyzyjną. I z 
coraz większym naciskiem pyta:

— Jakże mamy produkować ta­
niej części, skoro maszyny buduje­
my systemem chałupniczym?...

Inaczej mówiąc: gdyby zakład 
podjął eksport — serie produkowa­
nych tu maszyn można by wydłu­
żyć, obniżyć ich koszty etc.

SPECYFICZNE WARUNKI 
DZIAŁALNOŚCI

Przekonanie pracowników fabry­
ki o możliwościach zdobycia lau­
rów eksportera pogłębił nieoględ- 
nie „Metalexport” dostawą maszyn 
z importu, które miejscowi robot­
nicy o przysłowiowych złotych rę­
kach musieli przed uruchomieniem 
przerobić. Cóż można na ten temat 
powiedzieć? Ze wadliwie wykonane 
maszyny nie są specjalnością na­
szego tylko przemysłu. Potknięcia 
zdarzają się równie często zagra­
nicznym producentom. Zwłaszcza 
wówczas, gdy terminy dostaw są 
krótkie, a tak właśnie było w tym 
przypadku. Z tym, że usterki w 
wykonaniu importowanych urzą­
dzeń i nieosiąganie przez nie zało­
żonej wydajności zbiegły się z wa­
dami w ich konstrukcji. Swoiście 
pojętymi wadami. Polegają one bo­
wiem — według opinii fabryki — 
na nieoszczędnej pracy maszyn; 
jedną trzecią przerabianego na nich 
surowca z importu zamieniają w 
bezużyteczne odpady. Tego właśnie 
nie mogli znieść pracownicy fab­
ryki. Ku zdumieniu przedstawicieli 
działu importu maszyn włókien­
niczych „Metalexportu” wręcz oś- 
wiadczyli, że otrzymali urządzenia 
o przestarzałych rozwiązaniach 
technicznych.

Tyleż energiczne, co zgoła niedy- 
plomatyczne formy interwencji ze 
strony fabryki odniosły skutek. Na­
stępna partia maszyn zamówio­
nych w jednej z bardziej znanych 
firm zachodnioeuropejskich ma być 
przekonstruowana zgodnie ze wska­
zówkami polskiego odbiorcy.

Ten producent części ma rzeczy­
wiście uzdolnionych konstruktorów. 
I można im wierzyć, gdy stwier­
dzają, że fabrykę stać na produko­
wanie nie mniej dobrych, a nawet 
lepszych maszyn od importowa­
nych, gdyby tylko dysponowała od­
powiednim parkiem maszynowym.

Inna sprawa, że kierunki przyję­
tych i , postulowanych przez pra­
cowników . fabryki rozwiązań tech­
nicznych i organizacyjnych narzu­
cają w pewnym stopniu specyficz­
ne warunki działalności. Przedsię­
biorstwo rozliczane jest według 
miernika wartości produkcji towa­
rowej w cenach zbytu. Ma to swo­
je konsekwencje. W zakładzie dys­
ponującym doskonałymi, reprezen­
tującymi najwyższy poziom techni­
ki urządzeniami, nie ma innych, 
poza ambicjonalnymi i administra­
cyjnymi, bodźców skłaniających 
do podejmowania produkcji no­
wych asortymentów. Zrozumiałe — 
okres wprowadzenia nowego wyro­
bu cechuje zmniejszona wydajność 
pracy, co wpływa ujemnie na fun­
dusz płac i limit zatrudnienia.

Dla porównania: przy produkcji obić 
elastycznych, tradycyjnego asortymentu, 
wydajność na 1 pracownika grupy prze­
mysłowej sięga 230 tys. z!'rocznie. Po 
podjęciu natomiast produkcji obić sztyw- 

i nych I półsztywnych, które zapewniają 
poważne oszczędności użytkownikom, tj. 
przemysłowi włókienniczemu, wydajność 
zmniejszyła się o 35 proc. Wniosek? Na 
rozszerzenie produkcji nowego 1 trudne^ 
go asortymentu załoga nie powinna się 
zgodzić. Zmusza ją to bowiem do zwięk­
szenia udziału robocizny, co wpływa na 
pogorszenie wyników obrazujących dzia­
łalność zakładu.

Jeszcze bardziej wyraźny jest hamują­
cy typlyw miernika wartości produkcji 
w cenach zbytu na postęp technologiczny 
w wyrobach, do których przedsiębiorstwo 
zużywało drogą, deficytową skórę. Po 
wprowadzeniu nowego tworzywa wartość 
produkcji w cenach zbytu zmniejszyła 
się do 30 proc., natomiast udział robociz­
ny wzrósł więcej niż dwukrotnie. Nowy, 
nie mniej użyteczny wyrób wykonany 
z tańszego materiału sprawił, że wydaj­
ność gwałtownie się obniżyła. Przed za­
rzutem „bezprawnego" zatrudnienia więk­
szej liczby pracowników, niż to wynika 
ze zmniejszonego w tym roku planu war­
tości produkcji towarowej, uratowała się 
fabryka wprowadzając, za aprobatą zjed­
noczenia, podwójny system rozliczeń: we­
dług obowiązujących kryteriów i według 
wskaźnika pracochłonności.

W roku następnym produkcja no­
wych asortymentów wzrasta kilka­
krotnie, tym samym wzmogą się 
obecne’ kłopoty zakładu, który dla 
wprowadzenia postępu w technolo­
gii musi łamać istniejące i obowią­
zujące przepisy finansowe. Dają 
one wprawdzie pewne możliwości 
dla rozwijania podwójnej buchalte­
rii, ale wątpliwe, by usankcjono- 

■ wały ■ w ramach „korekt” zmianę 
całego w istocie planu zatrudnie­
nia i funduszu płac. Rocznego pla­
nu fabryki!

O figlach, jakie płata obecny sy­
stem rozliczeń, wiele mówi, że np. 
oddział przerabiający skórę osiąga 
dziewięciokrotnie wyższą wydaj­
ność w porównaniu z działem bu­
dowy maszyn. W pierwszym bo­
wiem udział pracy żywej sięga 1,74 
proc, wartości produktu finalnego, 
w drugim zaś przekracza 35 proc. 
A w ogóle skórzarnia może znako­
micie poprawić wyniki całego 
przedsiębiorstwa, gdy tylko odbior­
cy zażądają asortymentów o du­
żych rozmiarach i wykonanych z 
możliwie najgrubszej skóry... Wia­
domo — skóra jest droga.

*

Czy producent części ma prawo 
podjąć eksport maszyn?

Problem jest otwarty. Pzyznam, 
że nie widzę rozwiązania. Zbyt bo­
wiem znaczne są różnice w warun­
kach pracy przedsiębiorstw tej sa­
mej branży, ale podległym równym 
resortom, by producent części nie 
skorzystał z okazji zabiegania o 
patronat branży, która mu zapew­
nia atrakcyjne przywileje. A skoro 
już awansuje do grupy producen- 

• tów maszyn, to czy będzie mu się 
chciało wytwarzać części? W hie­
rarchii przemysłowej zakład pro­
dukujący części, choćby nowoczes­
ny i nie do zastąpienia, jest czymś 
w rodzaju ubogiego krewniaka, czy 
kopciuszka wielkiego przemysłu. A 
komu taka rola odpowiada?

Pewne jest natomiast, że w dys­
kusji, jaka toczy się u nas w kra­
ju p celowości doskonalenia metod 
zarządzania zakładami przemysło­
wymi, problem rozliczania przed­
siębiorstw części zamiennych powi­
nien znaleźć swoje miejsce. I — nie 
ostatnie. Oblicze wielkiego przemy­
słu kształtują producenci części. 
Setki zakładów, spełniających fun­
kcje małych trybów, zapewniają 
sprawność i odpowiednią rangę tym 
przedsiębiorstwom, które w opinii 
społeczeństwa symbolizują nasz 
przemysł.

B. W.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
nowi część planowanego funduszu 
płac i nie ulega zwiększeniu przy 
przekraczaniu zadań 
siębiorstwa.

przez przed-

Istotną cechą procesu 
duszu premiowego jest 
twarzania rezerw tego

planowania fun- 
też zasada wy- 
funduszu przez 

zjednoczenia i 'ministerstwa. Będą one 
wytwarzane przy dokonywaniu rozdzia­
łu funduszu premiowego, a ich wyso- 

, koić jest ograniczona. Przeznaczeniem 
rezerw jest dofinansowywanie fundu­
szów premiowych przedsiębiorstw w 
razie zlecenia Im w ciągu roku dodat­
kowych, specjalnych zadań. Jest to roz­
wiązanie trafne; zabezpiecza ono środ­
ki dla operacji ekonomicznych, jakie w
trakcie realizacji 
dejmowane przez

planu mogą być po- 
Jednostki nadrzędne.

METODA PUNKTOWA

Planowany fundusz premiowy 
ule^a podziałowi na część przezna­
czoną dla ścisłego kierownictwa, 
dla pracowników zarządu i dla pra­
cowników ruchu. Fundusz dla pra­
cowników ruchu i część funduszu 
pracowników zarządu ulega równo­
cześnie podziałowi na poszczególne 
komórki organizacyjne.

Istotną cechą nowego systemu 
jest próba zapewnienia wymiernoś- 
ci premii w zależności od stopnia 
wykonania wyznaczonego zadania. 
Ma to być osiągnięte przez zasto- 

I sowanie metody punktowej, Zajmu-

Obecny stan zagospodarowania 
zachodniej i północnej Polski 
trzeba niewątpliwie uznać za 

jedno z największych naszych o- 
siągnięć powojennych. W ciągu 19 lat 
nastąpiła bowiem nie tylko pełna 
odbudowa tego obszaru z olbrzymich 
zniszczeń wojennych, ale poprzez po­
ważne inwestycje uczyniliśmy te zie­
mie najbardziej prężną i dynamiczną 
częścią Polski. Trzeba przypomnieć, 
że zadanie zagospodarowania ziem 
zachodnich j północnych podjęliśmy 
w warunkach przekraczających zda­
wałoby się możliwości zniszczonego 
i’ zacofanego kraju. A w ostatnich 
latach niektóre pisma na Zachodzie 
wprost określają nasze osiągnięcia 
na ziemiach zachodnich i półno­
cnych jako „polski cud gospodar­
czy”.

Żadnego „cudu” jednak nie było. 
Na gospodarcze, społeczne i kultu­
ralne osiągnięcia złożył się tu wy­
siłek całego społeczeństwa, w tym 
przede wszystkim ludności zamiesz­
kałej' nad Odrą, Nysą i Bałtykiem. 
Jeżeli w pierwszym okresie wzrost 
ludności nd tych terenach następo­
wał drogą osiedlania repatriantów, 
to już od 1949—1950 r. następował 
głównie poprzez przyrost naturalny. 
Wskaźniki tego przyrostu były na 
tych terenach nie tylko wyższe, niż 
na pozostałym obszarze Polski, ale 
w ogóle najwyższe w Europie. Je­
żeli wskaźnik wzrostu ludności w 
latach 1950—1962 dla całego kraju 
wyniósł 21,9 proc., to dla ziem za­
chodnich i północnych — 39,5 proc., 
przy czym dla woj. szczecińskiego 
— 49,9 proc., zielonogórskiego — 
44,4 proc., dla m. Wrocławia — 46,2 
proc. W 1950 r. ludność województw 
zachodnich i północnych liczyła 5,7 
min osób, co w stosunku do ludno­
ści Polski,, liczącej wówczas 25 młn 
osób, stanowiło 22,9 proc. W końcu 
1963 r. ludność ziem zachodnich i 
północnych wzrosła do 8.133,5 tys. 
osób, co w stosunku do ogółu lud­
ności kraju wynosiło ok. 26 proc.

Charakterystycznym zjawiskiem 
dla ziem zachodnich i północnych 
jest fakt, że ponad 40 proc, ich lud­
ności stanowi obecnie młodzież, u- 
rodzona i wychowana właśnie tutaj.

W czasie konferencji prasowej, 
zorganizowanej przez Radę Naczel­
ną TRZZ przedstawiono dziennika­
rzom materiały, o gospodarczym i 
kulturalnym rozwoju Ziem nad O- 
drą,1 Nysą i Bałtykiem. Z materia­
łów tych chcemy przytoczyć nie­
które dane z opracowania T. Der- 
latki pŁ „Osiągnięcia gospodarcze 
ziem zachodnich i północnych”.

Jaką rolę odgrywają obecnie te 
ziemie w gospodarce polskiej świad­
czy ich udział w produkcji niektó­
rych artykułów przemysłowych.

Na ziemiach zachodnich i północ­
nych wyprodukowano w 1963 roku 
31,5 proc, ogólnokrajowej ilości e- 
nergii elektrycznej, 24,5 proc, węgla 
kamiennego, 70,5 proc, węgla brunat­
nego, 43,5 proc, koksu, 18,2 proc, 
stali, 100 proc, surowych rud mie­
dzi, 30,9 proc, obrabiarek do meta­
li i drewna, 26,8 proc, samochodów 
ciężarowych, 89,2 proc, wagonów to­
warowych, 46,6 proc, odbiorników 
radiowych i radioli, 41,4 proc, kwa­
su siarkowego, 53,8 proc, nawozów 
azotowych, 50,5 proc, włókna cięte­
go, 44 proc, tarcicy, 44,7 proc, celu­
lozy, 37,6 proc, papieru, 34,4 proc, 
cukru.

Nie sposób oczywiście wymienić 
wszystkie gałęzie przemysłu, które 
odgrywają często decydującą rolę w 
polskiej gospodarce, jak np. produk­
cja turbin, generatorów, kotłów e- 
nergetycznych, statków itp. Na pod­
stawie przytoczonych danych moż­
na jednak stwierdzić, że produkcja 
przemysłowa ziem zachodnich i pół­
nocnych odgrywa nie tylko ważną 
rolę w funkcjonowaniu naszej go­
spodarki narodowej. Dane te świad- 

Nowy system pre
je ona centralną pozycję w rozwią­
zywaniu nowego systemu, wobec 
przesunięcia jego nacisku właśnie 
na odcinek wewnętrznego premio­
wania i wobec porażki, jaką na 
tym obszarze poniósł dotychczaso­
wy system,

W ramach systemu premiowego 
każdej komórce organizacyjnej 
względnie grupie pracowników wy­
znacza się zadania do wykonania. 
Dla każdego z nich ustala się 
określoną liczbę punktów i odpo­
wiadającą im absolutną kwotę pre­
mii. Łączna liczba punktów za 
wszystkie zadania wyznaczone da­
nej komórce wynieść musi 100, co 
odpowiada pełnemu zaplanowane­
mu dla niej funduszowi premiowe­
mu. Łączna suma uzyskanych 
punktów za wykonanie zadań auto­
matycznie określa wysokość , wy­
pracowanej premii.

Liczbę punktów przypadających za 
poszczególne zadania można różnicować 
z tym jednak, że minimum punktów, 
jakie można przyznać na jedno zada­
nie, nie może być niższe jak 1S. Ogra­
niczono również liczbę wyznaczanych 
zadań do najwyżej 4. Ma to na celu 
zapobiegać rozdrabnianiu premii za po­
szczególne odcinkowe zadania, co mu- 
slaloby prowadzić do osłabienia bodź­
ców nowego systemu.

Zadania wyznaczane grupom pra­
cowników i komórkom wewnętrz­
nym powinny nie tylko odpowia­
dać wskaźnikom obowiązującego 

czą także o dokonanej integracji 
tych ziem z pozostałą częścią kra­
ju. Wiele z tych gałęzi przemysłu 
stworzonych zostało w okresie po­
wojennym dla potrzeb, które wyni­
kły w związku z uprzemysłowie­
niem ’ kraju Mogą one funkcjono­
wać w połączeniu z Innymi gałęzia­
mi, które położone są w innych re­
gionach kraju i odwrotnie.

W przemyśle ziem zachodnich 
i północnych zatrudnionych było w 
1963 roku (przeciętnie w roku) 856,9 
tys. osób, tj. 25,3 proc, ogółu zatrud­
nionych w przemyśle polskim. O-

Tydzień
Ziem Zachodnich 
i Północnych
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znacza to, że w chwili obecnej‘tyl­
ko w przemyśle ziem zachodnich i 
północnych zatrudnionych jest wię­
cej pracowników niż w okresie 
przedwojennym do 1938 roku w ca­
łym ówczesnym przemyśle polskim 
(808,4 tys. zatrudnionych).

W 1963 roku w gospodarkę uspo­
łecznioną w województwach ziem 
zachodnich i północnych zainwesto­
wano ponad 28,5 miliarda złotych. 
Nakłady inwestycyjne zaś rosną z 
roku na rok. Dla porównania moż­
na podać, że jeszcze w 1960 roku 
nakłady te wynosiły około 21,8 mi­
liarda złotych.

Bilans naszego wysiłku byłby nie­
pełny, • jeślibyśmy nie porównali ro­
zmiarów produkcji poszczególnych 
wyrobów w chwili obecnej z pozio­
mem wyjściowym. Takim rokiem 
wyjściowym dla gospodarki ziem 
zachodnich i północnych jest rok 
1946, kiedy zakłady przemysłowe o- 
calone z pożogi wojennej zaczęły 
produkcję i kiedy przystąpiono do 
odbudowy

Jedn. miary

Produkcja ważniejszych wyrobów przemysłowych na ziemiach zachodnich i 
północnych

Wskaźnik-
Rodzaj produkcji 1948 1963 1946 = 100

Energia elektryczna min kWb 1.614 11.656 723
Węgiel kamienny min ton 14.5 27,8 132
Węgiel brunatny min ton 1*4 10,8 770
Stal surowa tys. ton 135,0 1.453 ok. 11 razy
Rudy miedzi 
Obrabiarki do metali i

tys. ton •* 2.162

drewna ton 461,0 15.876 ok. 34 razy
Samochody ciężarowe 
Kwas siarkowy w prze!, na

szt. 7.192

100% 
Nawozy azotowe w przel.

tys. ton 18,3 368,0 ok. 20 razy

na czysty składnik tys. ton 69 177
Cement fys. ton 253 1.741 875

Tak więc w stosunku do roku ziom przeładunków osiągany kiedy-
1046, który był pierwszym pokojo­
wym rokiem, w którym zaczynali­
śmy gospodarzyć na ziemiach za­
chodnich i północnych, produkcja 
przemysłowa we wszystkich podsta­
wowych działach przemysłu wzro- 

przedsiębiorstwo planu, ale rów­
nież być zadaniami dodatkowymi i 
ponadplanowymi. Określono przy 
tym minimalną liczbę punktów pre­
miowych, która musi być przezna­
czona na zadania ponadplanowe i 
dodatkowe. Ma to na celu zapew­
nienie właściwego napięcia wyzna­
czonych zadań.

W myśl założeń, wypracowanie peł­
nych 100 punktów powinno wymagać 
uruchomienia wszystkich rozporządzał- 
nych rezerw i dużego natężenia wysił­
ku pracowników. Wyznaczone zadania 
mają być konkretne i absolutnie wy­
mierne — tak, by związek między stop­
niem wykonania zadań, a liczbą uzy­
skanych punktów był prosty i zrozu­
miały. Istotą wyznaczonych zadań po­
winna być ich zmienność, różnorod­
ność i dostosowanie do występujących 
konkretnie warunków i potrzeb.

PREMIOWANIE 
KIEROWNICTWA 

PRZEDSIĘBIORSTWA

Zadania będące podstawą nali­
czania premii dla kierownictwa 
przedsiębiorstw dzielą się na pow­
szechne i branżowe. Stosowanie 
zadań powszechnych jest bez­
względnie obowiązujące. Natomiast 
zadania branżowe ustalane są przez 
ministrów dla całych zjednoczeń. 
A z wyznaczonych przez ministra 
zadań branżowych powinny wyni­
kać konkretne zadania dla poszcze­
gólnych przedsiębiorstw, wyznacza­
ne przez dyrektorów zjednoczeń. 

sla wielokrotnie. Następowała je«- 
nocześnie zmiana struktury gałęzio­
wej przemysłu Obok przemysłu 
lekkiego i spożywczego, który do­
minował tutaj za czasów niemie­
ckich powstał w wyniku PoWyKi 
uprzemysłowienia przemysł ciężki, 
który przed wojną" reprezentowany 
był tylko w niewielkim stopniu

Dodać tu trzeba — wbrew roz­
powszechnionym opiniom że obe­
cny przemysł' ziem zachodnich i pół­
nocnych jest w głównej mierze na­
szym dorobkiem. W rezultacie zni- 
szczeń wojennych niewiele odzie­
dziczyliśmy. To co pozostało, uległo 
rekonstrukcji i rozbudowie. Wystar­
czy powiedzieć, że w najbardziej 
pod względem przemysłowym roz­
winiętym woj. wrocławskim w chwi­
li obecnej 90 proc, obrabiarek w 
przemyśle maszynowym zostało za­
instalowanych po 1945 roku. Od pod­
staw trzeba było odbudowywać 
wielkie kombinaty chemiczne, sto­
cznie i wiele innych obiektów.

Powrót na ziemie położone nad 
Odrą, Nysą i Bałtykiem spowodo­
wał, że Polska stała się w pełni 
krajem morskim. Wysiłki podejmo­
wane przed wojną na skrawku od­
zyskanego wybrzeża — zbudowanie 
portu gdyńskiego — przy jednocze­
snej' słabości całego zaplecza go­
spodarczego mogły dać i dały tylko 
połowiczne sukcesy. Przed wojną 
Polska nie dysponowała własnymi 
stoczniami, a rybołówstwo morskie 
bazujące na Bałtyku nie mogło za­
bezpieczyć wszystkich potrzeb.

Dziś klientami polskich stoczni 
jest wiele krajów świata, w tym 
także i takie kraje, które posiadają 
dawne tradycje własnego budowni­
ctwa okrętowego. Polskie stocznię 
wyspecjalizowały się w budowie no­
woczesnych statków rybackich. W 
tej dziedzinie Polska zajmuje czoło­
we miejsce w świecie. W roku u- 
biegłym polskie stocznie oddały do 
eksploatacji 47 statków (powyżej 
100 DWT) o nośności 300 tys. DWT. 
Dało to polskim stoczniom 12 miej­
sce w świecie.

Głównie w oparciu o własne bu­
downictwo okrętowe rośnie morska 
flota handlowa, która na koniec 
1963 roku dysponowała statkami o 
nośności prawie 1,2 min ton DWT.

Nasze porty morskie odbudowa­
ne -ze zniszczeń wojennych a potem 
stale modernizowane i rozbudowy­
wane przeładowują z roku na rok 
coraz większą ilość towarów. Port 
szczeciński, który przeładowuje ro­
cznie około 10 min ton towarów na­
leży do największych portów bałty­
ckich. Dawno przekroczył on po- 

kolwiek za czasów niemieckich.
Uzyskanie prawie 500 km dostępfl 

do morza stworzyło wszechstronne 
możliwości rozwoju gospodarki mor­
skiej. Możliwości te zostały w peł­
ni wykorzystane.

Oprać, Z. W.

Wprowadzono dwa zadania obo­
wiązujące powszechnie. Są nimi 
wykonanie planowanej rentowności 
lub planowanego udziału kosztów 
własnych w wartości sprzedanej 
produkcji oraz wykonanie produk­
cji określonych asortymentów.

Tak więc jedno z zadań powszech­
nych jest oparte na syntetycznym mier­
niku oceny. Wprowadzono tu. ponadto 
pewną nadrzędność tego zadania nad 
innymi. Wykonanie syntetycznego zada­
nia decyduje bowiem o wypłacie całe­
go funduszu premiowego kierownictwu, 
naliczonego w oparciu o wykonanie In­
nych zadań.

Drugim powszechnie obowiązującym 
zadaniem jest wykonanie produkcji 
określonych asortymentów. Zadanie to 
stanowi nie warunek, ale podstawę na­
liczania premii. A więc z łącznej liczby 
100 punktów premiowych należnej za 
wszystkie zadania, należy przeznaczyć 
określoną część dla zadania dotyczące­
go asortymentów.

Zadania branżowe — w odróż­
nieniu od powszechnych — mają 
mieć 
być 
okres, 
przez 
maite.

charakter zmienny i mogą 
wyznaczane na określony 

a następnie zastępowane
inne. I mogą one być roz- 
Mogą dotyczyć nowych uru­

chomień, nowych rozwiązań tech­
nicznych, wykorzystania mocy wy­
twórczych, obniżenia wskaźnika za­
pasów itd.

Jeżeli zadanie -dotyczy wykonania 
wskaźników równych obowiązującemu 
planowi — to układ punktów premlo-



„Kosztem 
społecznym”

W związku e artykułem Henryka We­
bera pt. „Kosztem społecznym*4 (nr 10/64 
2G) Zjednoczenie Przemysłu Elektronicz­
nego i Teletechnicznego nadesłało nam 
wyjaśnienie, w którym m. in. czytamy:

Uznając doniosłość problemu oraz spo­
łecznie uzasadnione intencje Autora, 
musimy jednak z przykrością stwierdzić, 
że opublikowane dane rozmijają się ze 
stanem faktycznym i przekreślają, za 
jednym pociągnięciem ogromny wysiłek 
załogi «zakładów ..Tonsil44. Do takiego 
stwierdzenia upoważnia nas szereg nie­
zgodnych z rzeczywistością faktów, któ­
re niniejszym prostujemy.

Zakłady „TonsU" we Wrześni w dą- 
gu I półrocza ub. roku nie wykonywały 
planów produkcyjnych, co w efekcie 
dało za ten okres niedobór ok. 12 min 
zł. Na powstanie tych niedoborów miały 
wpływ skutki ostrej zimy oraz trudno­
ści technologiczne i produkcyjne w uru­
chomieniu produkcji silników gramofo­
nowych. Trudności te występowały w 
ciągu I półrocza ub. roku i w efekcie 
końcowym miały wpływ na niewykona­
nie pełnej planowanej ilości w tym asor­
tymencie. W związku z tym, nieścisłe 
jest sformułowanie o zaprzestaniu pro­
dukcji silników w II półroczu. Przeciw­
nie, dopiero w II półroczu opanowano 
w zakładzie produkcję tychże silników.

W świetle powyższego twierdzenie, że 
niedobory w I półroczu wynikły z po­
wodu zaprzestania produkcji magneto­
fonów, me ma żadnych podstaw, tym 
bardziej, że magnetofony produkowane 
były w ciągu całego I półrocza w opar­
ciu o zgłoszone w 1062 r. zapotrzebo­
wanie MHW. W trakcie realizacji pla­
nu produkcji w li>63 r. okazało się, że 
ZURiT (główny dystrybutor sprzętu ele­
ktronicznego trwałego użytku — w tym 
również i magnetofonów) na skutek bra­
ku dostaw taśmy krajowej przy jedno­
czesnym ograniczeniu środków dewizo­
wych na 7-akup taśmy magnetofonowej 
z importu, zmuszony został do poważ­
nego zmniejszenia swoich zamówień na 
magnetofony. W tej sytuacji decyzją 
Ministra Przemysłu Ciężkiego, wstrzy­
mana została produkcja magnetofonów 
w Zakładzie L-10 jak również poważ­
nie ograniczona w Zakładzie im. M. Ka­
sprzaka T-3 w Warszawie. Na tej pod­
stawie. w wyniku przerwania produkcji 
magnetofonów, Zjednoczenie Przemysłu 
Elektronicznego i Teletechnicznego sko­
rygowało Zakładom ,,Tonsil'4 w końcu 
czerwca 1963 r. plan roczny z 220 min 
zl na 210 min zł, jak również w kon­
sekwencji zadania, przypadające na U 
półrocze ub. r. o wartość zaniechanej 
produkcji magnetofonów ora^ zestawów 
głośnikowych „Mimoza", z których tym­
czasem zrezygnował Zakład T-4 w Łodzi. 
Wobec tego nieścisłe Jest stwierdzenie, 
że zadania roczne Zakładu nie zostały 
skorygowane i plan pozostał w całości 
ten sam. Mimo korekty planu roczne­
go, pozostało jeszcze do nadrobienia w 
II półroczu ub. r. 12 min zl, wynika­
jących z niedoborów powstałych w I 
polroczu w zakresie asortymentów, na 
które Zakład posiadał wówczas aktual­
ne zamówienia odbiorców.

Niezależnie od powyższego. Zjednocze­
nie chcąc ułatwić Zakładowi nadrobie­
nie powstałych zaległości i wykonanie 
planu rocznego zgodziło się na wyko­
nanie dodatkowo 150 tys. szt. głośników 
na poczet 1964 roku. Na ilości te Biuro 
Zbytu Sprzętu Teleradiotechnicznego zło­
żyło w Zakładzie „Tonsil" zamówienie. 
Przy rocznej produkcji głośników w ilo­
ści średnio 1 500 tys. szt. — ilość 150 tys. 
szt. stanowi 10% rezerwę, to znaczy ta­
ką. jaką powinniśmy posiadać w ma­
gazynach Biura Zbytu.

Zarzut odnośnie do zatrudniania ucz­
niów i stażystów w Zakładzie jest nie­
słuszny. Zakłady „Tonsil", jak każdy 
inny zakład, aby zabezpieczyć sobie w 
przyszłości kadrę fachowców, są zobo­
wiązane w ramach funduszu szkolenio­
wego zatrudniać stażystów i uczniów. 
Stwierdzić należy, że w tym przypadku 
uczniowie i stażyści nie byli specjalnie 
przyjęci dla wykonania Uchwały Rady 
Ministrów i CRZZ w lipcu ub. r. Wra­
cając do sprawy magnetofonów poda- 
jemy do wiadomości, że podstawą do 
produkowania jakiegoś wyrobu przez 
przemysł jest protokoł przeprowadzonych 
badań instytutowych i w omawianym 
przypadku posiadamy pozytywne wyni­
ki instytutowych badań.

Następna sprawa, to zbędne nagro­
madzenie materiałów w Zakładzie, po­
wstałe z powodu niewłaściwego plano­
wania produkcji głośników. Wstępnie 
planowane w czerwcu ilości i asorty- 
tyment odbiorników radiowych i tele­
wizyjnych jest podstawą do opracowa­
nia przez zakłady produkcji podzespo­
łów planów zaopatrzenia. Do czasu pod­
pisania umowy z ZURiT-em na dosta­
wę odbiorników radiowych następują 
pewne zmiany ilościowe i asortymento­
we. Dowodem tego jest cytowana w ax- 

miowania
wych powinien być taki, by premia 
nie przysługiwała w razie wykonania 
zadania poniżej 90%. Oznacza to, że za 
każdy procent niewykonania takiego za­
dania, wyznaczona za nie premia ma­
leje o 2Ono. Jeżeli zaś zadanie jest po­
nadplanowe lub dodatkowe — premia 
przysługuje według ustalonej punktacji, 
proporcjonalnie do stopnia wykonania 
zadania.

PREMIOWANIE 
PRACOWNIKÓW ZARZĄDU

Fundusz premiowy pracowników 
zarządu dzieli się na dwie części. 
Wypłata pierwszej części planowa­
nego funduszu następuje automa­
tycznie w takim samym procencie, 
w jakim nastąpiła wypłata fundu­
szu kierownictwa przedsiębiorstwa.

W ten sposób stopień wykonania za­
dań wyznaczonych kierownictwu przed­
siębiorstwa decyduje o wysokości pre­
mii wypłaconej pracownikom zarządu. 
Konstrukcja ta ma zabezpieczyć zainte­
resowanie materialne pracowników za­
rządu wynikami całego przedsiębior­
stwa.

Druga część planowanego fundu­
szu premiowego pracowników za­
rządu wypłacana jest jednak za 
zadania własne, zupełnie niezależ­
nie od dodatnich lub “ujemnych 
wyników całego przedsiębiorstwa.

Jeżeli nawet wyniki te są negatywne 
— pracownicy komórek zarządu mogą 
liczyć na ową część swego planowane­
go funduszu premiowego. O ile tylko 
wykonają swoje własne zadania, 'które 
dla poszczególnych komórek organiza­
cyjnych zarządu wyznacza . dyrektor 
przedsiębiorstwa, określając liczbę punk­
tów przypadających za pełne wykona­
nie każdego a postawionych zadań,

tykule ilość głośników Tl tys. szt., co 
w porównaniu do planu rocznego gło­
śników, wynosi zaledwie IWt.

Na zakończenie - sprawa roku l&M. 
Zakłady T-4 produkują w br. 321 tys. 
szt. gramofonów plus 80 tys. szt. nor­
matyw (całkowity brak normatywu w 
silnikach gramofonów w ilości 10 tys. 
szt.). W świetle poivyższego, ilość 416 
tys. szt. silników wstawiona do planu 
przez Zakłady „Tonsil" nie jest w żad­
nym przypadku produkcją na magazyn. 
W sprawie produkcji suszarek do wło­
sów przez Zakłady „Eltra" podajemy, 
te będą one produkowały 100 tys. su­
szarek do włosów, a nie 13 tys. szt,, 
jak podano w artykule. W związku z 
tym, ilość TO tys. szt. silników do tych 
suszarek w „Tonsllu" nie tylko nie jest 
za duża, lecz w wyniku braku możli­
wości wcześniejszego technicznego opa­
nowania produkcji tego silnika jesteśmy 
zmuszeni ponad 30 tys. szt. importo­
wać. Zakłady „Eltra" już w ciągu 2 mie­
sięcy I kw. br. wykonały 14 500 szt. su­
szarek do włosów.

Wydaje nam się. że podane powyżej 
sprostowanie faktów umożliwi właściwą 
ich interpretację oraz ocenę działalności 
Zakładów „Tonsil".

1. O tym, te „Tonsil", chcąc wyko* 
nać plan, rezygnuje z asortymentów 
pracochłonnych na rzecz materialochłonr 
nych, pisał dyrektor powiatowego oddzia­
łu NBP w liście cytowanym w artyku­
le, a kierowanym do Zjednoczenia. W 
rozmowie z dziennikarzem potwierdziło 
to kierownictwo zakładów. To samo czy­
nią zresztą autorzy wyżej zamieszczo­
nego listu pisząc, że zjednoczenie „chcąc 
ułatwić nadrobienie powstałych zale­
głości jak i wykonanie planu rocznego 
zgodziło sią na wykonawstwo dodatko­
wo 150 tys. sztuk głośników na poczet 
1964 r.“. To są właśnie te głośniki, 
które wymieniłem w artykule t które 
„Tonsllowi" daty w sumie do planu 
wartość prawie 11 min zl, czyli tyle, ile 
wynosiły zaległości. Argument, że sta­
nowiło to wszystkiego 10 proc, rezerwy, 
nie jest przekonywający, albowiem za­
kłada, że magazyny Biura Zbytu były 
pod koniec roku ub. lub na początku 
bieżącego puste, co jest mało prawdo­
podobne. w konsekwencji wydaje się, 
że Zjednoczenie nie odpowiedziało na 
mój zarzut dotyczący „glejtu" na za­
stąpienie produkcji pracochłonnej pro­
dukcją materialochlonną, nie posiadają­
cą pokrycia w zamówieniach.

2. Nieprzekonywująca wydaje się rów­
nież próba tłumaczenia niedoborów ostrą 
zimą. W „Tonsilu" byli ze mną bar­
dziej szczerzy. Wnikliwiej ocenia rów­
nież tą sprawą oddział NBP we Wrze­
śni. Zresztą i liczby (niestety, uparte) 
wskazują, iż u podłoża zjawiska leżały 
właśnie te czynniki, które podałem w 
artykule. Przecież plany miesiączne za­
kłady zacząly wykonywać dopiero we 
wrześniu. Czyżby wiąc w kilkumiesią- 
cznym okresie wiosny i lata ciągłe 
działała „zima 100-lecia"?

3. Nie wiem kto zawinił, MHW czy 
Zjednoczenie Przemysłu .Elektroniczne­
go t Teletechnicznego. Fakt fak­
tem, że pod koniec 1962 roku 
magazyny ZURIT-u zalegał 19-miesiącz- 
ny zapas magnetofonów i, że w tej sy­
tuacji — świadczącej wyraźnie o bra­
ku zbytu — nie należało wstawiać do 
planu zakładów 2 400 aparatów (prawie 
tyle ile wynosił zapas) — jako wskaź­
nik dyrektywny. Niewłaściwość tej de­
cyzji nie może, wydaje sią, usprawiedli­
wić „protokół przeprowadzonych badan 
instytutowych". Zresztą, skoro „Wilgi" 
były dobre, dlaczego jednak zrezygno­
wano z ich produkcji? Przy okazji mała 
uwaga: z produkcji magnetofonów zre­
zygnowano w wyniku kilkuletnich in­
terwencji banku, a nie producentów, o 
czym świadczy kotespondencj.z Oddziału 
NBP Września — Zjednoczenie.

4. Nie przekonywa również argu­
mentacja dotycząca wyrobów silników 
w roku bieżącym. Nie rozumiem bo­
wiem, dlaczego Zakłady T-4 mają wy­
produkować 321 tys. gramofonów, jeśli 
ZURiT zamówił wszystkiego 285 tys. 
(dane z listopada ub. roku). Sądzą rów­
nież, iż zapas normatywny gramofo­
nów w wysokości 25 proc, produkcji 
jest mocno wygórowany w ogóle, tym 
bardziej wówczas, gdy zapas gramofo­
nów w hurcie (wg danych za rok ubie­
gły) wzrasta ze wzglądów wymienio­
nych przeze mnie w artykule. Dlatego 
też podtrzymują swoje przypuszczenia 
w tej materii. Co zaś się tyczy susza­

rek, to dane, którymi się posługiwałem, 
otrzymałem w Argedzie, i dobrze sią 
dzieje, że „Eltra" będzie jednak pro­
dukowała 100 tys. tych aparatów, a nie 
15 tys.

5. Zgadzam się, że „Tonsil" — tak jak 
każdy inny zakład — słusznie robi za­
bezpieczając sobie przyszłą kadrą fa­
chowców. Niemniej jednak nie ulega 
wątpliwości, że w „Tonsilu", tak jak 
w wielu innych zakładach, pobory ucz­
niów nie obciążają funduszu osobowe­
go, ale ich praca przynosi konkretne 
korzyści w postaci „namacalnej" pro­
dukcji, uwzględnionej przy obliczaniu 
wydajności.

6. Co się tyczy zbędnych i ponadnor­
matywnych zapasów materiałowych zda­
nie moje (wyrażone w artykule) pokry­
wa się ze zdaniem Zjednoczenia. Zga­
dzam się, iż planowanie zaopatrzenio­
we powinno być bardziej elastyczne, 
a jego cykl skrócony.

HENRYK WEBER

PREMIOWANIE PRACOWNIKÓW 
KOMOREK RUCHU

Pracownicy komórek ruchu 
przedsiębiorstwa premiowani są 
wyłącznie za wykonanie zadań 
własnych, wyznaczonych dla każ­
dej komórki przez dyrektora przed­
siębiorstwa. Ich premie są zupełnie 
niezależne od wyników uzyskanych 
przez przedsiębiorstwo jako całość.

Mechanizm działania funduszu pre­
miowego pracowników ruchu wymaga 
dokonania podziału funduszu pomiędzy 
poszczególne komórki ruchu. Premia 
każdej ż komórek jest bowiem zależna 
wyłącznie od wykonania jej własnych 
zadań, a nie od stopnia realizacji zadań 
wyznaczonych innym komórkom.

Wyznaczanie zadań i naliczanie na­
leżnej premii następuje w ramach me* 
tody punktowej; każda komórka ruchu 
może otrzymać najwyżej - cztery zadania 
o łącznej wartości 100 punktów. War­
tość zlotowa jednego punktu wynika z 
podzielenia kwoty planowanego fundu­
szu premiowego danej ^omórki przez 
100.

Zakres i rodzaj zadań szczegó­
łowych, jakie mają być wyznacza­
ne komórkom ruchu, a także ko­
mórkom zarządu, nie odbiega od 
tego, co obowiązywało w dotych­
czasowym systemie premiowym.

WYPŁATY PREMII

Wypłaty premii dokonywane są 
w okresach kwartalnych. Premie 
dla kierownictwa przedsiębiorstwa 
zatwierdza* dyrektor zjednoczenia, 
premie dla pozostałych pracowni­
ków — zatwierdza dyrektor przed­
siębiorstwa w oparciu o liczbę uzy­
skanych punktów.

Mechanizm metody punktowej 
zakłada pełne wykorzystanie wszy­
stkich części' planowanego fundu­
szu premiowego jedynie w przy­

z NK na rok 1964

BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE

Komunikat GUS o wykonaniu NPG w 1963 r. po- 
daje, iż w budownictwie mieszkaniowym jednostek 
państwowych i spółdzielczych — bez budownictwa in­
dywidualnego — oddano w roku ubiegłym do użytku 
275,4 tys. izb (98,8 tys. mieszkań o powierzchni użyt­
kowej 4.310,8 tys. m2), co oznacza w porównaniu z 
19S2 r. wzrost o 2,3 proc. W ilości tej na budownictwo 
mieszkaniowe rad narodowych przypada 127,5 tys. izb 
(46,5 tys. mieszkań o powierzchni użytkowej 1.932,0 
tys. m2), co oznacza w porównaniu z 1962 r. wzrost 
o 8,5 proc.). Natomiast w budownictwie spółdzielczym 
oddano do użytku 66,9 tys. izb (23,0 tys. mieszkań o 
powierzchni użytkowej 1.024,4 tys. m2), co stanowi w 
porównaniu z 1962 r. wzrost o 8,3 proc.

Osiągnięty w roku ubiegłym wzrost ogólnej ilości 
izb mieszkalnych oddanych do użytku w całej gospo­
darce narodowej (w budynkach mieszkalnych i nie­
mieszkalnych, łącznie z izbami uzyskanymi z kapital­
nych remontów i izbami przeliczeniowymi zbiorowe­
go zakwaterowania) wykazuje następujące zestawienie
porównawcze *):

1968 r. 1963 r.
Ogółem : 419.228 431.133
Gospodarka uspołeczniona 269.146 276.641

— państwowa 206.489 209.814
— spółdzielcza 62.717 67.427

Gospodarka nieuspołeczniona 150.082 155.092

NPG na rok 1964 zakłada, że w budownictwie mie­
szkaniowym typu miejskiego zostanie oddanych do 
użytku ogółem 5.657,5 tys. m2 powierzchni użytkowej 
mieszkań, co stanowi około 354,9 tys. izb i 120,8 tys. 
mieszkań. Ilości te obejmują również budownictwo 
mieszkaniowe zbiorowego zakwaterowania.

■ Porównanie planowanych na rok bieżący ilości efek­
tów rzeczowych oddawanych do użytku z ustaleniami 
na tenże rok planu 5-letniego w poszczególnych rodza­
jach budownictwa mieszkaniowego (typu miejskiego) 
przedstawia się następująco:

budownictwo rad narodowych 
budownictwo zakładów pracy 
budownictwo spółdzielcze 
budownictwo indywid. kredyt, 
budownictwo indywid. niekredyt.

na rok 1964 
&

Plan tiudoimietwa mieszkaniowego

Wyszczególnieni® 1964 r. Wskaźnik
a - ilość mieszkań Plan KEG NPG-1964’ T.

w tys. 5-letnl Plan S-letni
b - ilość izb miesz-

kalnych w tys.
e - powierzchnia uzyt-

kowa w tys,

Ogółem - a 131,3 120,8 92,0
- b 335,2 354,9 92,1
- o 6.478,8 5.657,5 87,3

w tymi
budownictwo rad .
narodowych - * 57,5 ł9,3 85,7

155,9 136,1 87,3.
2.488,2 1.985,6 79,a

tudownletwo zakładów
pracy - a 29,0 26,9 92,5

- b 60,0 75,2 94,0
- o 1.250,0 1.110,0 88,8

budownictwo spól-
dzięlcze - a 26,2 26,2 .100,0

- b 73,9 72,3 91,6
• o 1.323,5 1.084,7 82,0

budownictwo indy-
widualne kredyto-
wane - A 11,5 9,9- 53,1

- b 4J,3 38,6 54,8
- 0 872,0 778,4 5», 9

budownictwo indy-
widualne niekiedy-
towane - a 7,1 8,5 119,5

- t> 26,6 32,7 123,0

• 0 544,6 698,8 128,3

padku całkowitej realizacji wszyst­
kich wyznaczonych zadań przez 
kierownictwo i wszystkie komórki 
zarządu i ruchu. Przypadek taki 
powinien być raczej teoretyczny. 
Przy prawidłowym napięciu zadań 
powinny pojawiać się w poszcze­
gólnych częściach planowanego 
funduszu premiowego niewykorzy­
stane kwoty.

Jeżeli ma to miejsce w komórkach 
ruchu — to z niewypłaconych kwot 
tworzy się specjalny fundusz, przezna­
czony w połowie na cele socjalne zało­
gi i na specjalne dodatkowe premie dla 
pracowników tych komórek ruchu 
przedsiębiorstwa, które przekroczyły 
wyznaczone im zadania. Wprowadzenie 
zasady zachowania przez przedsiębior­
stwo części niewykorzystanych kwot 
planowanego funduszu premiowego, ma 

’ na celu zneutralizowanie ewentualnych 
tendencji do' wyznaczania niedostatecz­
nie napiętych zadań.

Działanie nowego systemu pre­
miowego jest powiązane — podob­
nie jak dotychczas — z sankcjami 
za przekroczenie funduszu płac.

WĄTPLIWOŚCI I NADZIEJE

Wprowadzany system reprezen­
tuje typowe rozwiązanie taw. pre­
mii redukowanej. Polega ono na 
tym, że określona jest maksymalna 
możliwa do uzyskania premia za 
pełne» wykonanie zadania, która 
ulega obniżeniu stosownie do stop­
nia jego realizacji. Systemy tego 
rodzaju nie zawierają zachęt do 
przekroczenia wskaźników wyzna­
czonych zadaniami, ale jedynie do 
ich pełnej realizacji.

W nowym systemie ograniczą się 
wydatnie rolę syntetycznego mier­
nika oceny. Komórki produkcyjne 
nie są już zainteresowane wyni­
kami syntetycznymi, podczas gdy 
obniżka kosztów i rentowność pro­
dukcji zależą głównie od ich wy­
siłku. ?

Efekty rzeczowe oddawane do użytku w 1964 roku— 
w skali całego budownictwa mieszkaniowego typu 
miejskiego — będą wyższe w stosunku do szacunko­
wego wykonania 1963 roku w zakresie: powierzchni 
użytkowej o 0,3 proc., izb mieszkalnych o 4,3 proc. 
1 mieszkań o 6,4 proc.

Natomiast w stosunku do ustaleń planu 5-letniego 
na rok 1964 — we wszystkich rodzajach budownictwa 
mieszkaniowego typu miejskiego, poza indywidualnym 
budownictwem niekredytowanym — efekty oddawania 
do użytku w 1964 r. będą niższe, a mianowicie w za­
kresie: powierzchni użytkowej o 12,7 proc., izb o 7,9 
proc, i mieszkań o 8,1 proc.

Plan na rok 1964 zakłada dalsze zmniejszenie po­
wierzchni jednego mieszkania. W ramach budownictwa 
uspołecznionego wyniosła ona w 1962 roku 45,2 m2 
pow. użytkowej, w 1963 roku średnia wielkość miesz­
kań nie przekroczyła 43,6 m2, a w planie na rok 1964 
zakłada się 40,7 m2 powierzchni użytkowej.

Przewiduje się, że z budownictwa oszczędnego zo­
stanie w roku bieżącym oddanych do użytku ogółem 
1.333,5 tys. m2 powierzchni użytkowej, co stanowi 31,9 
proc, efektów oddawanych. Na tę wielkość składają 
się:

rady narodowe — 738,7 tys. m2 pow. nźytk.
zakłady pracy — 841,3 tys. m2 pow. użytk.
budownictwo spółdzielcze — 355.5 tys. m2 pow. użytk.

Nakłady na całość budownictwa mieszkaniowego ty­
pu miejskiego ustalone są w planie na rok 1964 w 
kwocie ogólnej 16.096,2 min zł. W stosunku do roku 
ubiegłego zakłada się pewien spadek nakładów; 
wzrost nakładów występuje jedynie w budownictwie 
spółdzielczym.

W poszczególnych rodzajach budownictwa mieszka­
niowego nakłady kształtują się następująco:

W pewnym stopniu można tu liczyć 
na pośrednie oddziaływanie miernika 
syntetycznego, dążąc bowiem do wyko­
nania planu rentowności, kierownictwo 
przedsiębiorstwa powinno we własnym 
interesie wyznaczać komórkom ruchu 
zadania decydujące o wykonaniu tego 
planu. Z takim pośrednim oddziaływa­
niem bodźca syntetycznego nie można 
jednak wiązać zbyt wielkich nadziel.

Eliminacja mierników syntetycz­
nych na poważnym obszarze orga­
nizacji przedsiębiorstwa może mieć 
ujemne następstwa. W istocie ozna­
cza to zastąpienie syntetycznego 
miernika oceny przez kilka zmien­
nych bodźców wyspecjalizowanych, 
nakierowanych na poszczególne od­
cinki pracy. W ten sposób zarówno 
syntetyczny wynik ekonomiczny, 
jak i inne odcinki pracy, znajdą 
się poza sferą materialnego zainte­
resowania pracowników. Może to 
grozić ich zaniedbywaniem na rzecz 
odcinków pracy objętych premiami.

Tendencjom takim można przeciw­
działać jedynie przez obejmowanie pre­
miami coraz liczniejszych odcinków 
pracy. Ale nowy system słusznie ogra­
nicza liczbę wyznaczanych zadań, gdyż 
mnożenie ich musiałoby doprowadzić do 
rozpadu systemu na skutek rozdrobnie­
nia premU przypadających na poszcze­
gólne odcinki. Słabości te są typowe 
dla wyspecjalizowanego rozwiązania 
bodźców.

Nowy system premiowania re­
zygnuje też ostatecznie z koncepcji 
związania premii z postępem eko­
nomicznym. Podstawą premiowania 
staje się plan, a nie wynik roku 
poprzedniego. Pozwala to uniknąć 
pracochłonnego a zwykle niezbyt 
dokładnego doprowadzenia wyni­
ków do porównywalności, ale może 
wyzwolić nacisk w kierunku mini­
malizacji zadań planowych.

Zwłaszcza te system nie zawiera żad­
nych bodźców skłaniających do napię­
tego planowania, Można tylko liczyć na 
opór przeciw tym naciskom ze strony 
zjednoczeń, Jeśli uda się zainteresować

— 6.047,2 min zł
— 3.295.5 min zł
— 3.483,5 min zł 
— 1.616,] min zł
— 1.653,9 min zł 

Pomoc kredytowa państwa przeznaczona na reali­
zację kredytowanego budownictwa mieszkaniowego ze 
środków własnych ludności wyniesie w 1964 roku 
3.150 min zł. Z kwoty tej przypada: na realizację 
spółdzielczego budownictwa mieszkaniowego 2.554,5 
miń zł; indywidualnego budownictwa mieszkaniowe­
go kredytowanego — 542,5 min zł oraz na rezerwę po­
zostającą w dyspozycji Ministerstwa Gospodarki Ko­
munalnej — 53 min zł.

Planowane nakłady na kredytowane budownictwo 
indywidualne zostaną sfinansowane w 33,9 proc, z kre- 
dytu bankowego i w 66,1 proc, ze środków własnych 
indywidualnie budujących domy jednorodzinne.

Na zakończenie, dla orientacji, przypomnijmy zało­
żenia planu 5-letniego. W budownictwie mieszkanio­
wym typu miejskiego przewidziano oddanie do użyt­
ku w latach 1961—1965 — 1.800 tys. izb, tj. około 30.770 
tys. m2 powierzchni użytkowej, co stanowiłoby wzrost 
o około 50 proc, w porównaniu z okresem 1956—1960. 
Założono również oddanie do użytku w bieżącym pię­
cioleciu — 950 tys. izb w budownictwie typu wiejskie­
go, co stanowiłoby wzrost o 66,6 proc, w stosunku do 
poprzedniego pięciolecia.

Założono,» że planowane na lata 1961—1965 rozmiary 
budownictwa mieszkaniowego typu miejskiego spowo­
dują polepszenie wskaźnika sytuacji mieszkaniowej 
w miastach i osiedlach średnio z 1,72 osób na 1 izbę 
w 1960 r. do 1,61 w 1965 r.

Nie wchodząc w szczegóły założeń planu 5-letniego 
przyjętych w obrębie budownictwa mieszkaniowego, 
można już stwierdzić na zasadzie dotychczasowego 
przebiegu realizacji założonych zadań, że w tej dzie­
dzinie wykonanie planu 5-letniego będzie bardzo 
trudne.

H. S.

*) Biuletyn Statystyczny GUS nr 2/1964 r. str. 19.

je w napiętym planowaniu całej bran­
ży (reformowany równocześnie system 
premiowania zjednoczeń zawiera takie 
możliwości).

Newralgicznym punktem tego sy­
stemu jest więc prawidłowość dobo­
ru i napięcia wyznaczanych zadań 
premiowych zarówno całym przed­
siębiorstwom, jak i ich komórkom 
wewnętrznym. Jeśli nie uda się za­
pewnić prawidłowego napięcia za­
dań — konstrukcja systemu uleg­
nie natychmiast zachwianiu. A prze­
cież system w dużym stopniu ope­
ruje elementami zależnymi od su­
biektywnych ocen: wyznaczanie 
zadań i kontrola ich realizacji 
znajduje się w rękach zjednoczeń 
i dyrekcji przedsiębiorstw.

Dotychczasowe doświadczenia w tym 
zakresie są raczej negatywne. Na tym 
właśnie polu nastąpiła porażka dotych­
czasowego systemu premiowego. Stąd 
wydaje się, że nowy system wymagać 
będzie bardzo wnikliwej kontroli^i ob­
serwacji, a także podjęcia zdecydowa­
nej interwencji w razie pojawienia się 
zaburzeń w wewnętrznym premiowaniu.

Nowy system stawia więc przed 
aparatem zjednoczeń i kierownic­
twem przedsiębiorstw poważne za­
dania. Wymagać on będzie precy­
zyjnej pracy, dokładnego rozpozna­
nia sytuacji ekonomicznej, wystę­
pujących w niej zagrożeń i spręży­
stego operowania mechanizmem 
bodźców. Stąd też powodzenie sy­
stemu zależy wyłącznie od umie­
jętności i sprawności w posługiwa­
niu się jego zasadami przez aparat 
kierujący przemysłem.

Zaletą systemu jest prostota 
działania metody punktowej, wpro­
wadzającej poczucie bezpośrednie­
go związku między wykonaniem 
zadania a wysokością premii. Jeśli 
tylko uda się osiągnąć pełną obiek­
tywizację dokonywanych ocen — 
system będzie mógł działać sku- 
tecznle, przyczyniając się do 
usprawnienia różnych odcinków 
pracy przemysłu.

BRONISŁAW FICK

ORZECZNICTWO
SKUTEK PROWADZENIA ROBOT 

PRZEZ WYKONAWCĘ WEDŁUG 
WADLIWEJ DOKUMENTACJI
Między dwoma uspołecznionymi 

jednostkami powstał ciekawy spite 
o odszkodowanie w wysokości 
249818 zł 40 gr, który na skutek 
rewizji nadzwyczajnej Ministerstwa 
Rolnictwa byl po raz drugi przed­
miotem rozpoznania Głównej Ko­
misji Arbitrażowej.

Istota sporu była w skrócie nastę­
pująca:

Zakłady A zawarły z Przedsiębior­
stwem B umowę o budowę studni 
głębinowej'na podstawie dostarczo­
nej temuż Przedsiębiorstwu doku­
mentacji hydrogeologicznej.

Mimo wywiercenia otworu do głę­
bokości ok. 90 m nie tylko nie osią­
gnięto wodonośnych pokładów, ale 
również otwór doprowadzony został 
do takiego stanu, że zaszła koniecz­
ność jego likwidacji.

Jak się później okazało w toku 
postępowania arbitrażowego, cała 
budowa była chybiona, ponieważ:

a) dokumentacja hydrogeologiczna, 
dostarczona przez Zakłady (inwe­
stora) była błędna, przewidziany 
w niej bowiem profil geologiczny 
i hydrogeologiczny różnił się zasad­
niczo od faktycznego.

b) przedsiębiorstwo (wykonawca) 
nie zawiadomiło Zakładów (inwesto­
ra) w toku wykonywania robót 
o wadach dokumentacji, przy pro­
wadzeniu robót nie respektowało 
podstawowych zasad sztuki wiertni­
czej, stosowało nieprawidłową tech­
nologię robót, jak również nie do­
pełniło przyjętych w umowie obo­
wiązków w zakresie nadzoru hy­
drogeologicznego.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy spór w trybie odwoław­
czym:

a) obciążyła pozwanego wykonaw­
cę sumą zwiększonych kosz­
tów robót spowodowanych wyłącz­
nie wadliwą technologią robót,

b) przyjęła, że koszt robót, którj 
przy założeniu prawidłowej techno­
logii wyniósłby 385 756 zł winien 
obciążyć zarówno powodowego in­
westora jak i pozwanego wykonaw­
cę po połowie.

Zdaniem GKA zawinienie Zakła­
dów (inwestora) polegało na do­
starczeniu wykonawcy nieprawidło­
wej dokumentacji, zawinienie zaś 
wykonawcy — na niezgłoszeniu za­
strzeżeń do dokumentacji pomimo 
możliwości stwierdzenia wad już 
w początkowym stadium robót i na 
prowadzeniu — w wyniku tego — 
robót w oparciu o błędną dokumen­
tację i w sposób nieprawidłowy.

Niemożliwość ścisłego szacunku 
skutków tych zawinień uzasadniała 
według GKA przyjęcie zasady, że 
obie strony winny ponieść skutki 
szkody po połowie.

Minister Rolnictwa w rewizji nad- . 
zwyczajnej ..od powyższego orzecze­
nia GKA podniósł zarzut, że nie 
ma związku przyczynowego między' 
wadliwym wykonawstwem a po­
wstałą szkodą, gdyż nawet przy 
prawidłowym wykonaniu robót — 
wobec wadliwej dokumentacji — 
nie udałoby się dotrzeć do wodo­
nośnych pokładów.

Główna Komisja Arbitrażowa po 
rozpatrzeniu rewizji nadzwyczajnej, 
w orzeczeniu z dnia 12 lipca 1963 
r. nr BO-160V63 udzieliła następują­
cego ostatecznego wyjaśnienia w 
sprawie:

Do podstawowych obowiązków 
wykonawcy robót należy zawiado­
mienie inwestora na piśmie już w 
początkowej fazie robót o istnieniu 
wad i braków w dokumenta­
cji, stwierdzonych w czasie wyko­
nywania robót oraz zażądanie usu­
nięcia tych wad bądź zrewidowa- 
wania celowości wykonania in­
westycji.

Wykonawca, który zaniedbując 
tego kontynuował roboty w oparciu 
o wadliwą dokumentację — odpo­
wiada za wyrządzoną tym 
szkodę.

W uzasadnieniu swego orzecze­
nia GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) W danym przypadku pozwa­
ny wykonawca miał możność stwier­
dzenia już w początkowym stadium 
robót, że faktyczny przekrój geolo­
giczny odbiega w zasadniczy sposób 
od przewidzianego w dokumentacji, 
która w związku z tym nie może 
stanowić podstawy do prowadzenia 
robót. Gdyby więc pozwany wyko­
nawca — stosując się do nałożonych 
na niego powołanymi wyżej prze­
pisami obowiązków — uprzedził po­
wodowego inwestora w początkowej 
fazie robót o istnieniu wad doku­
mentacji i zażądał usunięcia tych 
wad, względnie zrewidowania celo­
wości wykonania inwestycji obję­
tej tą dokumentacją, to mógłby za­
pobiec przynajmniej w części 
bezużytecznemu wierceniu studni 
i zbędnym nakładom na te roboty. 
Skoro pozwany wykonawca tego nie 
uczynił, to powinien ponosić skut­
ki szkody powstałej w wyniku jego 
nieprawidłowego działania. (v. art 
483 kod. zob.(“).

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

ULGI PODATKOWE 
ZA RZEMIEŚLNICZĄ PRODUKCJE 

EKSPORTOWĄ, 
ANTYIMPORTOWĄ 
I ARTYSTYCZNĄ

Rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 20 grudnia 1963 r. (Dz. U. 
Nr 58 ,poz. 315) upoważniło pre-
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zydia wojewódzkich rad narodowych 
(rad narodowych miast wyłączonych 
z województw) do rozciągnię- 
c i a określonych ulg podatkowych 
przewidzianych w ustawie z 10 
grudnia 1959 r. o ulgach podatko­
wych z tytułu inwestycji m. in, na 
rzemieślników zajmujących się pro­
dukcją eksportową lub 
antyimportową, o ile inne ulgi 
podatkowe z tytułu tej produkcji 
byłyby niewystarczające, a także 
na rzemieślników wykonujących 
produkcję artystyczną.

Ostatnio Minister Finansów w 
zarządzeniu z dnia 29 lutego 1964 r. 
(Monitor Polski z 20 kwietnia 1964 
roku Nr 26, poz. 114) ustalił, co na­
leży rozumieć przez produkcję eks­
portową, antyimportową lub arty­
styczną.

Mianowicie, za produkcję eks­
portową uważa się wytwarzanie 
przez rzemieślnika towarów z włas­
nych lub powierzonych materiałów 
na zamówienie odbiorcy zagranicz­
nego, otrzymane za pośrednictwem 
właściwego przedsiębiorstwa handlu 
zagranicznego, przy czym wytwarza­
nie towarów powinno odbywać się 
w zakresie i na warunkach otrzy­
manego zlecenia.

Za Rzemieślniczą produkcję anty­
importową uważa się wytwarzanie 
przez rzemieślnika towarów z włas­
nych lub powierzonych materiałów 
na rzecz jednostek gospodarki uspo­
łecznionej, zastępujące import okreś­
lonych artykułów; uznanie produk­
cji za antyimportową powinno być 
uwarunkowane uprzednim zawar­
ciem przez rzemieślnika umowy z 
jednostką gospodarki uspołecznio­
nej o dostawę wytworzonych towa­
rów oraz stwierdzeniem przez wła­
ściwe przedsiębiorstwo handlu za­
granicznego, że dana dostawa zastę­
puje import.

Wreszcie za rzemieślniczą produk­
cję artystyczną uważa się wytwa­
rzanie przez rzemieślnika przedmio­
tów użytkowych o cechach arty­
stycznych z własnych lub powierzo­
nych materiałów, jeżeli przedmiotów 
tych nie zalicza się do twórczości 
artystycznej z zakresu plastyki lub 
lutnictwa; uznanie produkcji za 
artystyczną wymaga stwierdzenia 
przez wydział kultury prezydium 
właściwej wojewódzkiej rady naro­
dowej (rady narodowej miasta wy­
dzielonego z województwa), że dana 
produkcja ma charakter artystyczny.

POSTĘPOWANIE
PRZY UJAWNIANIU 

NIEDOBORÓW I NADWYŻEK 
MIENIA ORAZ ICH ROZLICZANIU 
W JEDNOSTKACH PODLEGŁYCH 

MINISTROWI HANDLU 
WEWNĘTRZNEGO

W nr 10 Dziennika Urzędowego 
MHW z 1964 r. (poz. 31) ukazał się 
jednolity tekst zmienionego 
niedawno* zarządzenia nr 8 Ministra 
Handlu Wewnętrznego z dnia 15 
stycznia 1962 r. w sprawie postępo­
wania przy ujawnianiu niedoborów 
i nadwyżek mienia oraz ich roz­
liczaniu.

Zarządzenie dotyczy przedsię­
biorstw państwowych i zakładów 
na pełnym wewnętrznym rozrachun­
ku gospodarczym, podległych i nad­
zorowanych przez Ministra Handlu 
Wewnętrznego.

PRZYJMOWANIE PODARKÓW
I INNYCH KORZYŚCI

OD ODBIORCÓW DETALICZNYCH 
PRZEZ PRACOWNIKÓW 

HURTOWNI

Minister Handlu Wewnętrznego 
(pismem okólnym nr 7 z dnia 21 
marca 1964 r. (Dz. Urz. MHW Nr 12, 
poz. 38) polecił dyrektorom Cen­
tral Handlowych i przedsiębiorstw 
zaostrzenie kontroli pra- 
■widlowości pracy służb handlowych 
w hurtowniach i zarządach przed­
siębiorstw hurtowych celem wyeli­
minowania ew. przypadków przyj­
mowania przez, ich pracowników 
jakichkolwiek prezentów i korzyści 
od odbiorców, zwłaszcza w za­
mian za stworzenie im możliwości 
większego wyboru towarów, zabez­
pieczenie lepszych asortymentów 
towarowych itp.

W razie ujawnienia faworyzowa­
nia przez pracowników hurtowni 
jednych odbiorców detalicznych, a 
odmiennego traktowania innych, 
dyrektorzy są zobowiązani wyciąg­
nąć w stosunku do winnych kon­
sekwencje służbowe. W razie po­
wtórzenia się wykroczeń pracownik 
dopuszczający się wykroczeń winien 
być zwolniony z zachowaniem prze­
pisów dekretu z dnia 18 stycznia 
1956 r. o ograniczeniu dopuszczal­
ności rozwiązywania umów o pracę 
bez wypowiedzenia oraz o zabezpie­
czeniu ciągłości pracy (Dz. U. nr 2, 
poz. 11). W przypadkach szczególnie 
rażących dyrektorzy przedsiębiorstw 
zobowiązani są złożyć zameldowanie 
o popełnionym przestępstwie wła­
dzom prokuratorskim z 
uwagi na odpowiedzialność karną 
z art. 290 § 1 kodeksu karnego, 
przewidującego kary do 5 lat wię­
zienia.

Pismo okólne poleca zapozna­
nie z jego treścią załóg pra­
cowniczych i uzyskanie od nich 
potwierdzenia podpisami przyjęcia 
tegoż do wiadomości.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

6 ZYCDIE
COSPOPARC2E
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Uwagi o planie rozwoju 
rolnictwa
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kg żywca trzody przeciętnie ok. 200 kg 
pasz treściwych i ok. 800 kg ziemnia­
ków („Zagad. Ek. Rolnej” nr 6/1963, 
s. 86—87). Uwzględniając, że są to wy­
niki gospodarstw tzw. rachuukowiczów 
i że w dziedzinie zbóż wykazują ten­
dencję wzrostu, słusznie będzie przyjąć 
za W. Hercrern, że na 100 kg żywca 
wieprzowego zużywa się maksimum ok. 
2,5 q zboża i ok. 9 q ziemniaków. Ozna­
cza to, pisze doc. W. Herer, „iż wydat­
kowanie 15 dolarów na zaimportowanie 
2,5 q zboża pozwala wyeksportować 
100 kg żywca wieprzowego wartości 41— 
—45 dolarów. Z tego rachunku wynika, 
iż przyrost eksportu mięsa uzyskiwany 
na bazie przyrostu importu zbóż, jest 
dla kraju operacją korzystną. Dla opła­
cenia za import 2,5 q zboża wystarczy 
wyeksportować 33—37 kg żywca wie­
przowego. 2/3 świni zoslaje w kraju i 
może pójść na rynek wewnętrzny”, 
(„ZG” nr 51—52/1963). Oczywiście, ra­
chunek ten może być słuszny w per­
spektywie tylko pod warunkiem, że nie 
napotkamy na poważniejsze trudności 
w plasowaniu eksportu mięsa i że wa­
runki importu zboża nie będą ulegały 
istotniejszym zmianom.

Nie odrzucając zaś z góry istnienia w 
perspektywie tego rodzaju warunków, 
wydaje się, że zasługuje na uwagę pro­
pozycja prof. Kaleckiego, który postu­
luje utrzymanie w przyszłej 5-latce w 
pewnych granicach importu zbóż (oczy­
wiście pod warunkiem, iż zostanie on 
sfinansowany drogą wzrostu eksportu 
mięsa). Przybliżony rachunek wykazuje, 
że byłoby wskazane utrzymać w 1970/71 
r. import zbóż w granicach 1 min ton. 
(Prof. Kalecki proponuje 1,2 min ton 
— „ZG” 15/1964). Pozwoliłoby to zwięk­
szyć produkcję żywca o ok. 300 tys. 
ton. (Liczymy 300 tys. ton żywca x 2,3 
tony zboża plus ok. 300 tys. ton zboża 
na zrekompensowanie obniżenia produk­
cji krajowej, gdyż trzeba by było 
zwiększyć areał uprawy ziemniaków o 
ok. 150 tys. ba), z tego przyrostu 300 
tys. ton mięsa, maksimum 150 tys. ton 
(minimum 133 tys. ton) poszłoby na 
sfinansowanie importu. 1 min ton zboża.

Proporcje produkcji rolnej uległy­
by wtedy pewnej zmianie. Produk­
cja żywca wieprzowego wzrosłaby 
nie o 14% lecz o 33,5%, tj. w ta­
kim stopniu jak produkcja mięsa 
wołowego (łącznie z cielęcina). Po­
głowie świń wzrosłoby dodatkowo o 
2,4 min sztuk osiągając w 1970 r. 
stan 16,4 min sztuk (wzrost o 24,2%). 
Powierzchnia uprawy ziemniaków 
zmniejszyłaby się nie o 7,3%, jak 
założono w planie, lecz tylko o ok. 
2%. Odpowiednio zmniejszyłby się 
wzrost powierzchni uprawy zbóż, a 
ich produkcja wzrosłaby nie o 
19,8%, jak założono, lecz o ok. 18?ó-

Powyższe rozważania nie zakła­
dają zwiększenia tempa przyrostu 
pogłowia kur. Produkcja jaj po­
chłania stosunkowo ■■ najwięcej pasz 
treściwych. Dlatego należałoby 
zmniejszać eksport jaj, kosztem od­
powiedniego wzrostu eksportu mię­
sa. Pozwoliłoby to na zaspokojenie 
wzrostu popytu na rynku wew­
nętrznym.

Należy dodać, o czym już . pisano, 
że gdyby pokrycie przywozu zboża 
dodatkowym eksportem mięsa wie­
przowego napotkało na trudności, 
można by było dążyć do zwiększe­
nia eksportu żywca wolowego (od­
powiednio do tego wieprzowina za­
stąpiłaby wołowinę na rynku wew­
nętrznym). Warto tu podkreślić, że 
prawie cały eksport mięsa jest kie­
rowany na rynki rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych (W. Brytania, 
USA i in.). Eksport naszych wyro­
bów przemysłowych do tych kra­
jów natrafia na ogół na trudności. 
Natomiast wywóz mięsa, choć też 
napotyka na pewne trudności, mógł­
by być do tych krajów poważnie 
zwiększony (zwłaszcza ze względu 
na walory „smakowe" naszej wie­
przowiny). Inna rzecz, że nie na­
leży abstrahować od możliwości 
utrudnień eksportowych związanych 
z barierami Wspólnego Rynku itp.

Dlatego też wydaje się, że powyż­
sze propozycje należałoby traktować 
jako alternatywny wariant planu 
rozwoju rolnictwa (dając mu prio­
rytet). Jeżeli okaże się, że beda mo­
żliwości opłacalnego zwiększenia 
eksportu mięsa wieprzowego i woło­
wego oraz jednocześnie możliwości 
dogodnego importu zbóż — to wtedy 
warto utrzymać ten import mniej 
wiecej w proponowanych grani­
cach. (Wartość importu pasz i zbóż

POŁUDNIOWA MAGISTRALA KOLE­
JOWA Kraków-Medyka, długości 250 km, 
została w ubiegłym tygodniu otwarta. 
Inwestycję tę przekazano do użytku 
przed terminom. Jak obliczają ekonomi­
ści z Ministerstwa Komunikacji, elektry­
fikacja tej linii zamortyzuje się w ciągu 
trzech lat. Dzięki przeprowadzonej in­
westycji zdolność przewozowa tej magi­
strali wzrośnie o ok. 30 proc., a wyeli­
minowanie parowozów przyniesie oszczę­
dność 250 tys. ton węgla.

Drugim, ważnym wydarzeniem na PKP, 
było przekazanie do eksploatacji 37-ki- 
lometrowej zelektryfikowanej linii z Cze­
chowic do granicy państwa przez Ze­
brzydowice. Dzięki tej Inwestycji połą­
czono trakcją elektryczną Warszawę z 
Pragą. Odcinek ten przekazano również 
na 5 miesięcy przed terminem.

POSTĘP TECHNICZNY byl przedmio­
tem narady w Urzędzie Rady Ministrów 
pod przewodnictwem wicepremiera E. 
Szyra, Jak stwierdził w swoim wystą­
pieniu wicepremier, gruntowne zmiany 
w systemie planowania nauki i techniki 

zostałaby w przyszłej 5-latce zre­
dukowana nie o 72% lecz o ok. 50%. 
Z pozostałej części importu można 
by zrezygnować stopniowo do 
1975 r. włącznie). Należy sądzić, że 
tego rodzaju rozwiązanie byłoby sto­
sunkowo najbardziej korzystne. 
Przemawia za tym wiele istotnych 
względów, które pokrótce omówimy.

PRODUKCJA ROLNA 
A SPOŻYCIE

Proponowany wzrost produkcji 
trzody chlewnej, uwzględniając 
koszt importu zbóż, przyniósłby w 
1970 r. zwiększenie dochodu naro­
dowego o ok. 3 mld zł. Jednocześ­
nie pozwoliłby zwiększyć kon­
sumpcję mięsa, głównie wieprzowe­
go o ok. 4—4,5 kg na głowę lud­
ności (powyżej poziomu założonego 
przez plan na 1970 r.). Jest to waż­
ki wzgląd przemawiający za propo­
nowanym wariantem. Należy bo­
wiem wziąć pod uwagę, że przyszły 
plan 5-letni jest planem wzmożo­
nego wysiłku inwestycyjnego, w 
w związku z czym płace realne nie 
mogą wzrosnąć w znaczniejszym 
stopniu. Co niemniej ważne, elas­
tyczność dochodowa popytu na mię­
so jest jeszcze bardzo wysoka. Przy­
jęty w Wytycznych wzrost produk­
cji mięsa wieprzowego, przy zało­
żonym wzroście globalnym docho­
dów, nie jest zadowalający; pro­
wadziłby do zjawisk niedoboru mię­
sa wieprzowego na' rynku. Propo­
nowany wariant prawdopodobnie 
zlikwidowałby bądź znakomicie zła­
godził tego rodzaju zjawiska. Jego 
efekt byłby więc stosunkowo istot­
ny w odczuciu ludności.

Plan na 19.66—1970 r. zakłada sta­
bilizacje zatrudnienia w rolnictwie. 
Przewidziany rozwój mechanizacji 
rolnictwa, nawet gdyby go nieco o- 
graniczyć, oznacza wyzwolenie o- 
kreślonej sumy rezerw czasu pracy 
ludności rolniczej. W konsekwencji 
mogłoby to prowadzić do pojawie­
nia się nadwyżek siły roboczej na 
wsi, bądź do wyraźnego osłabienia 
tempa rozwoju mechanizacji rolni­
ctwa. Zwiększenie hodowli trzody 
chlewnej, która jest bardzo pra­
cochłonna, pozwoliłoby zapewne 
rozwiązać ten problem. (Wzrost pro­
dukcji roślinnej a także hodowli 
bydła jest stosunkowo mniej praco­
chłonny). A więc i ten wzgląd prze­
mawia silnie za przyjęciem propo­
nowanego wariantu.

Omawiane zwiększenie hodowli 
trzody chlewnej pozwoliłoby pod­
nieść dochody ludności chłopskiej. 
Ma to wielostronne znaczenie. W 
przeciwieństwie do lat ubiegłych, 
pisze doc. W. Herer. jedynym źró­
dłem wzrostu wydajności pracy i 
dochodu w przeliczeniu na zatrud­
nionego w rolnictwie, bedzie w 
przyszłej 5-latce wzrost produkcji 
rolnej, a nie spadek zatrudnienia. 
W związku z tym rozwój produkcji 
rolnej bedzie stanowił jedyne źró­
dło przyrostu dochodów ludności 
rolniczei. A tvlko w warunkach po­
kaźniejszego wzrostu dochodów re­
alne jest utrzvmanie niezmienne­
go poziomu ludności rolniczei i nie­
dopuszczenie do żywiołowego jej 
przęolywu do mia^t (zob. „Nowe 
Drogi' nr 5'1964, s. 186).

Zahamowanie tempa wzrostu hodowli 
trzody, o czym także pisze W. Herer 
(„ZG” nr 51—5209631 zmniciszviohv źró­
dło wzrostu dochodów wsi, jakim jest 
przerób zbóż i ziemniaków na żywiec 
wieprzowy. To mogłoby z kolei ogra­
niczyć chłonność rynku chłopskiego na 
rosnące dostawy środków produkcji, a 
szczególnie nawozów sztucznych. Pro­
ponowane roz« iązanie mogłoby zapo­
biec tego rodzaju skutkom. Przy czym 
należy podkreślić jego socjalny aspekt. 
Na zwiększeniu tempa wzrostu hodowli 
trzody skorzys<alvbv przede wszystkim 
drobne gospodarstwa chłopskie. Maią 
one mało ziemi i dlatego główne źródło 
wzrostu ich dochodów tkwi w podno­
szeniu hodowli, zwłaszcza trzody chlew­
nej a nie we wzroście produkcji roś­
linnej. Natomiast na przyspieszeniu tem­
pa wzrostu produkcji roślinnej skorzy­
stałyby przede wszystkim gospodar­
stwa większe obszarowo. Podniesienie 
przyrostu hodowli trzody pozwoliłoby 
wiec bardziej równomiernie rozłożyć 
wzrost dochodów ludności rolniczej.

zmierzają do połączenia prac od badań 
nauko aych do uruchomienia nowej pro­
dukcji - w powiązaną ze sobą całość. 
Naczelnym kryterium podejmowania ba­
dań łub też korzystania z osiągnięć za­
granicznych powinny być efekty ekono­
miczne, rozwiązania i terminy urucho­
mienia. Jednym z podstawowych mierni­
ków nowatorstwa powinny być przyzna­
ne patenty.

W realizacji trudnych, napiętych zadań 
gospodarczych wymagających nowoczes­
ności i wysokiej Jakości produkcji szcze­
gólnie ważna staje się rola zjednoczeń. 
Obecnie w związku z odchodzeniem od 
niewłaściwych, administracyjnych metod 
planowania rozwoju nowej techniki - 
stają się one najistotniejszym ogniwem 
realizującym politykę postępu technicz­
nego w danej gałęzi produkcji.

Jak pisze w sprawozdaniu z narady 
PAP, E. Szyr mówiąc o szeregu konkre­
tnych posunięć zmierzających do umoc­
nienia roli zjednoczeń w kierowaniu po­
stępem technicznym wymienił m. in. 
stworzenie specjalnego „Funduszu uru­
chomień" w Min. Przemyślu Ciężkiego, 
który służyć będzie finansowaniu uru­
chamiania nowej produkcji, w przysz­
łym roku fundusz ten powinno się wpro­
wadzić do ' przemysłu chemicznego oraz 
przemysłu maszynowego, nie podlegają­
cego MPC.

Szereg Istotnych zmian nastąpi w prze­

Trzeba także zwrócić uwagę na 
to, że realizacja nakreślonego w Te­
zach planu układu proporcji pro­
dukcji rolnej nie przebiegałaby pra­
wdopodobnie zbyt gładko. Wytycz­
ne zakładają, jak wspomnieliśmy, 
że prawie cały przyrost produkcji 
zbóż zostanie skupiony przez pań­
stwo. Skuteczna realizacja tego za­
mierzenia wymagałaby podniesie- 
nia rentowności produkcji zboża 
bądź obniżenia rentowności hodowli 
trzody. Aby bowiem chłopi mogli 
sprzedawać państwu niemal cały 
przyrost produkcji zbóż, produkcja 
ta musiałaby być wyraźnie bprdziej 
opłacalna niż hodowla trzody. Pod­
niesienie ceny skupu zboża byłoby 
jak najbardziej niewskazane, (Tezy 
nie zakładają zresztą, o ile mi wia­
domo. tego posunięcia). Tezy nie 
zakładają także obniżenia rentow­
ności hodowli trzody, gdyż tvte- 
dy założony wzrost jej pogłowia o 
6% stałby pod znakiem zapytania 
(mogłoby to nawet doprowadzić da 
jej załamania). Skoro zaś hodowla 
będzie nadal opłacalna w takim sto­
pniu jak dotychczas, to chłopi dys­
ponując przyrostem produkcji zboża 
mogą i zapewne będą chcieli po­
większać hodowlę trzody w wyż­
szym stopniu niż to zakłada pro­
jekt planu. Prowadziłoby to do nie­
wykonania planu skupu zbóż netto, 
co z kolei prowadziłoby do odno- 
wiedniego utrzymania imnortu zbo­
ża. W konsekwencji mogłoby to 
wywołać poważne, nieprzewidziane 
perturbacje w wykonaniu planu 
wzrostu produkcji rolnej.

Można sądzić, że utrzymanie im­
portu zbóż w rozmiarach 1 min ton 
rozwiązałoby zarysowane trudnoś­
ci. (W każdym razie, gdyby go nie 
uwzględnić, należałoby koniecznie 
wskazać na środki rozwiązania wy­
mienionych trudności). Nie wydaje 
się zresztą, by mogły istnieć poważ­
niejsze argumenty przemawiające 
przeciwko traktowanemu alterna­
tywnie utrzymaniu importu w tych 
rozmiarach. Przecież jego utrzyma­
nie, przynosząc wyraźnie dodatnie 
skutki, nie wiązałoby się praktycz­
nie z żadnymi, dodatkowymi ob­
ciążeniami gospodarki narodowej; 
wymagałoby tylko, patrząc od tej 
strony, dokonania pewnych korek- 
tyw w strukturze inwestycji rolni­
czych.

INWESTYCJE ROLNICZE 
I ICH STRUKTURA »

Z ogólnej sumy inwestycji pro­
dukcyjnych w rolnictwie (146 mld 
zł) planowanych na lata 1966—1970 
na nakłady państwowe przypada 
56.0%, na nakłady z FRR - 15,7%-. 
udział funduszy społecznych w 
ogólnej sumie inwestycji wyniesie 
więc aż 71,7%. Pozostałe 28.3% — 
to nakłady ze środków, własnych 
gospodarki indywidualnej i spół­
dzielni produkcyjnych (te ostatnie 
też należy zaliczyć do funduszy spo­
łecznych).

Prof. Kalecki stwierdza, że przy 
założeniu niezmienności obsady gos­
podarstw chłopskich planowany 
efekt produkcyjny może być osiąg­
nięty przy niższych nakładach na 
mechanizację i proponuje obniżyć 
w okresie 1966—70 nakłady z fun­
duszów społecznych o ok. 25 mld 
zł (zob. „ŹG“ nr 15'1964). Niestety, 
z powyższą propozycją trudno by­
łoby się zgodzić. Oznaczałaby ona 
bowiem zbyt wielką redukcję na­
kładów na mechanizację. Tezy 
przyjmują, że nakłady na mechani­
zacje z FRR wyniosą ok. 20 mld zł. 
Nakłady na przedsiębiorstwa me­
chanizacji rolnictwa (POM i in.) 
mają wynieść 8,3 mld zł. Nakłady 
na mechanizację w PGR — ok. 13 
mld zł. W sumie wvnosi to ponad 
40 mld zł. Gdvbv więc nawet przy­
jąć, że obniżyłoby sie inne nakłady 
(na melioracje i przejecie nowych 
ziem przez PGR), propozycja prof. 
Kaleckiego oznaczałaby redukcję

pisach finansowych obowiązujących zje­
dnoczenia. Przewiduje się lepsze wyko­
rzystanie Instytucji kredytu bankowego 
na Inwestycje szybko rentujące się. 
Większy nacisk położony zostanie na 
modernizację maszyn 1 urządzeń prowa­
dzoną przy okazji ich remontów.

Dużo uwagi poświęcił wicepremier Szyr 
zagadnieniom zaplecza naukowo-badaw­
czego i technicznego. Stwierdził on nie­
właściwą strukturę zatrudnienia kadr In­
żynierów 1 techników, z których niedo­
stateczny jaszcze procent przygotowuje 
nową produkcję. E. Szyr postulował o- 
granlczenle zadań zastępców dyrektorów 
do spraw./technicznych, głównie do przy­
gotowywania nowej produkcji. Znacznie 
więcej uwagi kierowników resortów, a 
także o wiele więcej środków inwesty­
cyjnych należy przeznaczyć na stacje 
prób, zakłady doświadczalne, 1 wszelkie 
Inne ośrodki niezbędne dla szybkiego 
wdrożenia zakończonych prac badaw­
czych 1 konstrukcyjnych oraz dokumen­
tacji uzyskanej z zagranicy.

SZKOŁY TYSIĄCLECIA. Na posiedze­
niu Prezydium Krajowego Komitetu Spo- 
■ecznego Funduszu Budowy Szkól, które 
obradowało pod przewodnictwem mar­
szałka Sejmu Czesława Wycecha, omó­
wiono wyniki 1 plany akcji budowy szkól 
Tysiąclecia.

Dotychczas oddano do użytku no ty­
siąclatek. w br. przybędzie dalszych 180 

nakładów na mechanizację o ok. 56 
proc. A że nie można zbyt znacznie 
obniżyć nakładów na mechanizację 
PGR, oznaczałoby to w pierwszym 
rzędzie wielkie ograniczenie wyko­
rzystania FRR oraz powolny rozwój 
POM. Dlatego propozycja ta nie wy­
daje się słuszna; nie można bowiem 
zamrozić przeważającej części sum 
FRR./

W .ogóle nie wydaje się słuszne, 
by postulować zmniejszenie nakła­
dów inwestycyjnych w rolnictwie. 
Przyjęta suma, choć wysoka, jest 
globalnie jak najbardziej uzasadnio­
na. Nie należy oczywiście wyklu­
czać, że można będzie uzyskać pew­
ne oszczędności. Dotyczy to głów­
nie nakładów na mehoracje. które 
mają wzrosnąć o 87,8% (o 11,2 
mld zł). Wielu fachowców wskazuje 
na te możliwości, z wnioskami na­
leżałoby jednak poczekać aż do 
dokładnego zbadania tej sprawy. 
Być może dotvczy to także części 
nakładów na PGR. zwłaszcza na za­
gospodarowanie nowych ziem ni­
skich klas.

Można wykazać z dostateczną 
precyzją, że przeznaczanie sum 
FRR na mechanizację jest niezbędne 
(okręgi odczuwające brak siłv ro­
boczej, zastąpienie spadku żywej 
siły pociągowej, zwiększenie ilości 
specjalistycznych maszyn itd.). Sko­
ro jednak zakłada się, że liczba lud­
ności rolniczej nie ulegnie zmianie, 
to powstaje pytanie, czy planowa­
ne wydatki na mechanizacje z FRR 
nie są zbyt wysokie, czy ich reali­
zacja nie oznaczałaby pewnego mar­
notrawstwa (niewykorzystanie ma­
szyn). Trzeba się zastanowić, czy 
ma uzasadnienie ekonomiczne i spo­
łeczne dostarczenie kółkom 99 tys. 
traktorów wraz z towarzvszacvmi 
maszynami. Wydaje się, że liczba 
ta jest zbyt wysoka. Ale jej reduk­
cja stanowiłaby zanewne nie wię­
cej niż 201¼ sumv FRR nrzewidzia- 
net na mechamzacie. Przv czym 
powinna ona być pozostawiona w 
rolnictwie. Jest wskazane, by ..za­
oszczędzone" drogą tej redukcji su­
my FRR zostały wykorzystane w 
ramach kółek rolniczych. Wymaga­
łoby to oczywiście zmiany struktu­
ry wykorzystania FRR.

Swego czasu proponowałem dokona­
nia pewnych korektyw w wykorzysta­
niu FRR (.„^G” nr 18/63). Proponowa­
łem zezwolić i zalecić kółkom wzno­
szenie budynków oraz nabywanie urzą­
dzeń produkcyjnych służących wzros­
towi produkcji roślinnej i hodowlanej 
w indywidualnych gospodarstwach (bu­
dowa ‘zespołowych silosów, nabywanie 
maszyn do przerobu pasz; budynki i 
urządzenia do wychowu prosiąt i cie­
liczek, wypasu młodych sztuk bydła 
itp., budowa zespołowych spichlerzv 
itd.). Wielką wagę przywiązywałbym do 
wspólnego zagospodarowania użytków 
zielonych, ulepszenia gospodarki pa­
szami objętościowymi oraz do popra­
wy gospodarki obornikiem. Propozycje 
te, oczywiście jeżeli byłyby bardziej 
skonkretyzowane, nabieraja szczególnie 
dużego znaczenia w przyszłej 5-latce, 
kiedy to produkcja roślinna i hodowla 
bydła mają wzrosnąć w bardzo szyb­
kim tempie. Ich realizacja wymagała­
by przesunięcia kilku miliardów z FRR, 
przeznaczonych na mechanizację, na po­
wyższe cele.

Dodatkowe uzasadnienie powyższych 
tez znajdujemy rozpatrując sprawę in­
westycji ze środków własnych gospodar­
ki indywidualnej. Planuje się, że jej 
nakłady na budownictwo gospodarcze 
wzrosną o 50,1%, na mechanizację tylko 
o 6,9% i na pozostałe potrzeby produk­
cyjne o 15,27o* Wzrost nakładów na bu­
downictwo gospodarcze wiąźe się prze­
de wszystkim ze wzrostem hodowli by­
dła. Stan pogłowia trzody wynosił już 
13,6 mirt (w 1962 r.); założony wzrost do 
14,0 min w 1970 r. nie pociąga więc za 
sobą poważniejszych nakładów na bu­
downictwo gospodarcze. Oczywiście, 
przyjęcie proponowanego wariantu i 
zwiększenie pogłowia trzody chlewnej 
do 16,4 min sztuk wymagałoby zwięk­
szenia nakładów na budownictwo; nie 
byłyby jednak zbyt znaczne sumy, gdyż 
koszt pieniężny jednego stanowiska w 
hodowli trzody jest stosunkowo bardzo 
niski.

Ten wzrost inwestycji musiałby 
być sfinansowany przy pomocy 
środków społecznych, gdyż plano­
wana suma inwestycji ze środków 
własnych gospodarki indywidual 
nej jest raczej maksymalna. Widzi­
my w tej sprawie następujące mo­
żliwości. Trzeba by udzielać gospo­
darce chłopskiej długoterminowych 
kredytów, na które można by uzy­
skać środki z oszczędności na inwe­
stycjach (melioracje). Część nakła­
dów zaplanowanych na mechaniza­
cję mogliby chłopi przesunąć na bu-

obiektów szkolnych wybudowanych ze 
środków społecznych (oprócz obiektów 
wznoszonych z funduszów państwowych).

Szkoły Tysiąclecia, które oddane zosta­
ną do użytku w br. dysponować będą 
1 670 izbami lekcyjnymi, a także niezbę­
dnymi dla realizacji zreformowanych 
programów nauczania pracowniami i ga­
binetami oraz odpowiednią liczbą miesz­
kań dla nauczycieli.

Jeżeli chodzi o udział poszczególnych 
grup społeczeństwa w zbiórce funduszów 
na SFBS to największą kwotę stanowią 
świadczenia robotników 1 pracowników 
zakładów państwowych - 181 607 tys. zl; 
mieszkańcy wsi wpłacili 117 749 tys. zl. 
10 207 tys. wpłynęło od spółdzielczości, 
a 6 626 tys. od rzemiosła. Wartość prac 
podejmowanych przez młodzież szkolną 
na rzecz budowy szkól wynosi 8 428 tys. 
zl.

Prezydium analizowało m. in. u- 
dzlal Polonii zagranicznej w budowle 
szkól Tysiąclecia. Wyrazem szerokiego 
zainteresowania Polonii dla'tej ogólno­
narodowej kampanii jest fakt, że do koń­
ca marca br. wpłaciła ona na konto 
SFBS ponad 13 tys. dolarów. Polonia w 
różnych krajach objęła patronat nad bu­
dową wielu tysiąclatek. Organizacje po­
lonijne pomagają także w wyposażeniu 
nowo wznoszonych szkól w meble 1 po­
moce naukowe. 

downictwo, zakładając jednocześnie» 
iż odpowiednią część maszyn kon­
nych kupowałyby kółka rolnicze, 
Wreszcie, część inwestycji budo­
wlanych, w myśl tego co pisaliśmy 
powyżej, mogłyby przejąć kołka, 
finansując je z własnych środków.

Wydaje się, że także powyższe 
propozycje dotyczące korekty struk­
tury inwestycji rolnych należałoby 
traktować w sposób alternatywny. 
Do końca 1965 r. można będzie po­
czynić pewne obserwacje i zebrać 
określoną sumę doświadczeń, zwła­
szcza w dziedzinie rozwoju kółek 
rolniczych, które wskażą, w jakim 
stopniu propozycje te są uzasad­
nione.

BODŹCE WZROSTU 
PRODUKCJI I INWESTYCJI

Inwestycje produkcyjne gospo­
darki indywidualnej w pierwszych 
latach bieżącej 5-latki wynosiły ok. 
5 mld zł rocznie. Tezy zakładają, 
że wyniosą one w sumie ok. 30 mld 
zl, a więc przeciętnie 6 mld zł rocz­
nie (ok. 7 mld zł w 1965 r.). Planuje 
sie. że w latach 1966—197Ó wyniosą 
one ok. 41 mld zł. czyli przeciętnie 
ok. 8.2 mld zł rocznie (ok. 9 mld zł 
w 1970 r. —wzrost o 30"'o). Powstaje 
pytanie. czv inwestycje te będą mo­
gły być sfinansowane przez rolni­
ków.

Wiadomo, że cechą specyficzną 
przyszłego planu 5-letniego oędzie 
stosunkowo niskie tempo przyrostu 
produkcji czystej rolnictwa; jej 
średnio roczny przyrost ma wy­
nieść 1.6%, podczas gdy odpowie­
dnia liczba dla przyrostu produk­
cji końcowej netto wynosi 3.6%. 
Tempo wzrostu produkcji czystej 
określa oczywiście wzrost dochodów 
ludności rolniczej.

Zakłada się, że dochody ludności 
chłopskiej (utrzymującej się z rol­
nictwa) przeznaczone na konsump­
cję i budownictwo mieszkaniowe 
winny wzrosnąć w 1970 r. w po­
równaniu z 1965 r o ok. 9 proc. 
A więc przyrost tych dochodów był­
by nieco wyższy od przyrostu pro­
dukcji czystej.

Powstaje pytanie, czy wskaźniki 
wzrostu produkcji czystej, wzrostu 
dochodów przeznaczonych na kon­
sumpcję i budownictwo mieszkanio­
we, wzrostu nakładów na inwesty­
cje — zostały zbilansowane? Orien­
tacyjne obliczenia wykazują, że 
można mieć co do tego pewne wąt- 
uliwości. Mianowicie, wskazują one, 
iż zaplanokvany przyrost inwestycji 
produkcyjnych może nie być pokry­
ty przez gospodarstwa chłopskie.

Nie wyrażając pewności co do te­
go zastrzeżenia, chcialbym wskazać 
na niemniej ważny problem. Czy 
słuszne jest zakładać, że dochody 
przeznaczone na konsumpcję i bu­
downictwo wzrosną o ok. 9 proc, a 
jednocześnie nakłady na inwestycje 
produkcyjne ze środków własnych 
wzrosną o 30¼ (w tym pieniężne o 
40"o). Czy przy tak stosunkowo 
skromnym wzroście dochodów chło­
pi będą mieli dostatecznie silne 
bodźce, bj' przeznaczać je w poważ­
nej części na inwestycje. Różnica 
między wzrostem pieniężnych wy­
datków na inwestycje a wzrostem 
dochodów wydaje się zbyt duża. Sta­
wia to pod znakiem zapytania real­
ność sfinansowania przyrostu inwe­
stycji produkcyjnych w gospodarce 
chłopskiej przez samych chłopów.

Nasuwa się także pytanie, czy za­
łożony przyrost dochodów rolnych 
zapewni dostateczne bodźce wzrostu 
produkcji, czy skłoni do znacznie 
szybszego podnoszenia produkcji niż 
konsumpcji, czy zapewni, jak za­
znaczaliśmy. bodźce do przeznacza­
nia poważnej części tego skromne­
go przyrostu dochodu na inwe­
stycje produkcyjne? Są to pytania, 
na które niełatwo dać odpowiedź. 
Niemniej jednak zawarte w nich 
problemy muszą być rozwiązane, 
by plan wzrostu produkcji rol­
nej i wzrostu chłopskich nakładów 
inwestycyjnych został zrealizowany.

Częściowo rozwiązałoby te pro­
blemy zwiększenie przyrostu pro­
dukcji czystej rolnictwa. Założone 
niskie tempo przyrostu produkcji 
czystej, jak można przypuszczać, 
wynika z niskiego tempa wzro­
stu przerobu produkcji roślinnej 
na produkty zwierzece (przy za­
łożonym bardzo wie’kim wzroście 
tempa sprzedaży zboża w formie 
nieprzerobionej). Proponowane po­
przednio utrzymanie importu zbóż 
w rozmiarach 1 min ton zmieniłoby 
tę sytuację. O tyle mniej zboża 
sprzedaliby chłopi w formie nie­
przerobionej, sprzedając je w po­
staci żywca wieprzowego, a więc z 
poważnymi, dodatkowymi nakłada­
mi własnej pracy. Pozwoliłoby to 
zwiększyć tempo przyrostu produk­
cji czystej. a więc i dochodów lud­
ności rolniczej. Miałoby to istotny 
wpływ na rozwiązanie sygnalizowa­
nych problemów, co chyba najsil­
niej przemawia za przyjęciem pro­
ponowanego wariantu.

Oczywiście, jak zaznaczyłem, alter­
natywa utrzymania importu 1 min 
ton zbóż oraz korekty proporcji pro­
dukcji rolnej i inwestycji nie jest 
panaceum na rozwiązanie omawia- ' 
nych w tej części artykułu proble­
mów. Należy je głębiej rozważyć i 
zapewne poszukać także innych 
środków. Wykracza to już jednak 
poza ramy niniejszego opracowania.

*

Kończąc, chciałem podkreślić, że 
przedstawione uwagi mają jak naj­
bardziej szkicowy charakter. Z ko­
nieczności też ograniczyły sie do nai- 
rnlZniHiS7Ch- prob'emów. Tylko szX

^sk^a ^«ta na rzeczowej, 
pogłębionej analizie może dostar­
czyć dostatecznej podstawy dla peL 

p,.anu rolnictwa
i wyciągnięcia ewentualnych wnio­
sków co do jego ulepszenia.

MIECZYSŁAW •
MIESZCZANKOWSKI



Współzawodnictwo ekonomiczne w oczach Amerykanów (IV)

Teorie przyspieszenia

amerykańskiej

stopy wzrostu
JANUSZ G, ZIELIŃSKI

spieszenia amerykańskiej stop? 
wzrostu, które powstały jako wy­
raźna reakcja na „wyzwanie eko­
nomiczne ze strony Zw. Radzieckie­
go”.-' W dziedzinie tej zarysowały 
się wyraźnie dwie odrębne szkoły, 
zupełnie już wykrystalizowane i 
każda mogąca się już poszczycić 
dorobkiem książkowym. Najbardziej 
reprezentatywne dla tych dwóch 
odrębnych podejść, są z jednej stro­
ny książka Edwarda F. Denisona: 
t,The Sources of Economic Growth 
in the United States and the Alter- 
natives/Before Us”, (Źródła wzrostu 
gospodarczego w St Zjednoczonych 
i alternatywy stojące przed nami), 
New York 1962 (w dalszym ciągu 
powoływana jako I), a z drugiej 
praca 9 ekonomistów z Uniwersy­
tetu Princeton pod redakcją Klausa 
Knorra i Williama J. Baumola za­
tytułowana „What Price Economic 
Growth?” (Za jaką cenę wzrost 
gospodarczy?), Englewood Cliffs 
1961 (w ęialszym ciągu powoływana 
jako II). Z braku zwięzłych a traf­
nych nazw dla tych dwóch odręb­
nych szkół w dziedzinie przyśpie­
szenia amerykańskiej stopy wzrostu, 
nazwiemy je — od ich najwybitniej-

Przyszłość chemii
w NRD

(Korespondencja z Berlina)

szych reprezentantów „szkołą

EN punkt widzenia, Ictóry 
w radzieckiej ofensywie 
ekonomicznej widzi poważne
zagrożenie tzw.
świata’

.wolnego
i to zagrożenie o

wielu aspektach, musiał w 
nieuchronny sposób doprowadzić 
do prób sformułowania jakiegoś
programu pozytywnego kontr-
ofensywy na odcinku gospodarczym. 
Amerykanie wskazują, że są tylko 
dwie metody zmniejszenia „zagro­
żenia ekonomicznego” ze strony 
Zw. Radzieckiego:

— obniżenie radzieckiej stopy 
wzrostu

— przyśpieszenie amerykańskiej 
stepy wzrostu.

zwiększona. Powiada 61% że nie 
tylko nie reagujemy na to wyzwa­
nie!, ale w ciągu ostataich czte­
rech lat kraj nasz dopuścił do 
sytuacji, że jego stopa wzrostu 
spadła „nawet” poniżej swego his­
torycznego poziomu, 3 procent rocz­
nie, niegdyś tak podziwianych, a 
obecnie często traktowanych po­
gardliwie. Zwolennicy i przeciwnicy 
niemal każdej propozycji, wymaga­
jącej publicznej czy prywatnej akcji 
czy to w dziedzinie podatków czy 
zdrowia, ceł, polityki pieniężnej czy 
walki z przestępczością, uzasadnia­
ją swe bieżące racje powoływaniem 
się, że proponowane przedsięwzięcie 
przyczyni się lub zahamuje wzrost 
gospodarczy. Stopa wzrostu poja­
wiła się nawet w 1960 r. jako jedenGłównym narzędziem pierwszej

metody jest polityka embargo. Do- , z głównych problemów ogólnona- 
tychczasowa historia stosowania po- rodowej kampanii politycznej”1).
lityki embargo po II Wojnie Swia-
towej wykazała jej niezwykle małą 
skuteczność w odniesieniu do kra­
jów obozu socjalistycznego. Składa 
się na to cały szereg przyczyn. Po 
pierwsze, w chwili obecnej kraje 
socjalistyczne dysponują tak roz­
winiętą bazą przemysłową, kadrową 
i surowcową, że nie ma praktycznie 
produkcji, której nie byłyby w sta­
nie uruchomić u siebie, gdyby oka­
zało się to konieczne. Niektórzy 
autorzy burżuazyjni twierdzą na­
wet, że polityka embargo przynosi 
— z punktu widzenia Zachodu — 
więcej szkody niż pożytku gdyż 
pobudza niekiedy kraje socjalistycz­
ne do szybszego opanowania pew­
nych wyrobów czy procesów tech­
nologicznych, niżby to miało miejs­
ce w warunkach zupełnie nieskrę­
powanej międzynarodowej wymiany 
handlowej. Po drugie, z samego 
założenia, polityka embargo możć 
być skuteczna tylko Wtedy, ‘ jeżeli 
jest powszechnie przestrzegana, a 
to okazało się nie do zrealizowania. 
Chęć zysku, potrzeba rynków zby­
tu, konieczność utrzymania wyso­
kiego poziomu zatrudnienia itp., 
powodują, że nie ten to inny kraj, 
łagodzi lub łamie politykę embargo. 
W dodatku, tylko część świata ka­
pitalistycznego (zwłaszcza kraje 
NATO) w ogóle zobowiązała się do 
polityki określonego embargo. W 
tych warunkach wiele krajów 
..trzecich” chętnie sprzedaje lub 
pośredniczy w transakcjach, które 
są objęte polityką embargo "u ich 
konkurentów.

W sytuacji, gdy próby zahamo­
wania tempa wzrostu gospodarki 
radzieckiej okazały się w pełni nie­
skuteczne, jedyną metodą przeciw­
stawienia się radzieckiej ofensywie 
ekonomicznej, jest przyspieszenie 
amerykańskiej stopy wzrostu. Prze­
de wszystkim trzeba zauważyć, że 
sformułowanie takiego problemu 
stanowi absolutne novum w polityce 
gospodarczej i burżuazyjnej teorii 
ekonomii. Dotychczas, jeżeli w 
ogóle się martwiono problemami 
gospodarczymi, to chodziło o takie 
zagadnienia jak kryzysy, nadmierne 
bezrobocie, inflacja, występowanie 
rejonów zacofanych (Polska A i 
Polska B w okresie międzywojen­
nym, Północne i Południowe Wło­
chy, rejony o chronicznym wysokim 
bezrobociu w Stanach Zje<dnoczo- 
lych), ale nigdy, że ogólna stopa 
wzrostu jest niewystarczająca. Rów­
nież w teorii ekonomii zajmowa­
no się wyłącznie problemem eli­
minacji nadmiernych wahań w roz- 
•voju produkcji, tzn. teorią cyklu 
koniunkturalnego i środkami anty- 
cyklicznymi, a nie zagadnieniem 
zmiany tzw. sekularnej stopy wzro­
stu gospodarczego. Dzisiaj natomiast 
■ytuacja uległa radykalnej zmianie. 
.Społeczeństwo jest ostrzegane, że 
większość innych krajów wysoko 
ozwiniętych, a zwłaszcza Związek 
ladziecki, rozwija się szybciej niż 
ny (tzn. Stany Zjednoczone — JGZ) 

że nie będziemy w stanie utrzy­
mać naszej pozycji w świecie, jeżeli 
sytuacja ta się utrzyma. Podkreśla 
się. że ważne potrzeby publiczne i 
prywatne nie będą mogły być za­
spokojone. jeżeli stopa wzrostu Sta­
nów Zjednoezonych nie zostanie

Zanim przejdziemy do przedsta­
wienia argumentów dwóch podsta­
wowych szkół w dziedzinie przy­
śpieszenia stopy wzrostu gospodarki 
amerykańskiej, poświęćmy nieco 
uwagi samemu pojęciu sekularnej 
stopy wzrostu, jej charakterystyce 
ilościowej i zagadnieniu, jakiego 
rzędu zmiany stopy wzrostu są 
dyskutowane.

Przede wszystkim należy rozróż­
nić pomiędzy „(1) wzrostem „poten­
cjalnej" produkcji kraju, jego moż­
liwościami lub zdolnościami do wy­
twarzania ekonomicznych dóbr i 
usług i (2) zmianami w stosunku 
pomiędzy aktualną i potencjalną 
produkcją. Pierwsza zależy od 
zmian w ilości i jakości kanitału 
i pracy, postępu wiedzy i nodobnych 
czynników, podczas gdy druga 
określana jest głównie przez sto­
sunek pomiędzy globalnym popy­
tem ,a .potencjalną produkcją.

Zmiany produktu społecznego w 
okresie pomiędzy jakimiś dwoma 
datami są, oczywiście, rezultatem 
obu tych grup czynników. Jednakże 
przyczyny zmian, ich interpretacja, 
środki polityki gospodarczej, które 
należy przedsięwziąć, aby na nie 
wpłynąć i implikacje tych środków 
dla przyszłego wzrostu są całkowi­
cie odmienne”. (Denison, op. cit. 
s. 4).

To, co nas tu będzie interesowało 
to oddziaływanie na wzrost „poten­
cjalnej” produkcji, zmiana sekular­
nej stopy wzrostu, a nie wpłvw na 
aktualną produkcję ujmowany na 
ogół pod takimi nagłówkami jak 
polityka oddziaływania na cykl 
koniunkturalny, polityka stabiliza­
cyjna czy polityka pełnego zatrud­
nienia. „Korzyść z podniesienia 
wzajemnego stosunku pomiędzy 
aktualną a potencjalną produkcją 
jest korzyścią jednorazową, która 
nie może być powtórzona” (ibid, 
s. 5). Cele zaś koncepcji, które za 
chwilę przedstawimy, są bardziej 
ambitne i zmierzają do zmiany sa­
mego potencjału produkcyjnego 
kraju. W dziedzinie środków też 
wychodzą one daleko ooza tradycyj­
ne metody polityki wysokiego za­
trudnienia, jak polityka monetarna, 
podatkowa czy wydatków państwo­
wych.

W okresie 1909 do 1960 przeciętna 
roczna stopa wzrostu w USA wyno­
siła nieco poniżej 3% i te 3% mo­
żemy traktować jako sekularną 
stopę wzrostu, stopę wzrostu po­
tencjału produkcyjnego kraju. 
Aktualna produkcja natomiast, wy­
kazywała ogromne wahania. Spo­
śród 50 rocznych zmian produkcji:

.— w 22 wypadkach był to wzrost 
w granicach od 5 do 16%,

— w 21 wypadkach mieliśmy do 
czynienia ze wzrostem poniżej 1% 
aż do 15% spadku.

„Ta krańcowa nieregularność 
zmian aktualnej produkcji wykazuje 
jedynie, że krótkookresowe wahania 
oznaczały zmianę stosunku pomię- 
dz” aktualną i potencjalną produk­
cją, odzwierciedlając zmiany ko­
niunkturalne i — w szeregu latach 
— specjalnie intensywne wykorzys­
tanie zasobów w okresie wojny. 
Nie mówią one nic o wzroście po­

fencjału produkcyjnego, który 
określa długookresową stopę wzros­
tu” (ibid. s. 7).

W literaturze amerykańskiej, kie­
dy mówi się o potrzebie przyśpie­
szenia stopy wzrostu gospodarczego 
USA, z reguły wymienia się cyfrę 
4 do 5%. Autor tych artykułów nie 
widział propozycji, ani projekcji 
amerykańskiej stopy wzrostu, któ­
ra by wykraczała poza 5%. Wielu 
amerykańskich ekonomistów i dzia­
łaczy politycznych sądzi natomiast, 
że realnie można mówić co najwy­
żej o 4% stopie wzrostu (wobec 
dotychczasowej 3% sekularnej sto­
py wzrostu gospodarczego). Tak np. 
cytowany już prof. Walt W. Rostow 
pisał: „Jestem raczej sceptyczny co 
do tego, że możemy osiągnąć 5% 
stopę wzrostu, ale 4% powinno być 
w granicach naszych możliwości, 
jeżeli nasze możliwości rozwoju zo­
staną w pełni i właściwie wykorzys­
tane”2). Jest to zdanie podzielane 
przez wielu. Aby sobie lepiej 
uzmysłowić, co oznaczają propozycje 
zwiększenia amerykańskiej stopy 
wzrostu z 3 do 4 czy nawet 5%, 
dobrze jest, jak to proponuje Deni­
son, uzmysłowić sobie „How big is . 
big in the context of growth rates?” 
(Jak duże jest „duże" w kontekście 
stopy wzrostu?). „Czy różnica po­
między stopą wzrostu 3 a 4 lub 5% 
rocznie jest umiarkowana czy bar­
dzo wielka? Czy różnica pomiędzy, 
powiedzmy, 3,3 a 3,5% jest istotna 
czy też bez znaczenia?" (Denison, 
op. cit, s. 5).

Na problem ten można spojrzeć > 
z dwóch punktów widzenia:

— wpływu określonej zmiany sto-
py wzrostu na produkcję 
odcinku czasu, dajmy na 
lub

— łatwości względnie 
jej osiągnięcia.

w jakimś 
to 20 lat,

trudności

Ten ostatni problem rozpatrzymy 
już przy analizie konkretnych pro­
pozycji przyśpieszenia amerykańs­
kiej stopy wzrostu, a na razie ogra­
niczmy się do paru uwag odnośnie 
pierwszego zagadnienia.

Wpływ zwiększenia stopy wzrostu 
z 3 do 4% oznacza za 20 lat zwięk­
szenie dochodu narodowego o 21%, 
a zwiększenie przyrostu dochodu 
narodowego o 44%, w stosunku do 
poziomu, jaki byłby osiągnięty przy 
3% stopie wzrostu, co ilustruje po­
niższa tablica:'

TABLICA 1 
WPŁYW ZMIANY STOPY

wzrostu dochodu narodowego z
w ciągu

Dochód narodowy 
całkowity

Przyrost dochodu 
narodowego

20 lat
przy 3% 
stopie 
wzrostu

3 do 6%

przy 4% 
stopie 

wzrostu

Denisona” i „szkolą Grupy z Prin­
ceton”.

Istotę różnic pomiędzy tymi dwo­
ma strategiami przyśpieszenia sto­
py wzrostu, doskonale charaktery­
zują autorzy książki „What Price 
Economic Growth?” Czytamy tam: 
„Jeżeli chcemy radykalnie przy­
śpieszyć wzrost, niezbędna jest ja­
kaś radykalna zmiana w podsta­
wach, na których jednostki i kor­
poracje podejmują swe decyzje od­
nośnie oszczędności i inwestycji, in­
nowacji i zarządzania zasobami.

Dla uzyskania takiej radykalnej 
zmiany, mogą być zastosowane dwie 
strategie. Jedna, która opiera się 
głównie na pojedynczym nowym 
przedsięwzięciu (środku — measure); 
druga, która odwołuje się do 
względnie nieznacznych modyfikacji 
wielu istniejących instrumentów 
polityki gospodarczej, w nadziei, że 
ich kumulatywny efekt doprowadzi 
do poważnych rezultatów. My (tzn. 
Grupa z Princeton — JGZ) przychy­
lamy się do pierwszej alternatywy 
(tzn. opartej o jeden radykalnie 
nowy środek — JGZ).

To podejście pozostaje w sprzecz­
ności ze stanowiskiem szeregu zwo­
lenników przyśpieszenia stopy 
wzrostu, którzy sugerowali, że cel 
ten może być osiągnięty w drodze 
wprowadzenia szeregu niewielkich 
zmian w polityce pieniężnej i skar­
bowej, polityce handlowej, polityce 
antymonopolowej na rynku czyn­
ników produkcji i wyrobów goto­
wych. polityce inwestycji publicz­
nych, oświaty, ustawodawstwa pa­
tentowego, polityce rolnej i tak da­
lej.

...Jesteśmy przekonani, że wiele 
z proponowanych małych reform 
mogłoby przyczynić się do nrzyśpie- 
szęnią wzrostu gospodarczego i wie­
rzymy, że niektóre z nich są prawie 
że niezbędne dla osiągnięcia tego 
celu. Podejrzewąmy jednak, że wy­
łączne poleganie na wielu małych 
zmianach- nie doprowadziłoby do 
znacznego przyśpieszenia ekspansji 
gospodarczej. Co więcej, podejrze­
wamy, że politycznie nie byłoby 
łatwiej uzyskać aprobaty dla znacz­
nej liczby małych reform, niż dla 
jednego radykalnego przedsięwzię­
cia, na które się przede wszystkim 
liczy®. (II, str. 25—26).

Depison jest dokładnie przeciw­
nego zdania: „Poważny wysiłek 
mający na celu znaczne pobudzenie 
wzrostu nie powinien, moim,zda­
niem, koncentrować się na jednym 
lub na dwóch środkach, ale, opierać 
się o ich szeroki wachlarz". Pogląd 
ten, w odniesieniu do środków 
zmierzających do zwiększenia na­
kładów czynników produkcji, znaj­
duje swe dodatkowe uzasadnienie 
w zjawisku malejących przycho­
dów...

A wstępie istotna wyjaś­
nienie. Chemia w NRD nig- 
gdy nie była kopciuszkiem. 
Już w roku 1958 uchwalo­
no jej wszechstronny, 
szczegółowy program. Je­

żeli przyjąć wskaźnik produkcji 
przemysłu chemicznego w 1950 roku 
za 100, wzrósł on w 1955 roku do 
192, zaś w 1962 do 341. Wartość pro­
dukcji globalnej powiększyła się w 
tym okresie z 6,8 mld marek do 
12,17 mld marek. Produkcja prze­
mysłowa brutto w chemii miała 
wzrosnąć z 8,7 mld marek w 1958 
roku do 14 mld marek w roku ub. 
Udało się jednakże tylko przekro­
czyć granice 13 mld marek. Nie­
mniej przemysł chemiczny NRD zaj­
muje już dzisiaj pod względem pro­
dukcji na jednego mieszkańca dru­
gie miejsce w świecie po USA. Je­
szcze dwa lata temu był na trzecim 
miejscu. Udział przemysłu chemicz- , 
nego w globalnej produkcji przemy­
słowej NRD wynosi 15,2 proc, i jest 
wyższy niż udział przemysłu che­
micznego NRF w globalnej pro­
dukcji przemysłowej. W produkcji 
włókien sztucznych, karbidu, sody 
kaustycznej NRD zajmuje pierwsze 
miejsce w Europie, w produkcji 
mas plastycznych na jednego mie­
szkańca pierwsze miejsce w świe­
cie a w produkcji włókien sztucz­
nych czwarte.

Przemysł chemiczny NRD zatru­
dnia około 280 tys. pracowników. 
Charakterystyczne dla wzrostu wy­
dajności pracy w NRD jest, że licz­
ba zatrudnionych utrzymuje się w 
przemyśle chemicznym na tym sa­
mym poziomie od szeregu lat a w 
1962 roku wykazała nawet pewien 
spadek, gdy tymczasem produkcja 
w latach 1958-62 wzrosła o 30 proc. 
Zwiększyła się również wydajność 
pracy, w 1955 roku na wyproduko­
wanie masy towarowej wartości 
1000 marek zużyto w przemyśle 
chemicznym 51 godzin, zaś już w 
1961 roku tylko 29 godzin. Jest to 
w dużej mierze zasługą rekonstruk­
cji zakładów. W największych za­
kładach chemicznych NRD Leuna 
Werke np. wydajność pracy wzro­
sła w 1962 roku w stosunku do 1961 
o 14 proc, przy czym, co najwa-

100

100
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Mówiąc o wpływie zmian w stopie 
wzrostu na wielkość dochodu naro­
dowego „należy przede wszystkim 
odrzucić złudzenie optyczne, które 
może powodować, że wydaje się 
że mała różnica w stopie wzrostu 
powoduje ogromną różnicę w wiel­
kości dochodu narodowego, już po 
upływie stosunkowo krótkiego okre­
su czasu” (Denison, cit, s. 5). 
Trzeba pamiętać, że zwiększenie 
stopy wzrostu z 3 do 4% to zwięk­
szenie jej o 33%, a więc, aby zwięk­
szyć przyrost dochodu narodowego 
o 44% w ciągu 20 lat, trzeba zwięk­
szyć stopę wzrostu o całe 33%. Je­
żeli o tym pamiętamy, to i zwięk­
szanie stopy wzrostu o 0,1% też 
jest nie byle czym i jego uzyskanie 
warte jest starań i wysiłków. Je­
żeli o tym pamiętamy, to trudno się 
dziwić sceptycyzmowi co do możli­
wości osiągnięcia 5% stopy wzrostu 
w USA. Oznaczałoby to bowiem 
zwiększenie sekularnej stopy wzros­
tu o 2/3.

Przystąpmy teraz do przyjrzenia 
się konkretnym propozycjom przy-

Reforma struktury podatkowej J 
utrzymywanie pełnego zatrudnienia 
są często wysuwane jako dwa ge­
neralne środki, które mogą znacz­
nie pobudzić wzrośt. Najważniejsze 
co możemy powiedzieć o nich obu, 
jest to, że nie mają one jakiejś ma­
gicznej siły. Dla pobudzenia wzrostu, 
muszą one, w jakimś stopniu, wy­
wołać zmianę w jednym albo wię­
cej spośród 31 elementów rządzą­
cych wzrostem, które wymieniłem 
(w swej książce — JGZ) albo w 
jakimś innym czynniku, który mog­
łem przeoczyć lub pominąć gdyż 
wydawał mi się zbyt mało znaczą­
cym’’. (I, s. 280—281; podkr. moje — 
JGZ).

Po tej krótkiej charakterystyce 
różnic pomiędzy dwoma propono­
wanymi strategiami przyśpieszenia 
amerykańskiej stopy wzrostu gos­
podarczego, przejdziemy do ich bar­
dziej szczegółowego przedstawienia 
w ,następnym i zarazem ostatnim 
artykule z tego cyklu.

') E. F. Denison — The Sources of Eco- 
nomic Growth In the United States and 
Alternatives Before Us, New York 1862, 
s. 1.

’) W. W. Rostow, op. cit., Cz. III, 
I. 600.

I żniejsze, wzrastała ona znacznie 
I szybciej niż.płace. W kołach kiero- 
I wniczych uważa się jednak, że w 
I produkcji chemicznej jest wiele do 
I nadrobienia obliczając, iż wydaj- 
I ność pracy w NRD jest niższa o kil- 
I kanaś'»? procent w stosunku .do wyr 
I dajności pracy w zakładach NRF.
i Na przestrzeni lat ubiegłych sta- 
I le wzbogacał się także asortyment 
I produktów chemicznych wytwarza- 
I nych przez przemysł. Jak więc wi- 
I dzimy NRD jest już od lat potęgą 
I chemiczną i konsekwentnie swą po- 
I zycję na tym odcinku umacnia.
i Na czym polega więc wyjątkowe 
I znaczenie ostatniego, lutowego V 
I Plenum KC SED dla przemysłu che-' 
I micznego? Otóż chemia zająć ma 
I obecnie w gospodarce NRD bezape- 
I lacyjne pierwsze miejsce, dystan­

sując tym samym przemysł maszy­
nowy, _ który dotychczas odgrywał 
najważniejszą rolę w gospodarce i 
był także głównym źródłem wpły­
wów dewizowych w'handlu zagra­
nicznym. Kierunek ten znalazł zre­
sztą już odbicie w tegorocznym 
planie rozwoju gospodarki narodo­
wej, gdzie chemia zajmuje pierwsze 
miejsce wśród wszystkich gałęzi 
przemysłu jeśli chodzi o zaplanowa­
ny wskaźnik wzrostu produkcji oraz 
sumę przewidzianych dla niej in­
westycji. Dalszym novum jest for­
sowanie w szczególności rozwoju 
petrochemii. Wreszcie, przemysł che­
miczny rozwijać się będzie odtąd 
na nowych zasadach organizacyj­
nych i rozrachunkowych.

Rozwińmy nieco wzmiankowane 
wyżej nowe momenty. Walter Ul­
bricht stwierdził w referacie na V 
Plenum KC SED, że decyzja przy­
znania chemii bezapelacyjnie klu­
czowej pozycji w gospodarce spotka­
ła się ze zdecydowanym sprzeciwem 
szeregu działaczy gospodarczych i 
że oponenci nie są do dziś całko­
wicie przekonani czy NRD obrała 
słuszną drogę. Zdaniem tych towa­
rzyszy partia poświęcała naćRnier- 
ną uwagę programowi rozwoju 
przemysłu chemicznego... Różni dzia­
łacze gospodarczy i naukowcy repre­
zentowali pogląd, że błędem jest 
rozbijać takie gałęzie przemysłu 
jak chemiczny i kopalnictwo węgla 
brunatnego oraz rozwijać badania 
geologiczne w zaplanowanej skali, 
ponieważ przemysł maszynowy przy 
użyciu rzekomo znacznie mniejszych 
środków jest w stanie produkować 
wyroby wysokiej jakości na eksport, 
co z kolei pozwoli importować nie­
zbędne produkty chemiczne. Ul-

biełąeym planowany ^s£a%ilH 
wzrostu wynosi 7,5 proc. Do roku 
1970 natomiast produkcja tego prze­
mysłu wzrosnąć ma o około 70 proc, 
w stosunku do poziomu obecnego. 
Przerób ropy naftowej zwiększy się 
do końca planu siedmioletniego w 
przybliżeniu trzykrotnie, produkcja 
mas plastycznych 1,7 krotnie, środ­
ków ochrony roślin ponad dwukro­
tnie, a włókien syntetycznych 2,8 
krotnie. Na tle osiągniętego już sta­
nu rozwoju chemii w NRD są to 
wskaźniki b. wysokie.

Od przemysłu chemicznego ocze­
kuje się, że w wyniku bardziej in­
tensywnego nastawienia się na uzy­
skiwanie materiałów syntetycznych 
oraz wyrobów przeznaczonych w 
ostatecznym rachunku na potrzeby 
konsumpcyjne, będzie wywierał on 
coraz większy wpływ na całą bazę 
materialno - techniczną gospodarki 

. NRD. NRD jest niesłychanie uboga 
w bogactwa naturalne i podstawowe 
surowce, stara się więc znajdywać 
jak najwięcej materiałów zastęp­
czych aby ograniczyć do minimum 
import surowców i półfabrykatów. 
Jeśli chodzi o tworzywa sztuczne 
NRD koncentruje wysiłki w kierun­
ku rozbudowy bazy karbidowo- 
acetylenowej oraz produkcji znacz­
nych ilości podstawowego surowca 
PVC.

Za zadanie o kluczowym znacze­
niu uznano radykalną poprawę jar 
kości wyrobów przemysłu chemicz­
nego. Większość z nich eksportuje 
się do krajów socjalistycznych. W 
przeszłości bagatelizowano sobie nie­
co sprawę jakości produkcji wycho­
dząc z błędnego 2ałożenia, że wyro­
by chemii NRD i tak znajdą naby­
wców zagranicą. Uleganie takim po­
glądom pociągnęło za sobą spadek 
konkurencyjności szeregu wyrobów 
chemicznych NRD na rynkach świa­
towych. Na Plenum wskazywano 
m. in. na niezadowalającą jakość 
mas plastycznych, włókien syntety­
cznych, opon. Oczekuje się, że nowe 
zamierzenia w zakresie przemysłu 
chemicznego korzystnie wpłyną na 
wyniki handlu zagranicznego.

Niemałe nadzieje wiąże się także 
z zaplanowanymi radykalnymi 
zmianami w dziedzinie prac nauko­
wo-badawczych. W. Ulbricht skry­
tykował aktualny stan badań i 
udziału nauki w rozwiązywaniu 
problemów produkcyjnych oświad­
czając m. in.: „Z powodu niedosta­
tecznej koncentracji prac bada-, 
wczych. pozostaliśmy w tyle za .pt>-.. 
ziomem światowym nawet w dzie­
dzinie tradycyjnej technologii, w 
której określaliśmy niegdyś poziom 
światowy”.

Obecnie nauką ma wybiegać tak 
dalece myślą w przyszłość by można 
było dotrzymać kroku tendencjom 
rozwojowym światowej chemii w 
najbliższych dziesięcioleciach. Oto 
postulat stawiany przed naukowcami 
i instytutami chemicznymi NRD. 
Postuluje się zarówno koncentrację 
badań naukowych jak również je­
dnoczesną ich rozbudowę. Uznano za
stan „niemożliwy” by przemysł 
chemiczny pozbawiony był dotych­
czas własnego instytutu do spraw 
petrochemii oraz instytutu rozwo­
ju mas plastycznych. Zaproponowa­
no wyłączenie szeregu instytutów 
spod kompetencji Niemieckiej Aka­
demii Nauk i podporządkowanie ich 
zjednoczeniu przemysłowemu che­
mii.

Stwierdzono, że dotychcżasowe 
formy kierowania przemysłem che­
micznym nie odpowiadają wymogom 
chwili. Specyfika tego przemysłu i 
ogrom nowych zadań wymagają je­
dnolitego kierownictwa wszelkimi 
ośrodkam) służącymi chemii, nawet 
takimi, które wchodzą w skład in­
nych zjednoczeń przemysłowych czy 
gałęzi przemysłu. Przemysł chemicz­
ny uzyskał tutaj specjalne przywi­
leje. Radzie Gospodarki Narodowej 
faktycznie odebrano nadzór nad 
zjednoczeniem przemysłu chemicz­
nego i powołano przy Państwowej 
Komisji Planowania specjalny wy­
dział do spraw chemii węgla, geo­
logii 1 energetyki. Na czele wydzia­
łu stoi jeden z zastępców Przewo­
dniczącego Państwowej Komisji Pla­
nowania. Zadaniem tego wydziału 
jest rozwiązywanie całokształtu za­
dań z problematyki chemicznej, roz­
rzuconych dotychczas między po­
szczególne departamenty Rady Go­
spodarki Narodowej czy nawet zjed­
noczenia.

Jednocześnie przy Radzie Mini­
strów NRD powołano nową komór­
kę — „Komitet Państwowy do 
Spraw Urządzeń Chemicznych”. Ko­
mitet ma się także zająć opracowa­
niem stanowiska rządu NRD w
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D
ziałalność zapobiegawcza pzu 
koncentruje się obecnie przede ° 
wszystkim na wsi, gdzie pożary, 
powodzie, gradobicia, - upadki

wierząt i inne klęski powodują olbrzy- 
uc straty w gospodarce narodowej. 
Główne kierunki działania prewencyj- 

lego są skoncentrowane: w obowiązko­
wych ubezpieczeniach ogniowych, w o- 
«owiązkowych i dobrowolnych ubezpie- 
zeniach zwierząt, w obowiązkowych ł 
lobrowoinych ubezpieczeniach upraw o- 
az w obowiązkowych ubezpieczeniach - 
omunlkacyjnych 1 dobrowolnych ubez- 
ńeczenlach następstw nieszczęśliwych 
wypadków.

Na działalność zapobiegawczą ogniową 
przeznaczono w 1963 r. ponad 200 milio­
nów złotych. Działalność tę prowadzono 
w dwóch kierunkach: w dziedzinie po­
prawy stanu zabudowy wsi pod wzglę­
dem bezpieczeństwa pożarowego oraz 
zabezpieczenia wsi na wypadek pożaru.

Działalność zapobiegawcza PZU
w 1963 roku

Dla poprawy stanu zabudowy wsi PZU 
udzielił zaponjóg 1 pożyczek na ognio­
trwałe pokrycia ponad 17.500 właścicie­
lom budynków na sumę ca 118 milionów 
złotych.

Dla zabezpieczenia wsi przed pożarem 
wydatkowano ponad 90 milionów złotych, 
za które m. in. wybudowano 508 sztucz­
nych zbiorników wodnych i 156 studni 
przeciwpożarowych, przeprowadzono a- 
daptacje naturalnych zbiorników wod­
nych dla celów przeciwpożarowych.

Dla zaopatrzenia wsi w wodę udzielo­
no dotacji ponad 30 min zl na budowę 
112 wodociągów wiejskich. Dotacji udzie­
lono również przy remontach wodocią­
gów wiejskich i budowie 129 studni głę­
binowych. W ramach powszechnej akcji 
zakładania piorunochronów na budyn­
kach wiejskich założono z materiałów 
instalacyjnych zakupionych przez PZU 
ponad 288 tys. piorunochronów.

Dane powyższe nie wyczerpują oczy­
wiście długiej listy zadań finansowanych

przez PZU dl* zabezpieczenia wsi przed 
pożarem.

Działalność zapobiegawcza w dobro­
wolnych 1 obowiązkowych ubezpiecze­
niach zwierząt, na ktńrą przeznaczono 
ponad 170 milionów złotych koncentro­
wała sle na zadaniach o charakterze we­
terynaryjnym i zootechnicznym (zwalcza­
nie motyllcy u bydła, walka z gruźlicą 
itp.).

Działalność zapobiegawcza w obowiąz­
kowych i dobrowolnych ubezpieczeniach 
upraw koncentrowała się na zabezpie­
czeniu upraw od powodzi oraz bada­
niach naukowych dotyczących rozprasza­
nia chmur gradowych.

W ramach działalności zapobiegawczej 
w obowiązkowych ubezpieczeniach ko­
munikacyjnych i dobrowolnych ubezpie­
czeniach następstw nieszczęśliwych wy- 
padkńw zwrócono szczególną uwagę na 
popularyzację Nowego Kodeksu Drogo­
wego. (p)

bricht przyznał, że istotnie prze- 
| mysł chemiczny wymaga dużych na­

kładów inwestycyjnych, jednakże 
„obliczenia wykazały wyraźnie, iż 
żadna inna gałąź przemysłu nie wy­
trzymuje Konkurencji z przemysłem 
chemicznym jeśli chodzi o szybkość 
amortyzowania się inwestycji".

Przewidziano, że nakłady inwe­
stycyjne w przemyśle chemicznym 
do roku 1970 przekroczą sumę 16 
miń marek. Tak więc w okresie naj­
bliższych 6 lat przeznaczy się na in­
westycje chemiczne dwukrotnie wię­
cej, niż w ciągu minionych 13 lat 
(w okresie 1951-1963). Gros inwesty­
cji idzie obecnie na rozwój petro­
chemii. Kombinat petrochemiczny 
Schwedt nad Odrą i zakłady Leuna 
II to główne obiekty inwestycyjne.

Jeśli chodzi o wzrost produkcji 
przemysłu chemicznego to w roku

sprawie specjalizacji w ramach 
RWPG”. Przewodniczący Komitetu 
Erich Pasold otrzymał tytuł mini­
stra i wszedł w skład Rady Mini­
strów NRD a zarazem awansował 
ze stanowiska zastępcy Przewodni­
czącego Rady Gospodarki Narodo­
wej na pierwszego zastępcę Prze­
wodniczącego tego organu, któremu 
podlega planowanie, roczne oraz 
nadzór nad zakładami i zjednocze­
niami przemysłowymi. Również i ta 
nominacja świadczy o randze jaką 
otrzymał przemysł chemiczny NRD 
w wyniku lutowego Plenum KC 
SED.

EUGENIUSZ GUZ 
Berlin
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W ostatnim numerze „POLITYKI” Artur Bodnar 
próbuje dać wizję gospodarczej sytuacji naszego 
kraju w roku 1970. Oto najważniejsze liczby, 
świadczące o poziomie rozwoju ekonomicznego, 
jaki chcemy do tego roku osiągnąć: dochód na­
rodowy wytworzony ma wynieść około 600 dola­
rów na jednego mieszkańca, to jest mniej wię­
cej tyle, ile dzisiaj osiąga NRD; produkcja prze­
mysłowa na głowę ma być około 50 proc, wyż­
sza niż we Włoszech w 1962 r.; produkcja rolna 
(oczywiście również przypadająca na jednego 
mieszkańca) zbliży się do obecnego wskaźnika 
francuskiego. Przy wszystkich jednak porówna­
niach z wysoko uprzemysłowionymi krajami, 
trzeba brać pod uwagę specyficzną sytuacją Pol­
ski, rzutującą na podział dochodu narodowego, 
strukturę inwestycji i produkcji, wysokość po­
ziomu spożycia. Ta specyficzna sytuacja wynika 
przede wszystkim z faktu, że o industrializacji 
naszego kraju możemy mówić dopiero od roku 
1950, a więc w chwili obecnej nie minęło nawet 
jeszcze piętnaście lat od momentu, gdy zaczę­
liśmy forsownie i planowo rozbudowywać naszą 
gospodarkę. Ten krótki okres wychodzenia z sy­
tuacji kraju zacofanego narzuca nam konieczność 
przeznaczania w najbliższych latach znacznie 
większej części nakładów Inwestycyjnych na cele 
produkcyjne, niż np. we Francji i Włoszech. Wy­
soki udział inwestycji w dochodzie narodowym 
rzutuje zaś na strukturę produkcji, w której zde­
cydowaną przewagę mają gałęzie dostarczające 
środków wytwarzania (wpływa na to również

charakter zamówień zagranicznych, przede wszy­
stkim ze strony Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej).

Precyzując bliżej kierunki rozwojowe na lata 
1966—70, autor wysunął trzy zagadnienia, które 
zdeterminowały w poważnym stopniu treść planu 
na ten okres. Problem pierwszy — to zatrudnie­
nie, konieczność stworzenia półtora miliona no­
wych miejsc pracy. Autor uważa, że ilość półtora 
miliona nowych miejsc pracy jest górną granicą, 
której nie należy przekraczać. Ponieważ zarówno 
ze strony ludności wiejskiej Jak 1 wskutek wzra­
stającej aktywności zawodowej kobiet, nacisk na 
zwiększenie zatrudnienia będzie bardzo duży, 
istnieje niebezpieczeństwo, że wzrośnie ono wię­
cej niż się przewiduje (około 1,8 min osób). Na­
leży więc znaleźć środki, które by przeciwdzia­
łały wspomnianemu naciskowi. Problem drugi to 
baza surowcowa, której rozwój wymaga poważ­
nych nakładów inwestycyjnych. Autor uważa, że 
wysoki poziom tych nakładów będzie u nas wy­
stępował zawsze ze względu na duże terytorium, 
bogate zasoby surowcowe kraju 1 niewielkie moż­
liwości szybkiego poszerzenia wąskiego gardła roz­
woju gospodarczego, jakim jest handel zagranicz­
ny. Wreszcie trzecie zagadnienie, wpływające na 
kształt przyszłego planu S-letniego, to konieczność 
przyśpieszenia rozwoju gospodarki rolnej. Doko­
nać się to może tylko przez zwiększenie nakła­
dów inwestycyjnych, zarówno bezpośrednio na 
rolnictwo (do 18 proc, ogółu nakładów, to jest 
146 mld zł) oraz na przemysły obsługujące pro­

dukcję rolną (produkcja nawozów sztucznych, 
maszyn rolniczych itp.).

Autor zwraca uwagę," że konieczność zapewnie­
nia pełnego zatrudnienia rocznikom wchodzącym 
w wiek produkcyjny zaciążyła na tempie wzro­
stu plac realnych 1 że ten ostatni problem w do­
tychczasowych pracach nad planem 1966—70 nie 
został rozwiązany w sposób zadowalający. Tym 
większego więc znaczenia nabiera sprawa jak 
najbardziej racjonalnego wykorzystania istnieją­
cych środków, w pierwszym rzędzie funduszy 
inwestycyjnych. Zarówno rozwiązanie tego za­
gadnienia jak i szeregu innych spraw, takich jak 
dostosowanie struktury aparatu wytwórczego do 
potrzeb handlu zagranicznego, wykorzystanie 
istniejących rezerw pozainwestycyjnego wzrostu 
produkcji itp. wymaga dokonania zmian w sy­
stemie funkcjonowania gospodarki.

Artykuł Artura Bodnara należy .do tych nie­
licznych pozycji publicystycznych, które oma­
wiają generalne problemy rozwoju naszej gospo­
darki w najbliższej przyszłości. Znacznie liczniej­
sze są natomiast pozycje odnoszące się do spraw 
odcinkowych, przede wszystkim dotyczących 
drobnej wytwórczości. W „TYGODNIKU DEMO­
KRATYCZNYM” Wiktor Eysymontt w artykule 
pt. „Rzemieślniczy potencjał” zwraca uwagę, że 
plan — w dziedzinie rzemiosła — na lata 1961—65 
nie jest i najprawdopodobniej nie będzie wyko­
nany, a stabilizację w dziedzinie ilości warszta­
tów i ilości zatrudnionych, która trwa mniej 
więcej od roku 1958, uznać trzeba za regres. 
Stały wzrost zapotrzebowania, głównie na usługi, 
nie jest pokrywany przez zakłady uspołecznione, 
co stwarza szerokie pole dla rozwoju rzemiosła. 
Aby jednak możliwości te były wykorzystane, 
musi zostać usunięty szereg hamulców jego roz­
woju, występujących przede wszystkim w tere­
nowych organach władzy.

s. c.

śSW' NAUKI i TECHNIKI

Zainteresowanie w USA 
naszą chemią

W ramach umowy, zawartej przez 
National Science Foundation w Wa­
szyngtonie z Zakładem Współpracy z 
Zagranicą w zakresie piśmiennictwa 
przy CIINTE, zakład ten wykonuje 
tłumaczenia polskich prac nauko­
wych 1 technicznych na Język an­
gielski. Prace te są wydawane i roz­
prowadzane między amerykańskie in­
stytucje naukowe.

W roku 1961 otrzymano a Wa­

szyngtonu zamówienie na przetłuma­
czenie 1 wydanie 12 prac Instytutu 
Chemii Ogólnej. Prace powyższe zo­
stały wydane w USA w języku an­
gielskim. (SPC11NTE nr 1/64).

Żaluzjowe drzwi 
do samochodów

Żywiołowy rozwój motoryzacji i 
związany z tym stały wzrost tłoku 
na ulicah miast oraz chroniczny już 
brak miejsca do parkowania skłania 
konstruktorów do szukania rozwiązań.

które przynajmniej częściowo i pośre­
dnio pozwalają walczyć z tą plagą 
XX wieku.

Jednym z takich „przymusowych** 
wynalazków są żaluzjowe drzwi do 
małych, krytych samochodów dostaw­
czych. Zostały one skonstruowane 
przez inżynierów niemieckich i za­
stosowane w znanym u nas dobrze 
samochodzie dostawczym IFA-Barkas. 
Żaluzja składa się z profili wyko­
nanych ze stopu lekkiego oraz łączą­
cych ją profili gumowych. Żaluzje 
tego rodzaju łatwo jest dopasować 
do kształtu karoserii, a ich otwie­
ranie nie powoduje hałasu i nie 
wymaga dodatkowego miejsca.

Dodatkową zaletą jest całkowita od­
porność na korozję oraz na wpływ 
wody morskiej (specjalny rodzaj gu­
my tzw. chloropren), co rozszerza 
możliwość stosowania tych zamknięć 
również w budownictwie okrętowym. 
(Horyzonty Techniki nr 3-64).

Ponad milion pracowników na­
szego budownictwa obchodzi wła­
śnie swe święto — Dzień Budowla­
nych. Na potężną tę armię składa 
się ok. 880 tysięcy zatrudnionych w 
wykonawstwie budowlanym (tj. w 
1 450 uspołecznionych przedsiębior­
stwach budownictwa oraz w ra­
mach tzw. systemu gospodarczego 
innych jednostek, a także w spół­
dzielń ach budowlanych, wyspecja­
lizowanym rzemiośle itp.), ponad 
200 tysięcy pracowników przemysłu 
materiałów budowlanych i ponad 
60 tysięcy pracowników biur pro­
jektowych.

To właśnie oni obecnie oddają do 
użytku codziennie średnio: jeden 
większy obiekt przemysłowy, bli­
sko tysiąc izb mieszkalnych, prawie 
dwie szkoły.

W sumie od roku 1945 wybudowa­
li już i rozbudowali ok. 1 200 du­
żych zakładów przemysłowych, od­
budowali i wybudowali ok. 4 mi­
liony izb mieszkalnych w miastach. 
A dzięki tym inwestycjom — jak 
wiadomo — w stosunku do okresu 
przedwojennego nasza produkcja 
przemysłowa mogła wzrosnąć 9- 
krotnie, wskaźnik zagęszczenia mie­
szkań — mimo dużego przyrostu na­
turalnego — uległ pewnej popra­
wie (z 2 do 1,6 osób na izbę), ilość 
łóżek w szpitalach wzrosła 2,5-krot- 
nie a ilość izb lekcyjnych — 2- 
krotnie.

W rozwoju naszej gospodarki pod­
czas minionego dwudziestolecia bu­
downictwo odgrywa więc nader 
istotną rolę.

Aby polepszyć efekty swej dzia­
łalności — budownictwo przywiązu­
je coraz większą wagę do różnych 
form postępu techniczno-organiza­
cyjnego i ostatnio z zadowoleniem 
można już stwierdzić pierwsze tego 
efekty. I tak w latach 1955—1963 
przyrost zadań budownictwa był 9- 
krotnie wyższy od przyrostu zatrud­
nienia (podczas gdy w całej gospo­
darce różnica ta wyniosła 3,5 raza), 
co świadczy o nadrabianiu zanied-

bań w dziedzinie wydajności pra­
cy. A o postępie technicznym świad­
czy m. in. to. iż w latach 1960—1964 
ciężar 1 m sześć, budynku miesz­
kalnego maleje średnio z 480 do 360 
kg. Zaś nakłady robocizny na tę 
jednostkę maleją z 7,8 do 6 robo- 
czogodzin, co jest też rezultatem 
zwiększenia stopnia uprzemysłowie­
nia budownictwa i zakresu mecha­
nizacji robót. W tym samym cza­
sie w strukturze materiałów ścien­
nych udział cegieł ceramicznych 
spadł z 65 do 54 proc., a prefabry­

katów betonowych wzrasta z 23 do 
32 proc.

Wysoko rozwinęła się przy tym 
polska myśl konstrukcyjna, archi­
tektoniczna i urbanistyczna. Świad­
czy o tym nie tylko obraz naszych 
najnowszych osiedli czy zakładów, 
ale także bardzo liczne wyróżnienia 
w konkursach zagranicznych.

Z okazji „Dnia Budowlanych" 
warto życzyć, by praca budowla­
nych przynosiła nam nadal po­
kaźne — i oby z roku na rok po­
kaźniejsze — rezultaty.

Z PRZESZŁOŚCI
Odbudowa naszego kraju ze zniszczeń pierwszej wojny światowej ciągnęła się 

przez cały okres istnienia Polski kapitalistycznej, przy czym restauracja pry­
watnego przemysłu dokonywała się przy pomocy państwa. •). Dla gospodarki na­
rodowej szczególne znaczenie miał szybki wzrost inwestycji. Jakkolwiek działal­
ność tę charakteryzowały okresy wzrostu w latach 1926—1928, a następnie w lą- 
tacb 1937—1938 tj. w okresie wojennego „ożywienia'", to zaciążyło na mej poważ­
nie gwałtowne zahamowanie w latach inflacji 1919—1923 i 1925 oraz długotrwały 
kryzys 1929—1935»

W latach 1924—1936 na inwestycje publiczne wydatkowano 6 mld zł, to znaczy 
przeciętnie 500 min zi rocznic. IV latach 1928—1029 calosc icb osiągnęła az 2 »08 
min zł. Natomiast poważny spadek nakładów na inwestycje publiczne w latach 
1931—1935, zarówno w inwestycjach finansowanych z budżetu, jak i w inwesty­
cjach skomercjalizowanych pizetlsięhiorstw państwowych, finansowanych w prze­
ważnej mierze z zysków eksploatacyjnych, doprowadził w 1932 roku do tego, 
że nakłady osiągnęły zaledwie 15 proc, poziomu z 1928 roku. Inwestycje przed­
siębiorstw państwowych zahamowane poważnie, wykazywały tendencję zniżkową 
aż do 1934 roku, kiedy spadły do najniższego poziomu 29,3 proc, sumy wydatko­
wanej w 1928 roku.

Spadek inwestycji w okresie wielkiego kryzysu najsilniej dotknął przemysły: 
górniczo-hutniczy, naftowy i metalowy.
, Poważny spadek działalności inwestycyjnej zaznaczył się także na odcinku 
Inwestycji prywatnych. Niewiele w tym wypadku pomogło inspirowanie prywat­
nego kapitału przez wydanie ustawy przewidującej prawo potrącenia z podatku 
dochodowego kosztów inwestycji: ułatwienie w nabywaniu gruntów z parcelacji! 
zwolnienie nowych nieruchomości od podatków na okres 15 lat; zwolnienie od 
podatku dochodowego na 10 lat przedsiębiorstw uznanych przez MSW za niezwy­
kle ważne; ulgi dla nabywców akcji lub udziałów przedsiębiorstw dokonujących 
Inwestycje przez potrącenia sumy emisyjnej akcji z podatku dochodowego Itd.

Ostry i długotrwały kryzys gospodarczy w Polsce międzywojennej zmusił rządy 
kapitalistyczne do opracowania czteroletniego programu inwestycyjnego. Program 
ten obejmował okres od lipca 1936 roku do końca czerwca 1940 roku. Działalność 
inwestycyjna programu na skutek wzrostu napięcia sytuacji międzynarodowej 
przebiegała pod zdecydowanym wpływem wydatków na cele zbrojeniowe. Inwe- 
stveje zbrojeniowe osiągnęły w programie ponad połowę ogółu gospodarczych 
inwestycji publicznych, których zamierzano dokonać na około 1 650 do 1800 min 
złotych.

Niezależnie od czteroletniego programu inwestycyjnego, w MSW 1 sztabie ge­
neralnym, opracowano sześcioletni plan rozbudowy sil zbrojnych. Nieskoordyno­
wanie obu planów pociągnęło za sobą poważne trudności w samym toku ich 
realizacji. Dzięki jednak korzystnemu rozwojowi koniunktury gospodarczej na 
śwleeie, a tym samym 1 w Polsce, udało się zakończyć wykonanie czteroletniego 
programu już w marcu 1939 roku nakładem 2 400 min zł. Natomiast inwestycje 
wojskowe w latach 1936—1939 wyniosły ponad 4 mld zł.

Jedną z największych inwestycji w Polsce kapitalistycznej była budowa portu 
i nua.ua Gdyni. Dalszą — budowa fabryki nawozów aktowych w Tarnowie. 
Największą Inwestycję ostatnich lat przed wojna światowy*stanowił COP, reali­
zowany dzięki wojskowej pożyczce francuskiej z 1936 roku w wysokości 2,6 mld 
franków francuskich oraz pożyczkom wewnętrznym.

Inwestycje dokonywane w okresie międzywojennym w Polsce nie doprowa­
dziły do zasadniczych przeobrażeń w życiu gospodarczym naszego kraju, mimo 
pewnych wysiłków podejmowanych przez państwo — głównie zresztą w celu 
zapewnienia sobie własnego przemysłu zbrojeniowego.

Również polityka popierania Inwestycji prywatnych przez państwo nie przynio­
sła tak poważnych rezultatów, Jak się spodziewano, a z ulg udzielanych przed­
siębiorstwom w pierwszym rzędzie korzystał obcy kapitał.

M. S.
*) Prowizoryczne obliczenia strat poniesionych przez gospodarkę polską na 

skutek działań wojennych w latach 1914—1918 wyrażały się olbrzymią, jak na owe 
czasy, sumą 73 mld franków francuskich.

Dane do powyższego opracowania zaczerpnięto z:
1) Ku przebudowie gospodarczej. Wytyczne Inwestycji państwowych. Warsza­

wa 1937 r.
2) E. Kwiatkowski — Problemy finansowe, koniunkturalne 1 Inwestycje (prze­

mówienie na plenum sejmu 24. 2. 1937 r.) „Polska Gospodarcza" nr 9 z 1937 r.
3) T. Sławiński — Plan inwestycyjny „Przegląd Gospodarczy" nr 4 z 1937 r. 
4)Plan inwestycyjny na rok 1939 „Polska Gospodarcza" nr 51 z 1937 r.
5) K. S. — Ulgi inwestycyjne „Polska Gospodarcza" nr 12 z 1938 r.
6) Z. Pirożyński — Finansowanie Inwestycji z funduszów państwowych w Pol­

sce, „Drogi Polski" nr 4 z 1939 r.
7) J. Rakowski — Rozwój akcji Inwestycyjnej w roku 1939 „Polska Gospodar­

cza"" nr 30 z 1939 r.
8) Z. Szempllński — Inwestycje 1 koniunktura w 1 półroczu 1939 r. „Polska 

Gospodarcza” nr 31 z 1939 r.
9) T. Grabowski — Inwestycje zbrojeniowe w gospodarce Polski międzywojen­

nej — MON, Warszawa 1963 r.

THE ECONOMY OF THE UNITED 
ARAB REPUBL1C DURING THE NI- 
NETEENFIFT1ES. Cairo 1963.

Analiza rozwoju gospodarczego Zje­
dnoczonej Republiki Arabskiej w la­
tach pięćdziesiątych „w okresie zwro­
tnym historii gospodarczej ZRA, któ­
ry charakteryzuje podstawowa zmia­
na całej struktury ekonomicznej, za­
stąpienie feudalnych stosunków eko­
nomicznych — socjalistycznymi". Jest 
to seria artykułów, przedrukowanych 
z biuletynu ekonomicznego wydawa­
nego kwartalnie przez Narodowy 
Bank Egipski, w układzie następują­
cym: pieniądz i bankowość, handel 
zagraniczny 1 bilans płatniczy, finanse 
państwa, rolnictwo, przemysł.

STONE RICHARD, BATES J„ BA- 
CHARACH M.: INPUT — OUTPUT 
RFLAT1ONSH1PS 1951—1966. London 
1963.

Trzecie z opracowań Departamentu 
Ekonomii Stosowanej Uniwersytetu 
w Cambridge (po „Computahle Mo­
del of Economic Growtti” i „Social 
Accounting Matrix lor 1960”) dające 
sprawozdanie z podjętych badań iloś­
ciowych obecnej struktury gospodar­
ki brytyjskiej i jej dalszych pro­
spektów rozwojowych oraz możli­
wości pobudzenia stopy wzrostu gos­
podarki brytyjskiej. Tytuł serii „A 
Programme for Growth”.

LAMFALUSSY A.: THE UNITED 
KINGDOM AND THE S1X: AN 
ESSAY ON ECONOMIC GROWTH IN 
WESTERN EUROPE. London 1963.

Autor bada proces wzrostu gospo­
darczego W. Brytanii i w krajach 
kontynentu: zajmuje go powolna sto­
pa wzrostu W. Brytanii w porówna­
niu z szybszą ekspansją krajów Szó­
stki (Wspólnego Rynku). Autor bada 
rozwój obecny, przeszły i przyszły

krajów Szóstki. Omawia w czysto ab­
strakcyjny sposób pewne aspekty 
„mechaniki wzrostu w prostym mo­
delu dwóch ekonomik rozwijających 
się, wskazując zmieniające się zależ­
ności miedzy stopą inwestycji netto 
1 Inwestycji globalnych. Książka sto­
suje w pewnej mierze podejście em­
piryczne (ale nie ekonomelryezne) 
i daje pogląd m. in. na zagadnienia 
dotyczące W. Brytanii 1 krajów Szó­
stki).

MAJEWSKI I. W.: TECHNICZESKIJ 
PROGRESS 1 ROST PROIZWODi- 
T1ELNOSTI TRUDA. Moskwa 1963.

Zagadnienia przyspieszenia postępu 
tecłinliznego i wzrostu wydajności 
pracy w Związku Radzieckim Praca 
prof. Majewskiego, wydana przez 
Instytut Ekonomii Akademii Nauk 
Związku Radzieckiego może zaintere­
sować tak teoretyków Jak i prakty­
ków.

TICHONOW I. A., SZCZEDBENEK 
W. P.: GLAWNAJA EKONOM1CZE- 
SKAJA ZADACZA 1 TECHNICZESKIJ 
PROGRESS W SSSR. Moskwa 1963.

Treścią książki są podstawowe za­
dania gospodarcze i ich realizacja 
drogą przyspieszania postępu tech­
nicznego w Związku Radzieckim. Uu-
stracyjny materiał liczbowy.
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